
N A JLEZN O 60  F O C Z T O W A  O P Ł A tA JA A  i t iC Z A Ł l  E M

Rok XL Nr. 252 (3U2). W Ino, Sobota 15 września 1934 r.
*■

Cena 15 groszy

K U R IE R W IL E N S K
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D EM O K RA T Y C ZN Y

W
Deklaracja min. Becka. — Ku czem u  idą Stany Z jed n o c z o n e ?  — 
Na ostatni,m etapie. — Rozłam w Stronnictwie Ludowem. — Projekt 
budow y linji ko), do Naroczy. — Trzeba urządzić w ystaw ę garbarską.

Lot okrężny zakończony
WAKSZAYYA, (Pat). O godz. 14.25 

na lotnisku mokotow skiern w yładow ał 
Gcdguwd. O •'ody.. 14.30 w ylądow ał Pa- 
sew ald . W  dalszym  ciastu lądow ali na 
lotn isku w YY orszaw ie lia y er  o  godz. 
14.50 (czas n ieoficja ln y), O sterkam p o 
godz. 15 ( czas, n ieoficja ln y) i Scitlcnian  
o godz. 15.04 (czas n ieoficja lny).

W  dalszym  ciąga  na lotnisku m oko­
to w sk im i w ylądow ali czescy lotn icy  Za 
cek i Anuerle. \V parą m inut potem  lą  
dow al S łow ak Ambruz. O godz. 15.55 
przyleciał lotn ik  n iem ieck i H irth. O go­
dzin ie  1*6.46 lądow ali dw aj W łosi San  
zin i Francois. O godz. 16.48 przyleciał 
kpt. B ajan , o godz. 17.23 P łonczyńsk i, 
kilkanaście m inut późn iej B uczyńsk i, o 
goitzin ie 18- lej K arpiński lecący  poza  
konkursem .

Gcdgowd po odprow adzeniu  m a­
szyny do hangarów  przejechał sam oeho  
dem  w zdłuż trybun w śród gorących o- 
w acyj publiczności. W itany oklaskam i 
lotn ik  zatrzym ał s ię  przed lożą repre­
zentacyjną, gdzie gdzie w ita ł s ię  z  m ar 
szałkiein  Sw italskim , który przybył na  
lo tn isk o , z min. B utk iew iczem , gen. Ra­
ysk im  oraz innym i dostojnikam i paóst 
w ow ym i.

Lotnicy n iem ieccy w ylądow ali przed  
Irj bunam i w itani ok laskam i przez p u ­
b liczność. Lotnik Pasew ald  podszedł do 
m ikrofonu radja p olsk iego  i przem ów ił 
kilka slow , dziękując serdei zn ie za ow a 
eje, zgotow ane przez publiczność oraz 
zaznaczając, że z rów n ą gościn n ością  
w itała ich publiczność w czasie przelotu  
przez Polskę.

W skód obecnych  na lotnisku byli 
przedstaw ieich  am basady w łosk iej, p o­
selstw a n iem ieck iego  i poselstw a czes 
kosło w ackiego.

O godz 15.(M) w ylądow ał na lotnisku  
w W arszaw ie łlu b r ich  a o godz. 15.16 
lotn ik  SkrzypiÓMU.

W  oczekiw aniu  n a  przylot lotników  
biorących  udział w  locie okrężnym  do­
koła  E uropy zgrom adziły się  na lotnisku  
m o k o to w sk im i n iezliczone tluiny. Obli­
czon o. że do godz. 13-ej przybyło na lo ­

tn isko 50.006 osób. Publiczność szczęt 
nic zapełniła  trybuny. . \a  m iejscach sto ­
jących  mrow ie g łów .

O koło godz. 14-ej poczęli przybyw ać  
na lotn isko  przedstaw icie le  w ładz. m in. 
B utkiew icz, szef departam entu aeronau- 
tyeznego gen. Rayski, prezes aeroklubu  
Rzplitcj p oseł R adziw iłł, ks. biskup po­
łow y G awlina, kom endant garnizonu m. 
stół. YYarszawy pik. P creśw iat Sołtan. 
Przybyw ającego G edgowda pow itano  
eutuzjastyeznie. Lotników i w ręczono

kw iaty . L ądującego Eotnika n iem ieck ie­
go Pasew alda pow ita ł na lotnisku atta  
ehe w ojskow y poselstw a n iem ieck iego  
w W arszaw ie generał Schidler.

O w acje na cześć przybyw ających to 
tników in iały charakter spontaniczny i 
entuzjastyczny.

W pew nej chw ili napór publiczności 
był tak w -elk i, że policja m usiała  zam  
knąć bram ę na lotiiisku. Po pew nym  cza  
sic  bram ę otw arto i publiczność w dal 
szynt ciągu napływ ała .

(W iadom ości o locie z l}ra(ji i przelocie lotników /trze: Wilno no str. 5 -ej i 6-cj).

M n. PonatowsKi 
u Pana Prezydenta
WARS ZA\ \  A. (Pat). Pan Pręży cleni, 

Rzeczypuspol itej  p r z y j ą ł  dziś przed  po­
łudniem na aml jenc ji  p min  Opieki  
Społecznej  i Reform Rolnych  P on i a t o w ­
skiego.

Phrwsza podróż naokoło 
świata pon polska banderą

W A R S Z A W A ,  (Pat). 16 b. m.  w po łu­
dnie wy r us zy  z Gdyni  w podróż  dokoła 
świata statek szkolny „I)ar  Pomorza  *. 
Badzie to pierwsza  podroż  naokoło  .wia 
ta pod polską banderą  Aa  tę uroczystość 
przy jedz ie  z W a r s z a w y  minister  prze- 
m\ ^łu i handlu.

Stanowisko f  nclji, Francji i
w sorawie deklaracji min. Becka

(■KNEWA. (PAT). —  W dyskusji ogólnej na 
rgrOJMScW.Łiilii I igi Narmlńw po delegacie i.liin  
zabrał dziś g łcs  m inister spraw zagranirziiych  
W ielkiej Brytanji sir  .lohii SIMON,

Z aznaezył 011 na w stępie, że jest zm uszony  
wypowiedzieć'- kiika zdań w zw iązku z dekiarae 
ją m inistra Beeka który w ysunął w czoraj dw ie  
kw estie: spraw ę generallzac ji zobow iązań innięj 
szo śe io w jch  i spraw ę stanow iska państw , na 
któryen eiążą zobow iązania m niejszościow e.

Zdaniem m ów cy te  d w ie kw est je należy trak 
(owac1- odrębnie. Zobow iązania już istn iejące nie 
pow inny być uzależnione od  deeyzyj, które zo 
staną pow zięte w kw estji tmrdzi -j ogólnej. 
Cytując ustęp m inistra B eeka dotyczący odm o  
wy P olsk i w spółpracy z organam i m iędzynarodo  
wem i w zakresie kontroli nad stosow aniem  
przwu Polskę zobow iązań m iiicjszościow yeb, 
m ówca w ypaw iada sw oje w ątp liw ości eo  do in ­
terpretacji, jaką należy nadać temu usiępow i. 
Kraj, który reprezentuję, mów ił m in, Simon 
jest sygnatariuszem  traktatu podpisanego przez  
Polskę i przew idującego gw arancje I,i*;i Naro  
dów dla zobow iązań m niejszościom ych. N ie moż 
na też pom inąć artykułu 99 traktatu w ersalskie  
go. M inister Sim on uw aża pozutem , że Polska  
przyjęła procedurę dotyczącą w ykonania gwa 
ranrji I.łgi Narodów . Procedura tu przew iduje

Rozmowy min. Becka
G E N E W A ,  (Pat). Sir John Sinio-n p o ­

d ej m o w a ł  dziś śn iadaniem in in is lrów 
Be ć ka  i Barthou.

P A R Y Ż , (Pat). Korespondent  g e n e w ­
s k i  „ L e  T e m p s ‘a ‘ " donosi,  że minister  Si

mon w czaslie spotkania  z ministre m Be- 
c-kiein omówi ,  w  jaki  sposób decyz ja  rzą 
du polskiego może być  pogodzona  z z a ­
sadą p osz an ow an ia  t raktatów i ochrony  
prestiżu L ig i  Narodów.

wspńiprucę Polski. Zdaniem m ówcy rezolucje  
cudy dotyczące procedury są obow iązujące dla 
Polski i nie mc gą być jednostronnie w yp ow ie­
dziane. Mówca nie chce bynajm ni-j twierdzić, 
że taka była intencja polsk iego m inistra spraw  
zagranicznych i form ułuje sw oja uwagę z naj 
w yższą kurtuazją 1 jedyn ie  celem  w yjaśnien ia  
spraw y, podkreślając, że  m ilczenie z jego  s lw -  
ny m ogłoby -się przyczynić do nieporozum ień, 
pom im o, że m inister Beck daleki był od zuuiiu 
ru leli w ytw orzen ia . Panu .Sim onowi chodzi 
jedvuie o  zdanie stanow iska W ielk iej Brytaoji.

Po m ow ie Sim ona, ujętej w form ie, kurtuazyj 
nej, w której zajął o n  stanow isko czysto  praw 
"e, zalirat g łrs m inister spraw zagranicznych  
BARTHOU. Zaznaczył on, że polsk i m inister  
spraw zagr. w ysunął w czoraj kwest je zw iązane  
ze stosow aniem  w przyszłości traktatu zawarte 
go m iędzy P olską  a głów nem i m ocarstw am i w 
dniu 28. 6. 1919 r. Skoro debata ta jest ołw ar  
ta, naturalną jest rzeczą, że inni sygnaiarjusze  
zechcą ikreślic sw oje  stanow isko. M inister sir  
John Simon ,uż to uczynił. M inister Barthou  
pragnee Prz?*ą<*.tc; się  do jego konkluzji. Mów  
ca uw aża się  za te m W d z le j  upow ażnionego do 
ośw iadczenia, że  Francja nigdy nie zm ierzała  
w dyskutow aniu spraw m niejszościow ych  do 
żadnych ubocznych celów . Jej reprezentacja kie  
rowała się  w Lidze i w kom itetach rady jedyn ie  
troską o zabezp ieczenie praw ludności 1 unik 
nięeia m ożliw ości nadużyć, któreby przekształ­
ciły  obronę m niejszości na instrum ent ingeren  
cif politycznej w suw erenne życie państw a. To 
też t-iancja  pozostaje w ierna sw em u danem u  
stanow isku, bada jat problem  jedynie z punktu  
w idzenia poszanow ania traktatów. Francja nic  
zam ierza kw estionow ać mo/.liw-ośei przeprawa  
dzenia zm ian w  obecnym  system ie, a le nie są ­
dzi, by- jedno m ocarstw o m ogło jednostronnie ' 
dokonać zm ian a tem —  sam em  w ypow iedzieć  
traktat. Francja nie sądzi, aby tak m ożna było  
tłum aczyć il-k laraeję  Becka. P olsk i m inister  
spraw  zagr. postaw ił dw a pytania, o św iad cza­
jąc, że  oczeku je odpow iedzi jasnej 1 niedwiizna  
eznej. Byłoby to jego n iezaprzeczalne prawo, 
gdyby nie to, że  inógiby w ten sposób postaw ie

zgrom adzenie w obec groźby a nawet faktu doko  
inni ego. T ego rodzaju przykład, za którym  m og 
tyłty pójść 1 inne kraje, m oże naruszyć aulory-
l . t  traktatów i mandat, który pow ierzono L i­
dze N.ironńw. Francja zaprzyjaźniona i so ju sz  
nirza nie m oże uważać, by w ystąp ien ie m inistra  
Reekn m ogło pociągnąć takie konsem . encje. 
nie m oże on o  w yw oływ ać niepokoju i pokusy  
drugich. W  ten sposób in icjatyw a polsk iego  m l 

■pistra będzie m.tgła sliarm oiiizow ać się  z posza  
iłow aniem  zasad figurującyeh w traktatach któ  
rc Polska dobrow oln ie podpisała, gdy odzyska  
U* n ł -jodległość, której była n iesłuszn ie pozba 
wioną.

W  dalszej dyskusji przem awiał delegat 
M loch  baron ALOYSI, który ośw iad czył, że pra 
gnie sfe rm ułow ać kilka uw ag na tem at m eri­
tum praw m niejszości, które z punktu w idze­
nia praktycznego nic ma znaczenia d la  W loch. 
D gelat W łoch nw aża, że ustęp inowy m inistra  
Beeka dotyczący generalizacji zobow iązań m niej 
szoi.ciow ych oraz  odmowy Polski w spółpraco  
waniu z organam i między nnrodnwem i w zakre­
sie  kontroli w ykonania  przez P olskę zobow ią­
zań m niejszościow ych  są Ze sobą śc iśle  zw iąza­
ne. Chodzi w ięc o  zastąp ien ie daw nego syste  
mu, utw orzonego przed 15 łaty i uw ażanego  
za niepodpow tadający w ym aganiom  naszych  
czasów , przez system  nowy bardziej dostosow a  
ny do obecnej sytuacji. Tego rodzaju propo­
zycja w ysuw a zdaniem  barona O loysicgo prób  
leni i* wizji. W łochy pierw sze w ysunęły ideę  
przystosow ania traktatów  do wym agań ezasii, 
przyczem  jednak dom agały s ię , by przystosaw a  
nie traktatów  odbyw ało  stę legalnie. Z tyeb  
w-ytycznyeh zasad polityki w łosk iej w-ypływaly 
dw ie konsekw enrje: po pierw sze, że  istn iejące  
zobow iązania  w inny być respektowane aż d o  
chw ili zastąpienia icłi now em i i po drngic, ze  
zasada rew izji nie stanow i kryterjum  einpirye*  
nego, którego stosow anie  zależy  n ie  od ol.otie*  
ności lecz od zasad o  larakterzc ogólnym . Jeże 
li w iec uznało  się  za w skazane zastosow ać fe  w  
tej dziedzinie, to także należy uznać te zasady  
do  innych kw estyj, eo  m ogłoby jeszcze w wlęh  
szym  stopniu nic odpow iadać w ym aganiom  obec 
nej sytuacji.

Uchwały Ra<1y Malaj Ententy

Francuski M inister S p raw  Z ag ran iczn y ch  B arth o u  w  rozm ow ie  z Min. B erkiem  w ku lua
raoh Ligi Na rodów

GENEW A, (Pat). Stała rada Małej 
Ententy odbyła drugie posiedzen ie , po  
któreni został w ydany kom unikat o sta ­
now isku Małej Ententy w obee ew entu­
alnych zagadnień,

1) W  spraw ie w ejścia  Rosji do Ligi 
N arodów  Mała Ententa p ostan ow iła  gło  
suw ać za przyjęeiem  ZSRR.

2) Co sic tyczy paktu w seh od n ieg -  
rada uw aża go za w zm ocnien ie kw estji 
utrzym ania pokoju  i pragnie rych łego  
jego  zaw arcia.

3) W  odniesieniu  do traktatów m niej 
sztiściow ych  M ała Ententa utrzym uje  
sw oje znane stanow isko.
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Deklaracja min.
Nikt dotąd tak jasno i wyraźnie  nie 

postawi ł  w Lidze Narodów żadnej  z a- 

-s a d l i  i c z e j, ogółu jej  cz ło nk ó w d o ­
tyczącej  sprawy,  jako  -to uczyni ł  w  u 
bieg ły  cz wa rte k  Mrdi. Be ck  W  ciągu 

15-lu lal  wyrobi ła  się w  ( ienewie pewna 
.swoista metoda dja lektyki ,  pozorami 
troski  o zasady p o k r y w a j ą c *  bardzo 
prze jrzyśc ie  w y ł ą c z n i e  własne,  e- 
go is lyc zne  ćfettżtnitt a interesy. Zdarza ły  
się w p r a w d z i e  i tam wyjątki .  ,ałe b y ł y  
to wnioski  i wy po wie dz en ia  się dek la­
ra t y w n e  lub l iryczne,  nie uzupełnione 
akc en tam i  zd ecy dow an ej  woli.  Słuchano 
icli mnie j  lub więcej  grzecznie  -—  za leż­
nie od wagi  gat u nk o we j  p r z e m a w i a ją ­
cego — - ale  wiedziano  zgóry,  że na s ło­
w a c h  się to sk ońc zy  Procedura L igi  p o ­
s iada  p r a w d z i w ą  ko pu lac ję  sposobów 
dła „ s p ł a w i a n i a 11 tego rodzaju inicjatyw.

Oczywiśc ie ,  Min. B ec k  nie postawi ł  
s p r a w y  general izac j i  o c h r o n y  mnie jsz o­
ści1 w y ł ą c z n i e  w imię ogólne j  z a ­
sady.  Polska  nie jest w Lidze  poto tylko 
b y  t roszczyć się za wszystk ich  o zas a­
d y  Ale w  r a m a c h  ogólnych,  da w no  u z ­
nan ych  zasad  słuszności,  musi  ona w a ł ­
c z y ć  o równo up raw ni eni a  z innemi  p a ń ­

st w a m i  w tej dziedzinie w  której  o d m ó ­
wio no  jej  przed  15-tu laty pełne j  su ­
werenności-  Odmówdono p rzy te m  nasku  
tek zupełnie przypadkówy*ch,  konjunktu  

ra l nyc h  okol iczności .
.Min. Beck  oświ ad czy ł  wyraźnie,  że 

Pol ska  nie tylko nie sprzeciwia  się samej  
zasadzie  międz yna rod ow ej  ochrony  

mniejszości ,  ale gotowa jest p r z y j ą ć  k a ­
żdy’ racjonalny’ i .-duszny .system tej oc h­
r o n y  pod  w a r u n k i em  tylko,  że będzie 011 
o b o w i ą z y w a ł  w s z y s t k i c h  cz ło n ­

ków’ Ligi.  Nie zgodzi się natomiast  na 
dalsze u t r z y m y w a n i e  sys temu w y j ą t- 
k  o  w  e g o, k tór em u podlega ją  tylko 

n i ek t ó re  państwa.
System ten p r z e c z y ł  m ora ln ym  

p r ze s ła n k o m  Ligi  Narodów i stał  się w 
p r a k t y c e  instrumentem presji,  dywcr.syj  
i intryg poli tycznych  nie rozwiązując  ża ­
d n e j  realnej  kw es j i  mniejszośc iowej  
P o d  kąte m celów które  tak zbudowana  
o c h r o n a  mia ła  osiągnąć,  jest ona.  c a ł k o ­
wi c i e  zdy skredytowana,  a Polska nie ma 
iadne-j racji  p o zos ta wa ć  dłużej  objek 

te m  nieszkodil iwych,  ale j ą t rzą cy ch  1 na 
r u s z a j ą c y c h  jej  prestigo m ac hi n ac y j  

zzewnątrz .
K o ń c o w y  ustęp pr zemówienia  Min. 

Becka  zawiera  w y p o w i e d z e n i e  
z g o d y  P o l s k i  (na s t o s o w a n i e  

w z g l ę d e m  n i e j  t z w t r a k t a ­
t u  o m n i e j s z o ś c i a c h  z dn. 23 
c z e r w c a  1919 r. aż do chwi l i  ge nera l i za­

c j i  ochrony  mi ędz yna rod ow ej .  T a  śm ia ­
ła,  świetnie u m o t y w o w a n a  przez Min. 
Becka  d ec y z j a  rzą^u spotka się n ie w ąt­
p l iw ie  w  Polsce z g o r ą c y m  aplauzom,  
w y w o ł a  uczuc ie  ulgi  w.srod społeczcnst-  
wa,  które m o r a l n y  ciężar  tej nie­
równo śc i  w’obec p r n w a  na re dów  zaw­

sze ż y w o  odczuw-aP\
Nie idzie tu nam bowiem —  i to ti zę­

ba ze szczególnym naciskiem podkreślić 
—  o jakiekolwiek pomniejszenie czy  og­

raniczenie praw- naszych  t. zw mniej-.'.o- 
sci t zii. obywatel i  pans iwa  narodowości  
niepolskiej .  Pra wa  te są za war ow ane  we 

wnętrznenu ustawami  państwa,  a projekt 
naszej  konstytucji ,  uch wa lon y  w s tycz­
niu r b. w  całości  je zawiera.  N i e m a- 
t e rj a 111 cl przepisy traktatu o mnie jszo­
ściach w-ywoływ-ały zaw-szc vr Polsce re­
akc ję  jaknajbardz ie j  ujemną.  Nie mogli ­
śm y  się tylko n igdy  pogodzić z trakto- 
w-aniem Polski  wr L idze  jako państwa  
szczególnej.  11 i ż S z e j kategori i  państ­

wa  nie zasługującego na zaufanie,  że w

swej polityce wewnętrznej  stosować bę­
dzie zasady równouprawnienia  obywatel i  
i respektowania ich narodowej ,  j ę z y k o ­
wej czy  religijnej  odrębności.  To  m o- 
r a l n e .  ani naszą przeszłości:}, ani te­
raźniejszością nieusprawiedl iwione upo­
śledzenie było w y ł ą c z n y m  i s t o t n y m  
powodem głębokiej  niechęci,  żywionej  
przez całe społeczeństwo polskie wobec 
zobowiązań,  nar zucanych  mu bezza sad ­
nie, niezgodnie z jego psychiką  i uczuc ia­
mi

.leżeli więc ktokolwiek zechce twicr 
dzić, że rzeczywistym moty wem ezwart  
ko w ej deklaracji  Min. Becka  jest chęć 
zwolnienia się od wszelkich przepisów 
krępujących rząd w  jego polityce w z gl ę­
dem swoich obywatel i  narodowości  nie­
polskiej,  będzie to z jego strony albo 
,wiadomi ’ kłamstwo.  albo dowód zupeł­
nej nieznajomości  uczuć i nastrojów 
opinji  polskiej ,  Jes iesmy pi wni,  że w ł a ś ­
nie, nic będąc związani  wyjątk ow em i  
przypisami  międzynarodowemu rząd i 11:1 
ród polski  z t e i n  w i ę k s z ą  p i l n o -  
ś c 1 ą przestrzegać będą zasad rowno- 
uprawnienia obywatel i  i tolerancji,  w y ­
nika jących  z w ł a s n e g o  poczucia pra 
wa  i sprawiedliwości .  Bowiem,  tak jak 
k w e s t  j ą  p r e s t i ż u  jest uzyskanie 
równości  praw i obowiąz ków w  rodzinie 
narodów tak to samo silm poczucie pr e­
stiżu. —  poza inemi względami  —  naka 
z y w a ć  nam będzie osiągnięcie r a a k s y -  
m a 1 n e j w e w n i j l r z n  e j k o 11 i o 1 1

Z powodu
W A R S Z A W A ,  (Pat). W  zw ią z ku  z oś­

wiadczeniem z łożonem w cz ora j  w  Genc- 
w ie przez ministra Bec ka  i pod głębo- 
k iem wrażeniem,  jakie to oświadczeni i  
w\ war ło  w  Polsce,  dziś wiecz ore m na 
p lacu Józefa Pi ł sudskiego odbyła  się ol 
brzymiia mani fes tac ja  ludności  stolicy.  
W. man i fes tac j i  wzięło udz iał  około .10 
tys. osób z organ iza ey j  społecznych za 
w od ow ych .  po li tycznych,  młod z ież y  a- 
kademickie j ,  s towarzyszeń  pr zemysło­
w y ch  i ha ndl ow yc h  i t. d. Przybyl i  p o ­
nadto liczni przedslawliciele władz  p a ń ­
stw owych.  sa m o rz ąd o w y ch  i wielu 111 
stytucyj .

1)» zebranych tłum ów przem ów ił prezydent 
miastu W arszaw y Stefan Starzyński. Podkreślił 
en don iosłość  czw artkow ego przem ów ienia inin. 
Peeka w (ien ew ie  i w spom niał o ok o liczn oś­
ciach, w jakich narzueono P olsce  w 1910 trak 
lat o m niejszościach narodow ych. Była to wie) 
ka krzyw da w yrządzoną narodow i polskiem u, 
który sw oją  wielowiekowa, historją dow iódł, że 
obca 11111 jest w szelka n ietolerancja. Ohyda sto  
sow uua w t. zw . traktatach m u l‘jszościow yeh  
do Polski, inów il Starzyński, w ów czas, gdy Pol 
ska w szystkich  sw oich obyw ateli jednakow o  
traktuje a lusy w łasnych w spółbraci zagranicą

Z G enew y donoszą, że w czoraj p od ­
czas dyskusji popołudn iow ej delegat 
T urcji zw róci) u w agę na wryn ik i w sp ó ł­
pracy pom iędzy P olska a Turcją w1 dzie 
le um ocnienia porządku św iata. W spra  
w ic generalizacji traktatów  o io icjszos  
eiow ych  delegat Turcji pow ołał się  na 
ostatn ie w ystąp ien ie  m in Becka, które

W  tych  dniach odbyło  się posiedzę  
nie Sądu partyjnego Stronnictw a Ludo­
w ego. Na posiedzeniu  tern, jak styeliać, 
u jawniło się  n iezadow olen ie  m alkonten­
tów’ spow odu p iastow ania  przez adw. 
U rbanow icza stanow iska w iceprzew od 
niczącego Sądu.

Hecka
ii a c j i w zakresie sti-sunków narodo­

wościowych.  To  o# nasi obywatel i  na 
rodowości  żydowskiej ,  ukraińskiej ,  czy 

niemieckiej  okażą się k i e p  s k i 111 i 
p s j  c li o 1 o g a 111 i jeżeli s z c z e r z e  
b ę d ą  rozdzierać sza ły  spowodu czw art­
kowej  „bomby genewskiej .

Nie m oż em y oczywiście,  przesądzać 
stąd jak ie  dalsze będą perypel je  sp rawy 
„ m n ie js zo ś c i ow ej 11 na k r e n i c  Ligii, k r y ­
tyki  i g łosów „o b ur ze ni a ' 1 zapewne  nie 
zabraknie,  zwłaszcza  ze st rony tych,  któ 
rzy  stałe głusi  byl i  na c iągłe  starania 
rzą dów  polskich,  by  nieznośny stan rze­
c z y  zmienić Ale jes teśmy pewni  co do 

k o ń c o w  e g o rezul la lu jednego z 
wielk ich przemyśleń Marszałka  Piłsuds 
kiego:  postawienia Polski  na równej  sio 
p'ie z t. zw, wielkiemu mocarstwami  L u ­
mpy.

Rzecz n a po zó r  d z i w n a  Ten proces, 
im więcej  zbliża się ku  końcowi ,  tein 
więk.,; , zdziwienie i podrażnienie w y ­

wo łuje  u naszego sojusznika —- Francji .  
Jest to, zdaje się skut ek  pewnego  skost ­
nienia metod poli tyki  f rancuskiej  i jej  
wie lkie j  nieznajomości  m ot y w ó w ,  k i e­
r u j ąc yc h  pol i tyką  zagraniczną  Polski,  

a le  zarazem  w y n i k a  stąd pewność,  że 
wszy stk ie  tc podrażnienia  i n ieporozu­
mieniu .są p r z e j ś c i o w e  i u skipią 
s k o r o  tylko Fran cja  przestanie patrzeć 
na Polskę przez ok ula ry  z przed  15-lu 
lal.  A o to, że tak będzie nieana obawy

T estis.

oświadczenia min, Becka
niejednokrotnie dotk liw ie są  upośledzone w 
sw oich pruwach kulturalnych i narodow ych, 
jest oczyw ista . Jest tom w iększa, } śli uprzy- 
tom nim y sobie, że Suwerenność innych państw  
nie doznała nigdy takich poniżających ogran i­
czeń, w ynikających z traktatu w ersalskiego, któ  
raby tak sprzeczne były z dzia łan iem  ich na 
tern w łaśn ie polu, które podlega ograniczeniom . 
Sprawa la w kracza w  dziedzinę etyki i Polsku  
nigdy nic zasłużyła  sobie na to, uby była tak 
traktowana. Sztuczna płaszczyzna tarć narzuco  
na nam przestała od w czoraj istn ieć, Ifziękl 
temu w zajem ny stosunek  m iedzy Polakam i a 
obyw atelam i obcej narodow ości m oże się  zgod­
nie z naszą tradycją zacieśniać i jeszcze lepiej 
m ożem y w spółżyć. Byt to ostatn i ślad naszej n ie  
w oli politycznej, z której dzięki genjalnej m y 
śli M arszalka P iłsudskiego i orężow i żołnierzy  
polsk ich z przed lat 15 w yszliśm y bezpow rotnie. 
T oleż decyzja  rządu polsk iego zatarcia tego 
ostatn iego śladu niew oli politycznej nazew natre  
państwa m usi nas radować i m usi być hasłem  
dla sp ołeczeństw a zlikw idow ania  śiudów niew o  
li naw ew nątrz, jeśli takie jeszcze gdziekolw iek  
istnieją, zakończeniu przem ów ienia Starzyń  
ski w zniósł okrzyk: Niech żyje M arszałek Joztef 
P iłsudski pow tórzony przez zebranych.

P oza łe m  u f o r m o w a ł  się pochód (lo 
Bofysjodoru, w czasie którego wnoszono  
o krz yk i  na cześć Marszałka  i Rządu. De-

jioparł w  sposób  bardzo w ym ow ny. 
W n iosek  polski w  spraw ie generalizacji 
traktatów przejdzie teraz pod obrady  
(i-tej kom isji zgrom adzenia.

W edług inform acji państw a Malej 
L ntenty i Grecji, które m ają traktaty  
m niejszościow e, bedą naogół popierały  
w niosek Polski.

t

W obec tego adw . .U rbanow icz w yco  
fa ł s ię  ze sk ładu Sądu do czasu rozpa­
trzenia jego sprawy przez radę ad w ok a­
cką. Adw. U rbanow icz brał w ybitny u 
dział w dojściu do skutku um ow y ży ­
rardow skiej! z tego pov odu spraw a je 
go znajduje się  w radzie adw okackiej.

W niedzielę wielka manifes­
tacja na placu Łukiskim

Lotem  b łysk aw icy  rozeszła się  
w ieść po całej P olsce o  w ystąpien iu  Mi 
nistra Spraw Zagranicznych Becka na 
zgrom adzeniu Ligi Narodów .

W ystąpien ie to ma epokow e dla Pol 
śki znaczenie, stanow i bow iem  ostat­
ni etap w w alce P aństw a P olsk iego  o  
rów ność z innem i m ocarstw am i.

Stanow isko M inistra Becka —  to w o­
ta cakego N arodu, nas w szystk ich .

Naród Polski n ie m oże się  zgodzie z 
tem , aby dzielono Luropę na części: na 
dojrzałą i n iedojrzała, na wroIną i skrę­
pow aną, na rządzącą i rządzoną, na su- 
w e r c u ią  i niesuw erenną —  i aby do  
ow ej części niedojrzałej, skrępow uncj, 
rządzonej i n ieposiadająeej pełnej suw e  
reniiości —  za liczon o  R zeczypospolite  
Polską.

Naród polsk i, który zapew nił sw oim  
obyw atelom  tolerancję religijną, naród, 
który nieraz w alczy ł o w olność, n ietylko  
sw oją  —  naród ten nie m oże godzić się  
z tem , aby ograniczano jego suweren  
ność.

Ale n ie jest da pom yślen ia  i m e do  
zn iesien ia  podział Zw iązku Narodów  
na państw a p ierw szej i drugiej klasy, nu 
„lepsze* i „gorsze‘% na dojrzałe i niedoj 
rzałe etycznie.

T o też P olska cała przyjęła ośw iad  
ozenie M inistra B ecka —  z radością i 
dum ą, —  i w dzięcznością .

Społeczeństw o w ileńsk ie postaw ą sw o  
ją uzupełni ośw iadczen ie  M inistra Bec 
ka w w ielk iej m anifestacji, jaka się  od 
będzie w  niedzielę na placu Lukiskim .

Pożar miasteczka Luoke
KYGA, (P a T). —  Z R ów na donoszą. W m ia 

stoczku l.irokj keto Szawel wj bucht pożar. Ga 
sity ogień straże pożarne z Szu w cl i Kari zan, 
1 cz spow odu braku w ody oca liły  tylko 10 do­
m ów  z całego m iasteczka.

w Genewie
Iegacja z pr ezy de nt em  miasta  S t a r z y ń ­
sk im n a  czele wipisała do księgi  audjen 
cjonalnej:  L udność sto licy , zebrana 14 
w rześnia 1934 z. na placu Józefa  P iłsu ­
dsk iego w’ liezb ic k ilkudziesięciu  tysięcy  
osób na w ieść o  zatarciu  w G enew ie 
przez m inistra spraw  zagranicznych Jó 
zefa Recka ostatn iego  śladu n iew oli w  
p ostaei t. zw . traktatu o m niejszościach  
przyszła w’ uroczystym  pochodzie do 
R elw ederu, aby złozyć pana M arszałko­
wi hołd i cześć 1 zapew nienie o sw ej g o ­
tow ości p ośw ięcen ia  pod rozkazam i pa 
na M arszałka n iety lk o  sw ej pracy ale  
m ien ia  i krw i, o ile dalsze w zm ocn ien ie  
postępu i kon ieczność państw ow a w y ­
m agać tego bcdzic.

Podobne  mani fes tac je  ja k  w stolicy 
odbyły  się również w  wielu miastach 
Polski.

Depesze do min. Becka
W a RSZ-a WA, (PAT), —  W  zwi ąz ku  z w vstą  

p i e n i ‘in mi ni s t r a  s p r a w  z agr an icznych  Józefa 
Be rka  w -Genewie z ar ząd  g ł ówny pocz t owego  
p r zysposobi en ia  wo jsko weg o wys ła ł  n as t ęp u 
j ąc ą  depeszę:

Jaśnie W ielm ożny Pan Jozef Beek, m inister  
ItzLczypospolifej P olsk iej, Genewa. W  im ieniu  
•tO tysięcznej rzeszy członków  P ocztow ego Przy  
sposob ien ia  W ojskow ego ślem y Ci, Panie Mini 
Ktrze wyrazy naszej czci, hołdu I podzięk iwa 
nia za I wą przełom ow a deklarację zrzucającą  
nam  peta upokarzającej kftntroli i op iek i ohcoj 
w spraw ie m niejszości narodow ych, urhybia  
jącej godności naszej jako  m ocarstw u.

( —) Zarząd Główny
Pm ztowego P rzysposobienia Vl ojskow ego.
WlARSZAWIA, (PAT) —■ K o ł j  a d w ok a t ó w 

Bzpli lej ,  kolegjum kośc ie lne  z bo ru  cv. imgei icko- 
.uig.slmrskicgo, z a r ząd  okr ęgu  pomorsk i ego  zw 
o br ony  krosów z ac hodnic h w T o r u n i u  Wysłały 
do mi ni s t r a  Hocki  w Genewie depesze,  w któ 
ryr l i  sk ładają  hołd.  w y r a ża j ą  radość  sp owo du  
z rzuceni a  j a r zma  kont rol i ,  głęboko wdzięczność 
za z er wa n ie  pęt ub l i ża jąoych Polsce,  d u m ę  i wo 
tę całego społeczeńs twa w dążeniu  d o  pędnej 
s uwerennośc i  i m o ca r s t wo we j  roli pans i wa  poi 
skiogo i 1 d.

— o[]o—

Wyo^dPk na Niemnie
BIAŁYSTOK, (PAT). —  W czoraj na N iem nie

pod w sią P odw órną, w pow. w ołkow yskim  uto  
nęły trzy niew iasty  jadące lodką do wsi Zanie- 
m eńsk. M ianow icie jedna z nich chciała w sko  
rzyć na tratwę. Icęz wpadtą do w ody i w tej 
chw ili w yw róciła  się  łódź z dw iem a dziew czę­
tam i. I>otyrliezas w yłow iono zw łoki N a la łji Sa 
iiiukówny.

Manifestacja 30.000 osób w Warszawie

TE LEE. O O W Ł A S N  KORESP^ Z  W A R S Z A W Y .

Wniosek Pols1 1 znajdzie poparcie
Turcji, Matei Ententy i Grecji

Rozłam w Stronnictwie Ludowem



- ,k l  jftJ łiR “ z dn 15-go w rześn ia  1934 r.

Ku czemu idą Stany jednoczone

.P rezydent R«osevcl!

Właściw io m ó w i ąc  m am y  w E u r o ­
pie Swoich trosk p o  dziurki  w  nosie i 
w y p a d k i  amerykańskie ,  zd aw ało by  sit;, 
nie po wi nn y  nas zbytnio z a j m o w a ć  Jed ­
nakże  dla szeregu prz y cz yn  p r z y k u w a j ą  
one naszą  uwagi;.

Ro zumiemy,  że to, co od by wa  się te­
raz w Stanach Zjednoczonych,  nie jest 
lokalnem, i zo lowanem z jawisk iem, że 
naodwrót  —  s tykamy sii; tam z teini 
samemi  kardynalenni i  problemami ,  
które są znane  rów nież na nas zym  k o n ­
tynencie.  T y lk o  że tam podejście do ty7ch 
pr oblemów jest nieco inne.

Ponadto  am e ry ka ńs ki e  d oś wi a dc ze ­
nie m ó w i  nam wyraźnie ,  jak  mylne  są 
niektóre popularne  twnerdzenn. o p r a w  
dziw'ych pr zy cz yn ac h  kryzysu .

'A Niemczech  całą odpowiedz ia lność  
za kr yzy s  stery rządzące  zrzuca ją  na 
traktat  wersa l ik i  i . .rządy m ar ks is t ow ­
skie ' 1. U nas wprawdzie  te ar g u m e nt y  
nie gra ja  roli. ale w  Polsce,  j a w ­
ne za interesowane  sfery spychają  o dp o ­
wiedz ia lność  za k r yz y s  na . .przerost u- 
bezpieczeń społecznych*' .

W  Stanach Zjedli,  nie by ło  rządów 
marks is towskich,  nie by ło  ża d n y ch  ubez 
pieczeń sjiołeczny cli. re paracy j  sjmłecz- 
nych.  repa rac y j  Stany również nie p ł a ­
cą, a k r yz y s  sroży sii; tam z n ie zwykłą  
siłą. A więc sedno rzeczy nie w repara  
cjaeh, nie w „rządach m arksistow skich*4 
i nie w „przeroście unezpieezeń społeez  
n y r l i ” .

Stany  Zjedn.  by ły  donieda wn a eldora 
dem ,,czystego  kapi ta l i zmu" ,  nieograni  
czenie tam p a n o w a ł  sp iritus eapitalisti- 
ctis purus et reetifieatus. J dlatego  k r y ­
zys,  w1 dodatku  tak ostry kryzys,  jak  w 
Stanach  Zjedn , lepiej  od wsze lkich  de 
d u k c y j  obala twierdzenia tych  adeptów 
„czy stego  kapi ta l i zm u"  na naszym k o n ­
tynencie,  którzy  t łumaczą  kr yzy s  przeto 
steni  po li tyki  socjalnej  i zalecają r a d y ­
ka lne  okrojenia w u s ta wo da ws tw u  soe- 
jalnem.  P rzy kł ad  Stanów Zjt dn. mówi .  
nie łydy  droga!  Ale jakaż  jest droga  U 
S. A.?

■Najbardziej zd ec y d ow an y  re formator  
ustroju Stanów Zjedn , I rankl in D, Ro- 
osevelt dał  nam w d w ó c h  (książkach Jiro 
gram swej  poli tyki  społecznej  i gosjmdar 
czej.  Jedna  z nich „ L o o k in g  Fo rw a rd '  
powsta ła  w przededniu objęcia  wł a dz y  
prezydenta Druga -p, l. „Nas/a  droga "

wysz ła  z druku niedawno i precyzuje  
przeg ląd  drogi  przebytej .

Sam Roosevelt  określi!  w  lej książce 
cel swej  polrtyki  w następujących sło­
wach:  „ z ł am a ć  pr zyw i l e je  panowania  
socja lnego  i ekonomicznego  systemu, 
k tóry  daje  zn ik ome j  mniejszości  m o ż ­
ność opan ow ani a  życiu handlowego,  ban 
ków,  nawet  sam eg o  j ianstwa".

Roo:,evelt chętnie na zy w a  siebie rewo 
lucjonistą,  ale jest 011 legalni  111 re wo lu c­
jonistą.  Nie jest bo lszewikiem i nie jest 
faszysłą  Jest p r z e k o n a n y m  demokrata.  
Pragnie fo rmalną  de m okrac ję  przetwb’- 
rzyc. na realną.

Tr agedją  tego wybi tnego  r e f orm ato ­
ra jest to, że on, k tór y  pragnie  so-sjalno- 
go pokoju,  j irzyezyni ł  się do rozpętania 
zawziętej  wal k i  sjiołecznej.

Jeżeli  obecnie s tra jkują  a m e r y k a ń s ­
cy  robotnicy  ‘tekstylni,  U> nie bez ]>od- 
staw7 mogą  oni po wo ływ a .  się 11 1 same­
go Roosevelta.  bo wie m to, czego  żądają 
—  redukcj i  czasu pr ac y  i podniesienia

K g o

Gen. Jo h n so n

j)łae> —  zupełnie pokryw a „ię z 
pr ogramem zwalczania  kryzysu .

Rooseycl l  wycho dzi  z lego założenia,  
że im krótszy  jest czas  jiracy. tein w i ę ­
cej  będą zmuszeni  an g aż ow ać  p r z e m y ­
s łowcy  bezrobotnych,  im więce j  będą źii 
rabiae robotnicy,  tern mocnie jszy  będzie 
Jiopyl na Iow ary  i —  w ko ń co w y m  r a ­
chunku -  na jiracę. A  jeżeli  p r z e m y ­
s łow cy  dobrowolnie  nie podj iorzadkują  
się tym żądaniom,  nić pozostaje nic in­
nego, jak  zapisie ich do togo.

Roosevelt  u w a ża  że przemyśl  tak lub 
inaczej  winien dać chleb i j iracę moż l i ­
wie dużej  i lości robotników,  a jak  się to 
odbi je na dochodach  kapi tal istów,  to j< 
go nie interesuje

Jak da leko  idzie radykal izm spolccz 
ny Roosevetta i j ego parl j i  świadczy 
mian ow anie  znanego  ko mu nizujacego  pi 
sarzu Uplona  Sinclaira kandydatem 
partj i  d< mok ra tyc zn ej  na s tanowisko gu 
henaiora Kali fornj i!

T y lk o  ten kto  cz y l a ł  powieści  lego 
jiisarzu może w  pełni  ocenić s y m p t o m a ­
tyczne znaczenie  wy bo ru  go na guberna 
lora w s tana ch  Zjedn.! Cz łowiek ,  który 
be z ko mp ro mi so w o ujawnia  j ianowanie 
plutokracj i  w Sta n ach  Zjedn w roli g u ­

bernatora to nawet dla krain n ie o­
g raniczonych  możl iwośc i  jest sensacja.

Upton Sinclai r jKizostał w ierny so­
bie. Ka nd yd u je  na pod. , lawie  skra jnego 
socjal is tycznego p r o g r a m u  i part ja  de­
mok raty czna  —  j>artja prezydenta Ro- 
oseveita w y zn a cz a  go swoim k a n d y d a ­
tem!

Ale co z tego,  jeżel sam prezydent 
mów i  j ęz yk ie m  omal  nie Internationa! 
Y\ °rkers oftlie  \V °rld — ty oh „na jczer- 
wieńszych  z czerwonych'*,  na których  
przed 15 l aty a meryka ńs kie  wadze  urzą 
działy ob ławy  i deportowały  ich do 
miejsc z a m i e s z k a 11 i a ?

Wla^ćiwie jnirtyj  j ioi ityczn,  cli w Sta 
nach Zjednoc zon ych  obecnie niema. Isl 
niej.; natomiast  wi t l ki  rozd/ial:  za. lub 
przeciw Rooseyel lowi

Jest rze'ozą jasną,  że radykalna dro ­
ga prezydenta nie pr zypada  do gustu 
nietylko plutokracj i ,  ale i wielu jiolitycz 
nie u m ia r k o w a n y m  elementom.  Nictyl  
ko ba nkierzy  z W al l  Street polęj i iają p o ­
l itykę Rooseyelta,  ale i wśród  jego n a j ­
bl iższych wspołjn-aeowuikow daje się  we 
znaki pew ien  ferm ent. Cleni rai Johnson,  
kierowali! propagand} ka mp anj i  Roose- 
velta, już n iejednokrotnie zg łaszał  swa 
dymisję:  tempo rozwoju  w y p a d k ó w  za 
pier.do mu oddech.

Były  prezydent  Booy.er pr zypomina  
o sobie i oferuje  w o j e  usługi  dla pow­
rotu do pr°sperity „czystego kapi tal iz  
mu".  \le współpraeow niej  Roosevelta 
ostrzą tylko sobie języki  na tych p la­
nach,  twierdząc,  że niem a drogi pow rot 
nej.

Rzeczywiście,  idea „czystego kupita 
l i zm u"  nie znajduje nadal  uznania  wT 
masach.  Robotnicze masy i far me rzy  w 
Stanach  Zijedn. 1 nurem stoją za Roose- 
yeltem i w  zystkie ostatnie w y b o r y  za ­
k ońc zy ł y  się swietnem zw yc ię s tw em  j( 
go zwolenników.

Opozyc ja  w y s u w a  j irzeeiwko Roose- 
yeltowi n ietylko  zarzut  „bo lszc wiz mu" ,  
ale j i iętnuje go jako  „ fałszerza  monet",  
mają c  na myśl i  jego ekspe rynien ty walu 
towe. Mo ,.;in!\bolszewickie"  ani  f in an­

sowe hasła op ozyc j i  nie cieszą się  dotąd  
zbytniein  pow odzeniem .

W  stanach  Zj ed noc zon ych  jest 7 10
rniijonow bezrobotnych.  Zbiory ba weł ny  
1 przeniey  zawiodły .  Masy ruszy ły  i po- 
w iał si lny w7iatr w rewo.

O a m e ry ka ńs ki m  faszyzmie,  j ako  
przec iwdziałaniu,  tymczasem nie s ły ­
chać.

Niema najmniejsze j  wąt jdiwości ,  ze 
drogi prezydenta Rooseyelta ł iynajmnie j  
nie są bezpieczne.  Nie trzeba być  na us­
ługach Wal l  Street, b y  zdać . obie sp ra w ę 
z tego, że w granicach kapitalistycznej 
gospodarki nie wolno  bezkarnie  w y  wo ły  
wat koni l ik tu  z jmd stawo wcm praw-em 
kapi ta l is tycznej  produkcj i :  kom iny fan  
ryezne dym ią tylk" w ów czas gdy przy­
nosi to zysk. W szys tk ie  dobre zam iar y  
prezydenta Rooseyelta muszą  się roz bić  
o kanciasty  kifmioń kapital is tycznej  pro  
dukcji .

Niema podstaw do  przypuszczeń,  że 
a m e ry ka ńs ka  p luto kr ac ja  będzie  p r z y ­
p atr yw ała  się. leniu zde cy d ow an em u  na 
ciskow , na je i kieszeń ze z łożonemi  r ę ­
kami.  Guelreys i rozmaite „ a m e r y k a ń ­
skie le-gjony" i ...srebrne koszule"  jnz 
otr zyn mją  dobrze opłacaną  pracę o ile 
czasowo nie są zajęte.

W  Stanach Z jedn oczo nych  i s t n i e j ą  
rozmaici  specjaliści  (wymienimy ch o ­
ciażby K11 - Kłus. - Klan) do l ik w i d o w a ­
nia czerwonych,  różow ych  murz ynó w,  
kato l ików,  I r landczyków 1 żydów.  A me 
rykuńskie  raby handlowi  zawsze  u jaw 
niaty wie lką hojność w a.-.ygnatach na 
wa lk ę  z robotniczemi  organizac jami .

.Możliwe, że W all S ireet znajdzie sw o  
jego ilłt le ra , żeby sk ie row ać  energję t o z  
bud zony ch  mas w- innym kierunku.  W  
ka żd ym  razie jasne jest jedno: w kr a ju  
k lasycznego  kaji ital i/mu znajduje się ka 
fa tal i zm 'w sianie zupełnego rozkładu.  
Pa ń stw o wo  - kapi ta l is tyczne  prądy  z 
socjai i styeznem nachyleniem panują w  
przew aża jąc e j  części  społeczeństwa.

W  Stanach Zjedn. dojrzew ają  p o w a ż  
no zatargi,  które wobec skłonności  A me 
r y k a n ó w  do sam o po m o cy  i gwał tu  łat ­
wo mogą przebrać  g w a ł t o w n y  c h a r a k ­
ter Dr. (1. W.

W .emeryci;  s t rnjUuje obecnie  około pół  
mi t jona  rol iotnikow p r zemy st u  włókienniczego.  

Na zdjęciu — jeden z przy wó dc ó w r ob o t n i ­

ków  p rzem y słu  w łók ienn iczego  w ygłasza  p rze ­
m ów ien ie  ag itacy jn e  n a  w iecu w Ą h a rlo lłe  w  
s ia n ie  Półn . K aro liny .

żc j e s t  poef i. lecz byłem, mocno za in lry  kirja. o znęcaniu się cz łowi eka  nad czło-
gowrany  h m  dzikim i smę tn ym zarazem wiekiem w imię jakiejś  fo r m u ły  socjal-
ś p ie w im ,  k ł o r y  s ię  w y d o b y w a ł  z gardła nej, wylęg łe j  z g ło w y  potentatów Rosp

Z  cyklu: „ Bgwszyie Hudi'

Baszkirski poeta
Tr af i ł  na Sołowki ,  j ionieważ posiadał  

stado baranów7, eo ipso  b y ł  „ku ła ki em
PracowTał w  pew nej  instytucj i  na  S o ­

ło w k a c h  w7 c l iarakterze „uborszczyka** 
(posługacza).  O bowi ązki  swoje  spełniał  
sumiennie Mył  podłogi ,  pa li ł  w piecach,  
chodzi ł  do kuchni  p o  ywrzątek. W sz y s t ­
kie le czynnośc i  w y k o n y w a ł  z taką  god 
nością  i p ow agą ,  że nikt  z wyże j  posta­
w i o n y c h  oden wię źn ió w nie ośmielał  się 
nadużyw7ać  sw7ego u pr zyw i le jow ane go  
stanowuska. Zresztą H nie trzeba było 
przy po mina ć  o jego fu nk cja ch:  sam za w 
sze, bez napędzania,  w y k o n y w a ł  co  don 
należało,  bez wielkiego zapału,  lecz spo­
kojnie i bez zarzutu.  Ceni ł  sw oją  p o s a ­
dę, gdyż dzięki  niej  zn ajd ow ał  się w w a 
r unk ac h  o wiele lepszych  niż wielu więź  
niów:  miał  pr aw o  mieszkania  nie w  o- 
gólnych  komp anja ch,  lecz w  instytucji ,  
w które j  pracował ,  za piecem, gdzie co

wieczór  ustawiał  swój  tajiczan
Gdy ko mu ś  się udaje  wy rwać  z ży 

cia ko sz arowego  i zamieszkać  w  jakimś 
choćby  zap lu skw ion ym  kącie indywidti  
u lnie, wzbu dza  ogólną zazdrość,  bo nic 
tak bardzo  nie m ęczy  j ik ten brak sa 
motności ,  jak hu życie wiecznie  w k o le k ­
tywne ludzkim Juz Dostojewski  w s w o ­
ich .^Zapiskach z mart wego  domu'* z a ­
znaczył ,  że jedną z na jokropniejszych  
di  on życia na katordze  jest to stałe jirze 
b y w a n i e  w7śród niotłochu ludzkiego a b ­
solutna ni- możność  odsej iarowania się, 
pozostania przez pewien czas z aobą sa ­
mym.

II, nmi d wry ko rzy s la e  chwi le .-jamot 
nośei.  Gdy pozo sta wa ł  sam w sw ym  ką  
cie za piecem,  wy d os ta wa ł  / kieszeni po 
mięty  zeszyt i coś pisał swem baszkir  
skiem p b m e m  baczykowateni .  Innym 
znów razem, odczytując  swe  notatki  wy 
ś p ie w y w a ł  jak ieś  przeraź l iwe  melodje 
wschodnie.  nie()rzvjenni( dla ucha euro 
pe jeżyka .

Nieraz ohserwmwałem II Nie d z i w i­
ło mię jego jńsanie, wiedziałem bowiem.

m e g c  towarzysza  niedoli,  zapatrzonego 
w zeszyt  własnoręcznie zaji isany.

—  Co tam śpiewasz,  H. ‘? —  ośmieli  
Jem się go zapytać ,  gdyż Korzystałem z 
jego zaufania.

—  A lo widzisz laka  rzecz —  odjiarł  
m ła m a ny m  j ęz y ki em  ros y js k im  —  To. 
co je d tu (wskazał  pa lcem na zeszyt),  
lo ode mnie odbiorą,  a lo. co- będzie tu 
(uderz\ł  pa lcem  «obie w  ezolo),. tego już 
nie zdołają odebrać.

Zrozumiałem 
Mój  ka m ra t  zap isywał  w formie  rynio 

wanej  swe przeżycia,  może  kronikę  swe 
go życia na Sołowknch.  i. by  łatwiej  mu 
by ło  nau cz yć  się swego  dziennika  na 
pamięć,  po dkładał  tło muzyczne ,  komni  
mi jąc czy  komp l ikują c  jakieś znane “O- 
hic nulodje .

Ten żył  nadzieją.  Ten wierzył ,  że z a ­
siądzie jeszcze przed purtą wśród swoi  chi 
i będzie im opow iadał o poniewierkach  o 
przeż ytyc h  tęsknotach za d op am i  Basz-

współezesnej .

Diadia Misza
D a w n y  dygni tarz,  cz łowiek o wie l ­

k iej  kulutrze,  poeta.  rysow7nik, cz łowiek,  
k tóry  zwiedz i ł  państwa  Zachodnie j  E u ­
ropy dogorywali  wym d/niały,  /niedo­
łężniał!  w y g ło d z o n y  na Sołowkach.  
P ra co w a ł  w  hostromie ,  111 Klując oczęta 
lalkom.  W y o b r a ż a m  sobie w  tern m i e j ­
scu  zdziwienie czyte lnika muszę więc o 
tej produkcj i  powiedzieć  s łów ki lka.

Wśród wielu ró ż no ro d ny 77]] przedsię­
biorstw solowieckich .  pokaźne  miejsce  
za j m o w a ł  Kus lp om  (Kustarnaja j iromy- 
szlennost'),  za l rudm . i iacy  ki lkuset  w i ęź ­
li.ów. Ku s ip rom  wy ra b ia ł  zaba wki  dzie 
cinne. ]irz.(“ważii ie lalki  z papier  - m ac h e  
które wy sy ła n o  do Leningradu.

D z iw ny  jpcmiysd. Zamiast  wys ia ć  Iu 
dzi do lasu celem zbierania w wielkiej
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niż na kontynencie
ko ci a ci, gilzie spotyka się pewna o;>runiczona

(raczej,
KRAJ KLUBÓW .

Tradycja pielęgnow ana jest w Anglji picczo- 
luw ieie, dlatego też uczę!.7,czanic do lego  a nie 
innego lokalu  restauracyjnego połączone jest w 
pojęciu geuleluian a angielsk iego  z d< lirj m to­
nem klory nakazuje byw ać tu, a nie bywać 
tam.

'/. tf j sam ej racji utrzym ujg się  przy życiu  
niezliczone kluby. Y\ L ondynie każdy należy  
do klubu. Często się zdarza, że ktoś zapisany  
jest do siedm iu lub ośm iu klubńw jednocześn ie. 
P rzynależność do niektórych klubów  jest pew ­
nego rodzaju w yróżnien iem  czy bywa uw ażana  
za tak:;. Auglję sm iato nazw ać m ożna krajem  
klubów.

Każdy pretekst jest w ystarczający w Anglji 
do za łożen ia  now ego klunu, który podobny jest

N ie tylko kluby stanow ią osob liw ość angiel­
ską. Można tu znaleźć rów nież szereg innych. 
Z aliczyć do nich należy też gazetę, której n i­
gdzie nie m ożna nabyć.

Obok wiKlkieh dzienników , obok  dzielnicy  
prasow ej na U leetstrect, istn ieje na D ow ning  
Street j -szeze jeden lokal w ydaw niczy, a nueśei 
s ię  on w gm achu Sentlaud-Y ardu. Tutaj, w een  
tra li polieji, w ychodzi dziennik , który potl ty ­
tułem  ,.ln ło rn ia tien s zakonspirow any jest 
przed publicznością lak dobrze, że nikt jeszcze  
zc zw ykłych czyteln ików  nic m iał go w ręku. 
Jizi nnik len , redagow any przez centralę służby 
śledczej,- jest w sw oim  rodzaju zbiorem  romnn- 
fiów krym inalnyeh. Zawiera 011 sp is i opis w szy­
stk ich  zbrodni i przestępstw popełn ianych co 
dzień , zaw iera fotograf je  przestępców  poszuki 
w anyeb , .Kieiski palców , zaw iera toż —  co naj­
w a żn iejsze  —■ uwagi najlepszych d e lek t, wów, 
odnoszących się  do ciężk ich  do rozw ikłania  
spraw . D ziennik len jest jednak pilni? czytany  
i kom entow any cm lzień zrana w e w szystkich  
kom isariatach londyńsk ich, gdzie lektura t. z w. 
popularnie ,.ln>«ieV‘ (-skrót) jest obow iązkow a. 
Jesi to leż jedyny bodaj w L ondynie oz i. nnik, 
który obchodzi się  hez og łoszeń . Lektura ,.fnfo- 
es“ m ogłaby dać człow iek ow i z w yobraźnią  
w ięcej m aterjału c iekaw ego, niż zaw ierają  go 
pow ieści detektyw no-krym inalno najlt pszyeh
autorów.

BLSTAUKAU.JA \V PAŁACU.

W śród arystokracji angielsk iej, a przynaj­
m niej sporego jej odłam u, kryzys spraw ił duże 
zam ierzanie... m aterialne. I,udzie, którzy d o ­
tychczas pędzili życie beztrosk ie, m uszą sic  co 
raz częściej zastanaw iać nad kw estją jak i skąd 
w ydostać pieniądze na pokrycie w ydatków  m oże  
zbędnych w oczach w ielu z llunm , ale n iezbęd­
nych dla nich, obarczonych tytularni i rudo 
wt-nii w lośeia iiii o  obd lu /on cj h ipotece. Coraz 
c zcśe i j w tej sferze zaczynają się ludzie za sta ­
naw iać nad kw estią  „to do som etliing’' (trzeba 
« oś robić). Rozm aici rozm aite znajdują rozwią  
zan ia  i sposoby w yjścia  z c iężk iej sytuacji.

C lcganckie i zręczne posunięcie uczyniła np. 
lady D arnley, posiadaczka pięknego m ajątku  
rodow ego  i pałacu Cohan Hall. w  hrahstkie  
Kent, Lady D arnely otw orzyła  w pałacu restau­
racji;. IV.myśleć, restauracja w pałacu, w k tó ­
rym m ieszkał m ąż Mar ji Stuart, lord D arnley, 
o jc ie c  króla Anglji, Jakóba I-go.

W łaścic ielka  h istorycznego palaeu w ybudo­
w anego w stylu eL bś tańskim , zam ieniła  11:1 re­
stau rację  jedno ze  skrzydeł pałacow ych, zw ró­
co n e  frontem  do parku i staw u. W' sa li restau­
racy jn ej, przebuderwanej w stylu renesansu wiej­
sk iego , pow iesiła  lady D arnley portret Marji 
Stuart. R estauracja D arnley cieszy się  n iezw yk  
łem  pow odzeniem  wśród zam ożnyeh sfer S011 
dyn sk ieh  i do dobrego fonu należy dzisiaj wy 
s ie c z k a  do Cobham H all, nw ieńezuna zwieelza- 
niem  hisforycznego pałacu oraz luucbcm  w re 
s la u ra cji, której w łaścicielk ą  jest lady. spokrew  
ir.kuia tak blisko z królew skim  rodem  Stuartów . 
•Cdy przyjdzie w cck-em l, dziesiątk i eleganckich

bliźn iaczo do istn iejących już klubów. Ale to 
nic nic szkodzi i n ikogo nic zraża. Amatorów - 
klubow ców  siarczy na w szystk ie  klum y istn ie­
jące |  m ające pow stać w przyszłości. O czyw iście  
— są kluby i kluby, są bogate1, arystokratyczne, 
są m niej zasobne, skrom ne, dem okratyezne, 
W yróżn ia  się  —  rzęez prosta —  ten, kto należy  
:lo klubu w yższego gatunku.

SK .\D  TO ZJAW ISKO 
P róbow ano już niejednokrotnie dociekań I 

Lłcmaczcń na temat tego osob liw ego  zjaw iska, 
jakiem  są kluby angielskie; różni różnie k o ­
m entow ali k luboinanję u Anglików. Dość uza­
sadnione m oże będzie to w yjaśn ien ie: obfitość  
klubów w Anglji tłom aezy sę brakiem  kaw iarni, 
O lóż d la Anglika klub jest nam iastką kaw iarni, 
j  st kaw iarnią dystyngow aną, gdzie byw ają tyl-

«ut pędzi w span iałą  szosą do Cobham -H all, eaię 
ich rzędy parkują przed ‘w jazdem  do pałacu, 
u o  m łsjsce  w sali restauracyjnej w cale  nie tał 
łatw o. I n s .

Sł ynny  auncrykauski  lotnik Wil l ev Post  z a ­
m i e r z ą  n  11 i jhliższ 111 czasie doko na ć  niezwykl i  
c i e kawego  lulu w s l ra tos ferze  z San Fr anc i s co  
1 1 N :\vego" .Tjrku.  Będzie to p ie r wsza  prób* k o ­
m u n i k a c h  w s l ra los ferze.  Do przedsięwzięcia

ilość osób. O graniczenie to pozw ala uniknąć  
w szelkich  n iespodzianek  i pozw ala w yw yższać  
sieb ie  nad innych, którzy nic byw ają tani, gdzie  
ja bywain.

TO S I Ę  NAZYWA — USZANOWAŁ SPOKÓJ.
O ) robi Anglik w klubie? Spędza czas w 

osobliw y sposób . Uprawia różne gry, pije cock ­
tail lub w hisky, spotyka się  i gawędzi ze znajo  
m ym i, a często  siedzi so lo  w głęboi im fotelu  
skórzanym , przerzucając gazetę z prawdziwem  
czy udanem  zainteresow aniem . Anglik potrafi 
godzinam i siedzieć sam otnie, nie m ów iąc z, n i­
kim , nic zam ieniając ani słow a. O dsiedzi sw oje, 
w ypali cygaro czy fajkę, dopije sw oją w hisky, 
zabiera się  i idzie do dom u A ju łro  lub p o­
jutrze odrabia to sam o.

1 Na tcn;at klubów  sp ow iadają  taką anegdotę. 
P ew ien stary gentlem an przychodził co w ieczór  
do sw ego klubu. Nie gada! z nik im , ule wszyscy  
respektow ali jego m ilczenie. W ertow ał tygodn i­
ki, spoglądał na zegarek, w staw ał i w ychodził 
p.Ien  zadow olenia , że spędził dobrze czas. P cw  
nego w ieczoru za sn ą ł..w  fotelu . N ikt się  n ie  
odw ażył obudzić go. Tak trw ało łrzy dni, d o ­
piero po tym czasie zdecydow ał się  któryś ze  
.służących potrząsnąć go dyskretn ie za ra.uię. 
Spostrzegł, żc gentlem an nic żył. Klub w ypraw ił 
mu w spaniały pogrzeb.

lego przvgolow. i t  sobie lotnik a p a r a t  ze sper jol  
lis 111 s i ln ik iem oraz  . specjalny ubiór ,  m a j ą cy  
u chr on i ć  go od wsze lkich '  oddzia ływal i  a tmo-  
s leryi  znyi h w s t r a tos te r ze .  Na zdjęciu Wil l ey 
Post  w lym ubiorze.

Wszystko w porządeczku
Kipi lu, n a kaz  płatniczy przynieś l i ,  na po­

d a te k  mieszkan i owy,  żeby to wszyscy. . .  —  lu 
nastąpi ł . )  t radycyjne ,  konieczne ,  n ieodwoła lne  
wymi en i en i e  k i lkudzies ięciu  solek ztycli d u ­
chów,  j ikliy one  mogły  coś pomóc,  na we t  gd) by 
im nieszczęsny p ła tn ik  g r zeszną  duszę  zapisał .  
Ten  a r t y k u ł  t akże  staniał ,  w piekle także k r yz ys  
i n a d m i a r  t o w a ru  m a g a z y n y  pełne,  podaż  nie 
stoi  w r ó wn o wa dz i  z popy tem i kop yt a  djabol-  
sk ie  s t a r ły  się  od noszen ia  l i iegodzi jaszów do 
kol tów z pa lącą  się smołą ,  s łowem,  n a d p r o d u k  
eja grzeszników

Daj  —- rzekła pot ulna  żona —  s c h ow a m 
żeby było w p or z ądk u,  jak t r zeba  będzi e  płacić.

Schowała ,  p o r z ą d na  kobieta ,  n i ema  co m ó ­
wić.  Pr zyc hodz i  t ermin,  w gazecie stojato,  że 
się p r z y p om i na  i t ak dalej ,  bo p ot em zajęcia,  
k a r y  za zwłoki  i t ak  dalej ,  z n am y  znamy.

—- Frpciu,  gdzie masz  n a k a z  płatniczy na po 
d a t e k  mie sz k an i owy  żeby ich wszyscy. . .  —  tn 
z n ó w  to co wyżej  —  trzeba,  11 Lem a r ady  iść 
i płacie,  chociaż  nic m a m  z czego.

—  Zaraz,  zaraz,  p ow i n n o  być  w szinladce,  
zobacz  t am Zosieezko,  m o j e  dziecko.

Zosieczka,  grzeczne  dziecko,  szuka ,  p r z e w r a ­
ca.  p rz eb i e r a  papierk i ,  i wreszcie  o świadcza :

—  N-ieina manio,  w s/.ystko prz esz uk ała m.
—  Nie może  być! Przecie  t a m było,  sa ma  

s c h o wa ł a m,  posz uka j  dobrze ,  Btusi być wszyst  
ko  porozrzuca ł aś ,  gdzież j a  t er az  się zor jcn-  
luję.. .  —■ biadolenie ,  szukanie ,  p rz eb ie ra ni e  pa  
p icrow.  Rozstąp  się ziemio,  niema .  Gilzie może 
być ?  Nikt  nie wy j mowa ł ,  nikł  nie przeb i er a ł

— Któż tu zag ląda ł  do mo je j  s z u f l a d y ’ Iłu 
lo zawsze  ktoś m u s i  nos  wściubić. . .  bo  to tv. 
bo to gdyby u m ni e  było w biurku. . .  bo to j ak 
wszys tk ie  k łopoty  d o m o we  na mnie  — jęcz '  
żona.

—• 15£> to b a b y  zawsze bezładne!  —- burczy 
mąż

A kto zgubi ł  k lucze od k a s y ! p r z y ­
p o mn ia ł a  żona.

—- A kto zapodz ia ł  klucz od za t rzasku ' '  
w y p o m i n a  mąż.

—  Mamo,  czy k to nic widz ia ł  mojego r ó ż o ­
wego swet eru  powi ni en  być w szuf ladzie  a 
n i em a?  Julcia ,  gdzie mó j  swel er?

A ciż ja  j ego bra ła ,  na  co 011 innie? — 
odg ryz a  się wi e r na  i uczc iwa stuga.

( idzie nakaz ,  gdzie n a k az  pła tn iczy ba  
z ap ł ac i my karę?. . .

—  A c zemu zawc zas u nie posz uk ał aś?
—- B cm b y ł am pe wna,  że t u  jest,  j akże  może 

nic być,  w powi et r ze  nie uler i .d!  Kto go mógł  
z apodz iać?  Dzieci,  mężu.  Ju l c iu  szukajc ie ,  1110- 
ż« do kosza  wrzuci l i ,  ale kto 1 poco?

—- Nie już  'psi l iczek chwyci ł ,  widzia ła  ja ja 
kiści  Oclony papier ,  b adz i a ł  sic jm jmdłodze 
z awczor aj ,  to j a  rzuci ła do  pieca —  o bj aśn ia  
sługa —  A ot  sweter ,  toż k o t ka  na n i m śpi.

—  Jezus  Marja!  Ale n ie ,  n a k az  był  na bin 
l ym papierze ,  a może  na  z ie l onym?

Nikt  nie  pami ęta ,  zd an i a  są.  podzi t  lom1, w e r ­
sje  co do e w en t ua ln ego  umieszczenia  trż, przy 
chodzi  dzień t e r m i n u  płatności ,  k a r a  wi.si, już, 
spadla,  a  wtedy.. .  na tura ln i e ,  że nie wcześnie,  
bo sprzęty i r z e t z y  m a j ą  swego złego ducha,  
k t ó r y  j e  odwodz i  od p os ł uszeńs t wa  ludziom,  
więc właśnie  naza ju t rz ,  p o  niewrzas i e ,  wyłazi  
ze z łoś l iwym t r iu m fo m  zaklęty p a p i e r ek  z czy­
li, nej  przed mies i ącem książki ,  k tó r ą  p rzypad-  
l ue m wzięto z półki.

A tak ł a t wo zbierać  nakazy1, kwi ty  i wszelkie 
u rz ędo we  papierka do  j ed ne go  mie j scu sz uf ­
l adki  czy teczki .  I p i ek i e łka  w d o m u  by się 
un i knę ł o  i j i r zedawnienia .  Knos ,

obf i tośc i  rosnących  czernic  i brusnic  0 - 
r a z  g rz yb ów  dla poprawienia w ięziemn-  
go wiktu,  zamiast  zezwolenia więźniom 
łapania  rvb w l icznych jeziorach sofo 
wieckic l i  (nie mow tę już o morzu,  ilo 
k tórego  dostęp byt nam wzbroniony) ,  —  
za sad zan o  więźniów do produkowania  
lalek,  a w prze-pełnionych rybą je Morach 
hodowano '  ondalry,  rodza j  szczura w o d ­
nego.  ze względu na jego  skórkę,  która 
podobno jest bardzo  cenioną na targach 
futrzarsk ich .

Mój  przy jac ie l  więc pr ac ow ał  w Kust 
promie  w charakterze  laikarza i wyspec 
jal i zował  się w  m alo wa ni a  oczu lalkom.  
W y k o n y w a ł  tę robotę eon amore.

Miał  p e w n ą  idće f i se:  nienawidźH
Niemców i wszystk iego ,  co niemieck ie. 
Dochodzi !  w tern do takiej  przesady i e  
^tie widział  w duc hu narodu niemieckie 
g o  ża d ny ch  cech dodatnich.  Gocie dian 
nie byt geniuszem,  lecz parluczem.

Pewnego  razu stojąc pod ścianą w 
ku ry t a rz u  b a r ak u  pod g łośnikiem rad- 
j o w y m  i s łuchając  w  nocy  n ad aw an e

nam z kayyi.irnł curope ,sk ieh  fokstroty,  
zapyta łem diadic Mi.szę:

Diadia Misza! Che: iii toby  się b>< 
tam..? Słyszysz:  gyyar rnzmóyy o! szkło 
jakieś brzękłn.  dźyyieki fokstrota. . .  tam 
lud/.ic ubrani  po  ludzku,  syci...

—  .laby 111 tam by ć  nie chciał '  od 
parł  mi krótko  diadia Misza.

—  Dlacze go *  - -  zd/iyyitim się.
—  Sie chc i a łb ym  by ć  za granicą.  

T a m  na nas patrzą  z l itością lub / pogar 
dą... Do czegośmy doproyy adzili  Ros ję... 
J® nie chcę tych spojrzeń! W ol ę  by ć  lu

—  A g d y b y  in'cr\yencja?..  Gdyby 
przyszedł  ktoś i poło ży ł  kres lej n i e w o ­
li? ‘

—  Ja nie chcę! —  krzyk  mil groźnie 
diadia Misza ja sam y\ obronie R o s j i  
cliyyycę za karabin!  —  i piąstki  starcze 
groźnie  się podnios ły  do góry W olę 
taką  władzę ,  jaka  jest niż okupac ję  cii 
dzoziemcóyy.  Bądź  co bądź  to yyhutza na 
sza, 'rosyjska.  Ja by m  nie ścierpiał .  g d y ­
b y  jak i  parszywcy Niemiec.. .

—  Dlaczego,  diadia Misza, lak niena 
widzisz  Niemcftyy? —  zapyla łem

Diadia Misza pochyli ł  mi sic do licha 
i yyy szeptał

—  To  oni... Po o m  zrobili.  To  oni 
przyyyieźli  go nam yv z&phumhownnyin 
wagonie.. .

\! /.rozumiał 1111!..
Diadia Misza, jak i większość nas, lu 

bił miis/yć. Zapyta łem go ra> u lemat 
jego marzeń.

Marzę —  |)owi.e<'ział że jest la 
to. że jestem w syyojej yyilli pod Peters­
burgiem.. .  Przy jechałeś  do mnie yy g o ś ­
cinę. Op rowad zani  cię po swoim parku,  
lam u mnie było- bardzo  ładnie, dużo 
k w i a t ó w ,  lontanna.. .  (Zona lubiła kwia 
ty). S iadamy na łayyeczce n a p r z e m y  fon 
taimy.. .  W sp om in am y czasy  Sołi>yviec- 
kie, śmiejemy się... Potem idziemy na 
śniadanie.. .  Mój  po k ó j  slołoyyy miał kre 
ino we O je dw ab is ty m  połysku obicie.

Tu ta j  nas tępował  opis menu śniada 
Itiow dgo.

Marzył ,  lecz. naturalnie,  nie wierzy ł  
w lepszą dolę Niedługo przed jego za- 
aresztoyyaniem umarła  11111 żona którą 
bardzo kochał.  O czy sz cza jąc  kartofle,

ska leczyła  się w  pa lec  i umar ła  z z a k a że  
nia krwii. Choyvał, ja k  relikyyię fo tograf  
ję korpulentnej  b londynki  7. m i ły m  u? 
miechem na uslaclu,

Sześćdziesięcioletni  diadia Misza wy­
c ierał  u kra d ki em  łzy,  p łyn ąc e  z oczu.  
gdy spoglądał  na portret  syyej towarzysz 
ki  życia.

—  Prę dk o  umrę  maw iał nieraz.  —  
Nogi  mi puchną,  1o od serca.. .  \ jeżeli  
zbyt d ługo  śmierć n i e b ę d / k  p r zy ch o dz i ­
ła, nożem po gardle  —  i dość!

Diadię Miszę zakyyalil  ik owano jako  
myyalidę i pognano do k w a r an ta n n y  yy 
celu yyyyyiezienia następnie na wyg na  
nie. Stojąc  yy oknie ba rak u  yyulziułem 
jak,  ug in ają c  .się pod ciężarem sw yc h  
t łomokóyy, p / w ę d r o w a ł  z całą part ją ta 
kicliże, jak  ón, inwalidóyy Gdy partja 
przystanęła  przed bramą,  celem spTii\y 
dzenia liczby yyiężnióyy. diyyal  mi / d a ­
leka pożegnalne  znaki  ręką...

Słyszałem że w  kyyarantanro usiło- 
yvał popełnić samolmjslyyo,  h-cz współ  
yvięźnioyvie wy rw a l i  mvi nóż z ręki.

F . O le e h n o w  icz.
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N A  O S T A T N I M
Z Pragi do Wilna

PRAGA, (PAT), -w  fjoaftsinicy zaw odów  sa- 
m ololów  turystycznych dookoła Furnpy w yslar  
low ali dziś rano z lotniska praskiego Kbelioze 
w nii.slęfinjnccj kolejności:

Dudziński 5.43
Zacek 5.54
W łodarkiewiez. 5.45
M aepliersnn 5.46
Aiuhruz 5.50
1‘asew ald 5.50
Giedgowd 5.52
tlnbrieh 5.53
Balcer 5.53
Seideinan 5.54
Anderle 5.54
(Asterkaiiip 5.56
Skrzj piński 5.58
Ptunezyński 6.00
Karpiński 6.03 poza konk.
Raja 11 6.11
Rui r y  ń -ki 6.12
T ranenis 6.15
Sanzin 6.15
llir lli 6.18

KATOM IOC. (FAT). — Frzybyli In toinie
następująe< j knlejnnsei:

W ł( darkieyy irz 7.13
Balcer 7.22
Giedgowd 7.22
Dudziński 7.23
Fasewald 7.24
0-slekunip 7.25
Zaeek 7.26
Seideinan 7.26
A nder to 7.31
Mae|iliersnn 7.31
Bayer 7.34
s k r / '  pi 11 sU i 7.38
Anihruz 7.38
Huhrieh 7.40
Flnnezy nski 7-40
Bajan 7.51
H M 7.55
Junck 10.15
Franek 10.16

Osierkanip 8.23 Karpiński 11.15
Bajan 8.45 Buczyński 11.40
Sanzin 8.42 Balcer 12.37
Franenis 8.42 Start z e Lwowa do W ilna:Fłonezyiiski
K arpiński

9.13
9.14 poza konk. Giedgowd

Fasew ald
9.53
9.55

Buczyński 10.01 Seideinan 10.19
1 WÓW. (FAT). —  We L w ow ie lądnyvali loi Huhrieh 10.28

nley w następującej kolejność i: Skrzypiiiski 10.29
Giedgowd 9.17 Gsterkamp 10 49
D udziński 9.24 Hirtli 10.38
Fasew ald 9.31 Baj er 10.37
Seideinan 9.37 Zaeek 10.37
Bay*cr 9.43 Ainbruz 10.36
Miibi-icti 9 46 Anderle 10.37
Ainbruz 9.48 1'rancois 11.30
Zaeek 9 .4 8 Sanzin 11.13
Andeeli 9.47 Bajan 11.60
Kkrzypiński 9.56 Karpiński 12.12
H irlh 10.01 Fłonezyiiski 12.09
Fłonezyiiski 10.55 Franeke 1 4.51

D alej przylecieli bez oznaczenia ezasu: Snn- 
zin i Fraiicois W szystk ie sam oloty, które w y s­
tartow ały z Pragi do godz. 8.15 przybyły na 
lotnisko w K atowicach.

Do dalszego lotu w ystartow ali z Katowic: 
[ialccr o godz- 7 42, (iiedgow d o  godz. 7.4.'!, Dii 
dziósk i o godz. 7.44.

Ainbrnz 8.10
Huhrieh 8.12
Anderk 8.14
llir lli 8.20

I

CoiAŃtA yy-aet V

W Wilnie pierwszy Giedgowd
Dzień ja k  na złość chmurny,  >vięc 

troska czy  Jtn le obłoki,  te .szare pokładł  
wały nie pr/eszkodzi j? Czy nic zmyją  tej 
tirowi od L w o w a ,  nie mające j  w y t y c z ­
nych  p u nk t ó w ? Wogóle  czy mi się nic 
nie stanie?

Tłumy ruszaj;) ua P om ba no k wszc-l- 
kiegin gatunku wehikułami,  dorożkarze  i 
szoferzy  maj,) m in y  rozpromienione  Za 
robek w y j ą t k o w y  i obfity.  l\lo z y w  ru 
sza, plebs koteją,  piechotą,  szkoły  iruch 
tem biegną od rana. Dz ieciska  rożna mięt 
nionc,  wiedzą  lepiej  od starszych kto ma 
jak i  numer  i jaką  punktacji; .  Na Poru 
banku m ech an icy  do bójki  wieczorem 
doszli  dysku lująi  o motorach.  Po- 
rządei  przy  t rybunach  utrzymuj ,  polic 
ja, bu iety  obficie zaopatrzone,  a nieje 
den i swoje  zapasy pr zy wi ó z ł  dla dzieci 
i przyjaciół.  Ro/.pagadzn się, słońce św ie ­
ci, błęki tno  i srebrno w przestrzeni,  o] 
brzymia  m aj ó w ką ,  nie, pniwdn.  wcześnio 
w ka  otacza k o lo r o w y m  roztgwarzonym 
wieńcem bladozielony  plac murawy 
przerżnięty ibilcU) wstęgą startu

,,Ach żółty tylko Polak pierwszy" ,  
yyzdychają kobiet y , (k tór ym  mężczyźni  
t łumaczą  że to przecie me Ostatni pupki  
i że to niema znaczenia.  Ale one mówi*) 
że ma i wskazują  na I, tłumy młodzieży 
która z whi temi  yv modrwsrebrną pizesl  
rzeń o czy m a czeka biało - czerwonych  
polskich  .barw

W trybunie honorowej  zabierają 
miejsce yyoj. Jaszczołt  z. małżonką,  gen 
Żel igowski ,  k tórego syn. dzielny lotnik 
objaśnia ‘-zczegóły lotu dyr.  P alkow si, i 
z żoną,  K u r  Sz.eiągoyysey i in. Oczekiw i 
nie, przy puszczenia,  nas łuchiwanie  yyin 
dnmośei  w y z y s k iw a n y c h  przez m eg a ­
fon’.

Na  długo pi zed godziną dwunastą  
z w ar t y  t łum publ iczności  zaczął  n iepo­
koić się i usilnie yypatrywnć yy stronę 
południu wschodu.  Anemicznie  stękają- 
ce g łośniki  radjoyye zapowiedz ia ły  bl i ­

ski przylot  p ier ws zyc h  zawo dn ikó w
—  Gcdgoyyd przeleciał  ladę  godzina 

12 02 , za nim Pos.seyyald. yy najbhższym
/Czasie możemy oczek.wać. . .  padały  
uryyyane zdania speakera.  k-tórji yv jtoil 
nieceniu zbyt  częslo się mylił .

Minuty płynę ły  zawodno. Nastrój  pod 
niecenia wzmagał  się. W te m  megalon 
rykn ął  nieludzko:

—  Proszę  państwa  słyszę samolot,  
warkot  samolotu,  p i er ws zy  zawodnik  
zbliża się do lotniska Niev mdoino jesz­
cze czy  Passowald czy Gcdgoyyd.

Znowu sekundy’ przydtugie.  W  nie- 
peyyności. Jakiś ch łop ak  z zaci  -nięlenii  
yy.trgaini yvali pięścią yy naciągniętą li 
nę i j iow tarza:

—  Polak  pierwszy ,  Polak pierw sz.v
Jakaś pani  patrzy  gdzieś po za clio

rągyyie, ponad hangarem i nioyyi do sie 
bie głośno:

nut' Ged—  Nie., nie nioze być.  nie 
góyyil.

Morze głów faluje,  czeka .. Nagłe 
dzieci,  ustayyione długim gęstym szere­
giem prostopadle do Iryhun, zac zynają  
krzyczeć.

Krzvk rośnie, yyzmaga się. W  kilku 
miejscach tłum przeryyya kordon i ?,«- 
lcyya i ry lumy gęstym po tok ie m  gesty 
ku la j ą c y c h  ży w o  ciał. W sz y s cy  poyy.sta 
j b

—  Polak,  Polak Gcdgoyyd. Gcd­
goyyd, Polak leci  —  ryczy  jak oszal iły 
głośnik,  lecz nikł  go nic słucha.

W s z y s c y  już Widzą jak  biało czeryyo 
iiy samolot Gedgoyyda. lecąc nisko nad 
ziemit), zbliża się do punktu kontro lne­
go, mija go i szyb uje  ponad t łumem.

Dzieci kr zyc zą  i k laskają  najgłośniej,  
czapki  lecą yygórę

Dla nich yyrzoraj  z w y c ię ż y ł  Ged- 
g-owd.

E T A P I E
W Y P A D K I

Balcera, Buczyńskiego, Wfodar- 
kiewicza, Dudzińskiego  

ł Macpńersona.
KATOVy IGF, (PAT). — Balcer, który wys- 

I: l ldH.ił o godz. 7.42 spowodu defektu motoru  
zm uszony był dn pi.^rutu na lutnisko katowic- 
kie.

KATOWJCE, (PAT). Sam olot Baleera zo ­
stał poddany badaniu. Sam olot Buczyi.skiegi. dn 
znał rów nież m ałego, uszkodzenia z Pragi do 
K atow ic, zejstał jednak już napraw iony i ma 
w ystartow ać do dalszego lotu.

0  godz. 9.47 nadeszła dn K ałow ie e ia d .  
mość, że W łodarkicw icz Nr. 5, przy iusowo lado  
wai w ślntwina Brzesko kolo L w rn a . Natych 
m iast została wysłana z lotniska katowickie  
go pom oc techniczna.

W aparacie Baleera zauw ażono pękniecie  
sprężarki.

Lutnik Juirck uszkodził ostrogę i pozostał 
na lotnisku w K atowicach.

Balcer, po prow izoryczncm  napraw ieniu  sil 
nika o  godz. 19.46 w ystartow ał w ilal ./ą  drogę 
bez m eldunku, albow iem  czas jego siartu liczy 
się poprzedni t. j. godz. 7.42.

WARSZAWA, (PAT). — P ilot W łodarkiew iez  
według dotychczas otrzym any eh w iadom ości 
poznslaji lam , gdzie w yładow ał przym usow o, 
pod Tarnowem  w Brzesku

TARNÓW, (PAT). —  Sam olot pilota w łodar  
kiew ieza, który spow odu uszkodzenia -s.inika 
m usiał lądow ać lia polach wsi Borzęcin w pow ie  
c i;  dąbrow skim  pod Tarnowem  przy lądow aniu  
uszkodził n ieco  podw ozie. Lotnik w yszedł cało. 
Sam olot przetransportow ano do niedaleko leża  
tych  Moście, gdzie m echanicy przystąpili na­
tychm iast do napraw,. Przypuszczalny start 
W łodiirkirw ieza do dalszego lotu do Lwowa  
nastąpi ju lro  rano.

LWÓ11 j (PAT). —- Aparal D udzińskiego .Nr. 
61 ma m ały defekt. Aparat sprow adzono do lian 
garu celem  napraw y.

1 WÓW, (PAT). —  M aekpersou podczas przy 
m usow ego lądow ania pod Jaw orow em  koto Lwo 
wa uszkodził podwozie.

Sam olot w ojskow y p ilotow any przez kapiia  
na B teiehera w ystartow ał po raz drugi do Ja­
w orowa, gdzie w ylądow ał przym usow o M aepher 
son. kapitan B leicher przyw iózł Macplier.sona 
(.am uletem  na lotn isko lw ..w skie. Sam olot 
M aephersona załadow ano na sam ochód ciężaru  
w.v, kUiry jest w drodze do L w ow a. Lotnicy pul 
scy Balcer i D udziński przebywaj < dalej na lot 
■lisku Iwnwskiem  gdzie dokonyw ana jest uan 
rawa ich aparatów.

CZTI R EJ LOTNICY N O F IJĄ  WIE L W O W IE .
LW ÓW , (PAT). —  W e Lw ,.w ie przenocuje  

niem iecki lotn ik  Junck na B F— 108. który priy 
hvł do Lwow a o  godz. 15..38 .oraz dw aj lotnicy  
polscy Balcer i D udziński Ponadto noc spędzi 
we L w ow ie angielski lotnik M aephcrson, które 
go sam olot przym usow o lądow ał pod Lwow em  
i został przyholow any sam ochodem  do L wow a. 
Jutro rano lo tn icy  ei odlecą ze L w ow a w dal 
s /ą  drogę do W ilna.

I I U N I K E  NOCUJE W W ILNIE.
W li.N O , (PAT). —  W W iln ie przenocuje lot 

nik niem i.-eki Franeke pilotujący BF 108. Ra 
nu odleci 011 do W arszawy

G I L Z Y

SOLALI
FILIGRANOWE ŻÓŁTE

Do  n a b y c i a  w e  w s z y t t k i c h  a k l e p a c h  
t y t o n i o w y c h

Zawodnicy na zielonej murawie
W czaruj  nu lolnisku \v Porubanku 

pudło kilku rekordow.  Pierwsy .y i może 
101 jvviększy został pobity przez publ icz­
ność, która stawiła się w  ik iśd przisz ln 
1.10000. widzów.  Drogi  rekord padł ze 
strony organizatorów,  którzy mieli -szeze 
tc chęci  wyka/inria sprężystej  orgaoi/a 
eji a b 1 niestety n  kord len wy pa dł  in mi 
nos. gdy/ by ł o  Cały szereg rażących us­
terek technicznych.

Następny  rekord padł  ze s l rony  zain 
leri-soyyania dzii  nnikar/y którzy slayyi- 
li się 111 eorpore,  /. ipełniając s/.ezilnie 
lożę ]irasoyvą, yyyleyvając syyoji gorzkie  
żali', że nie pozwolono  im do.slać się 
wgłąb lotniska.  Narzekań było sporo,  a 
są one -duszno, gdyż inaczej  ohseryynje 
się z kilki,  metrów oil snmololu.  a ina­
czej  z odległości  lornetki.  Niezadoyyoie 
nie dziennikarzy  jest yyięe royynież rekor 
doyye, naczelne yyładze \erokhibu R. P

postąpiły mylnie,  ogranicza jąc  dz ienni­
karzom yyslęp 11.1 lot nisko.

Ostatni rekord należy do zawodni- 
koyy. O nieli yyięe leraz pomóyynr,  Po 
olr/.y manili  lolefoniczni ' j  yy iadoimości .ze 
Lwowa, że o proyyadzenie 11:1 ostał nim 
odcinku Irttóy toczy się zaiyzięla yyalka 
między Giedgoyvdem, a ikiseyyalillem -— 
za inb re.soyvanie yyzroslo do punktu kol 
minacyj-negi). Chociaż przy by cie na lot 
nisko do Wi lna  jak również do War.-za 
wy nie miało mieć yyiększego znaczenia 
lo jednak chodzi ło poszczególnemu za 
yyodnikoyyi. by pieryy sz.enni lądować  yy 
Warszawie .  W a lk a  la dala dużo emocji ,  
a i o ż ą  w iła publiczność.

ku  ogólnej  radości  zgromadzony  cli 
nad lotniskiem ukaza ł  się pieryy->zt s a ­
molot  Giodgowda,  k t óry  po zalatyyieniu 
lormaluośei  m el d u n kó w r o b nie chciał  
ani na cbwdlę za trz y m a ć  się dłużej  w

W ilnie. Ti.itf. tego wynumala  lormalnosi  . 
iliedgoyyd ez-ule yyila Jtę /.e syyoim Ina 
tem. który  obecnie przebyyya w Wilnii ' .  
a gdy pciyv.ie-dy.iamo mu, żr j.'sl na lotni 
-ku matka ,  lo nie chciał  yyitai się z nią. 
by się zbytnio nie rozczulać  Giedgoyyd 
po  nałamu benzyny na lychmiast  w y s l W  
loyyal do. M iirszayyy b y  lam zliierać >uk 
cesy lotnika, k tór y  pieryy szy wy  ląd o wid. 
Trzeftia boyyiem yyiedzieć. że Paseyyaldt 
by ł  za nim .0 2 minuty a więc jak  lek 
koat lec.  poyvioilzielibv o jwlną  pie~ - 

Po yyylądiiyyauiii Giedgoyyda zaraz. 
11:1 ioliiisku znalazł  się Niemiec,  który  
leż s()ieszyl liy nadrobić prz vna j innicj  
ki lka minut.  Benzyna  leje się l itrami 
Obsług<a 'lepiej jednak pracuje  przy  samo 
locie Nicmcłii, co ze smulk iem -tyyiirdza 
111 y.

(D. c. a r ty lu łu  na sir. (i-tej).
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Trzeba urządzić 
Wystawę Garbarską

Wi lno  powol i  s lnje iii; mias t em t argów i w y ­
sław.  W cżągu os la tnich lat mie l i śmy szereg 
lego rodza j u  imprez, ,  z ac zy na jąc  od T ar gów 
P ó ł n oc no -Ws chod ni ch  a kończąc,  n a  „wys t awi a  
ni ach szyb w t k h  pach  żydo wsk ic h  podczas  
p a mi ę tn y ch  zajść w r. 1930 .

Na ostatnim etapie
( Dokończenie ort. ze str. 5-tej).

Poi ooliłonit;ciu z lvch p ierwszych  
wrażeń nad chodzą  inne. Olo  prawie  jed 
nocześnie laduj;i na lotnisku samoloty  
niemieckie.  Przyiatuji i  tutaj  groźni  r y ­
ty ule Bajan a  i P łończyńskiego:  Seide-
man, O stcrkamp Ba ye r  i I tu ln ich  posi 
łają siy przez dłuższy okres czasu. Je­
dzą więc oni czekolady',  popi ja ją  wody 
...udową i rozmawiaj ;)  z sedzn.mi cz y  też 
z obsługą.  Niemcy  są bardzo  zadowoleni  
z organizacj i  i z przy jęcia  na lotniskach 
w Polsce. Pieszą siy jednak,  że już k o ń ­
czy  się ten iście gi-ganlyczny lot.

Drugim Polakiem lądującym na Po 
rubanku jest Skrz.vpiin.ski, a dopiero po 
nim nadlatują  zawodnicy '  Czescy.  Samo 
loty czeskie są koloru zielonego.  Zacek 
Anderle i Ambruz lądują prawie j edn o­
cześnie. by  jednocześnie również, w y  siar 
Iow ać.

Publiczność z. ogr omnem zac iekawię  
mcm i niec ierpl iwością oczekuje Ba ja ­
na. ukazaniu sic ktorego powitane z o ­
stało bur/ą ok lasków.  Bajan w y lą d o w a ł  
w Wi ln ie  o godz.  13 min 38 , a wystarlo  
wał dopiero o godz.  15 mm 1-1, a wiye 
31) mimil  spydzi ł  na Porubanku,  Udało 
nam siy zamienić z nim ki lka słów. B a ­
jan jest prze męczony  Do L w o w a  śpie­
szył  bo tam są jego krewni,  a do Wi lna  
leciał  1)0 to mile miasto,  do W ars zaw y 
zaś leci. bo to już... koniec.  Jesl on je d­
nak  pełen nadzii  i, że w nie-dzioly uda 
Hm siy zwyc iężyć .  Leci  bardzo  regular 
nie i nie traci cennych  punktów.  W  b u ­
fecie spożył  on małe śniadanko,  a w y ­
startowali przepiykną  śwdecą, żegnając 
siy z publicjuiością. nad którą przeleciał  
p iyknem półkolem.

Bardzo czułe spotkanie by ło  Karpin 
skiego,  który leci poza  konkursem Kar 
pifhśki .potkał  w Wilf lie swoją  lostry. 
Mała d z ie wc zyn ka  w rycz.yła mti m as ko ­
ty. li irpiński żali siy. że mia ł  pecha z 
maszyną,  na której  nie chciał  leereć:

Samoloty włoskie robią furory.  Są 
one piykną dekor ac ją  lotniska.  W ygląda  
ją jak  kwiaty  rozsypane na zielonej  łą 
ce. Cz erw ony  ich ko lor jest rzeczywiście  
zachw yca jąc y .  Wiemy bo wie m dobrze,  
ż( Włos i  nic wchod zą  faktycznie  w r a ­
chuby  przy  pojcdvnku o pierwsze miej  
sce. Nie znaczy to jednak,  żeby nie mie­
li oni zrobić dobrego wrażenia.  Po w y ­
lądowaniu W ło c h ó w  Francoisa i Sanzi- 
na nadlatuje drugi lawmryt Challeugu 
Płonezynshi,  k tóry  miał  pod L w o w e m  
drobny wy pa de k  z samolotem.  P łonczyn  
ski o trz ym uje  kw ia ty  i życzenia na dro 
gy. Po nim nadlatuje jeszcze jeden sa­
molot polski  Buczyńskiego ,  a potem ma

I  Teatr muzyczny ,LUTNIA" I

i
Wyitępy Jan in y  Ku lczyckie  | |
D z i  ś  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  1

HR. LU K S E M B U R G  I

J u t r o  o e o d z .  4 p p  n t o k f l U f  *
f  p o  c e n a c h  p r o p a g a n d .  r% 1 . U  WW J

m y  bardzo  długą bo dwugodzinną  br ie *  
wy.

O godz.  17 mm. i ł  ląduje aparat  
Niemiecki  Messerschmidl  Franka.  Lol  
nik Fra n k  postanowił  noc spydzić vv 
Wilnie.  WyStarht je  on dopiero dzisiaj  
do W ars zaw y.

Dziiś wiyc  od samtsgo rana lotni, ko 
na Porubanku będzie czynne,  bo trze­
ba spodziewać  się, że przy le cą  koło g a ­
dziny  8— 10 pozostałe samololy .

Dzień wczora jszy  był  wdyc dniem 
rekordów Dzień pr/elotu uczestników 
LballengeTi  przez Wi lno  zostanie na dłu 
go w pamiyoi,  i n iely lko  w pamiyc i  wd 
cl z ów ale również i lotników', k tórzy 0 - 
Irzymali  od Leroklubu Wi leńskiego  i 

Komitetu Lhalłeuige‘owcg o  w 1 Wi lnie bar 
dzo estetyczne plakiety  pamiątkowe.

Na pociechę organi/.aforom trzeba 
powiedzieć  że ba łagan by ł  nieco mniej  
szy niż. na lotach Północno  Wschodnie j  
Polski .  Daje  się wiyc  za u w a ży ć  nic/na 
ezny kr ok  naprzód.

Dziennikarze zaś powinni  prosie"  
o wiyksz-e dla siebie prawa i o lepsze 
dni dla Aeroklubu wi leńskiego,  który

M ECZ-PIŁKARSKI DRUKARZ ŻAKS.
Dziś, t ,  j. w sobotę  dn.  15 J). 111. o godz.  3,30 

na b l isku (i p. p. iLog. odliędz ti się mecz pi ł ­
karski  ŻAKS. —  l )Rl  KARZ.

\V rannudi  mr ozu  będzie ób ch ou /o i i y  d w u ­
dziestoletni  j ubi l eusz  znanego pi łka rza  W.  Diii/ 
dowicz.i.

MECZ LEKKOATLETYCZNY  
OGNISKO K. P. W . —  Ż. A. K. S.

W. niedzielę o godz. 9 r ano  na boi ska Oś r od ­
ka W r .  odbędzie się za-pńw ia«inn> prze<l lygo- 
dfwuru mecz lekkoat le tyczny Ognisko K I . W 
—  Ż. A. K. S.

łTU grsm  lego m eczu jesl ba rd zo  bogąly. Obej 
m ilje  on konku ren cje ' pań i p a i.o iw .ż  kaźajego 
kluliii s ta rt ii je po 2-cl) zaw o d n ików  do poszezr 
gólnyt b k o n k u ren cy j.

l.t kkoaśleci  Ognisk;,  proszeni  są o p u n k t ua l ­
ne i konieczne,  przybycie na boisko.

MARSZ ST R ZFŁC A  NA POS.
Członkowie  Zwi ązku  St rzeleckiego masowo 

z aczyna j ą  z dobywać  POS., p r z e p r ow a dz a  jąC. nie­
lylko próby,  a le  i kur sy  przygolow a wrze.

Osta tn io  właśnie  odbył  się marsz  na POS. 
klóry  zg roma dz i ł  na  szosie g rodzieńskie j  08 
st rzelców,  wśród k l ór yeh  z auważyl i śmy p. dyi .  
Ablmnowicza.

W m ar s zu  wzięły również  udział  i panie,  
wype ł nia j ąc  p r zewi dz iane  minima.

Marszem k i er ował  p. Kaleóski

PRASA MARSYL.J1 
O W  AL ASI I W1CZÓ W N 1E.

W y j a z d  Walas iewiezćiwny do .lapoiiji  wraz 
z r e pr ez en ta c j ą  kobiecą  J a p on  j; wywoł  ił w M a r ­
sylii  b a r dzo  duże  z a i n t e r e s o w a n o . Miejscowi; 
dz ienniki  zamieści ły  f o t ogr af ie  i wy w ia d y  z. na- 
szij rekoirdzislka n a z yw a j ąc  ji| n . i  is ' .ylss/ą k o ­
bietą świa ta" .  Dzjienniki inarsy.Uk.it p o d k r e ś ­
laj;! przy lej okaz  ji, że W alas iew.czównU jest  
p ierwszą  europejska.  z awodni czką  za proszyną  
do kr a in y  W s cho dz ąc eg o Słońca.

nieco lepszy od obecnej  to ii porządek 
może będzie nieco latpSzy od wczora j  
szego.

W ka żd ym  bądź  razie na jbardziej  
imponuje  rekord bi ty przez jniblicz 
ność, w świetle k tórego gasną w s zy st ­
kie inne za w yj ątk ie m  rekordu .porto 
wego,  k tór y  ostatnio mierzony  będzie 
w niedzielę w  W ars zaw ie  na emocjonit  
jątiej próbie szylikości.

Czas przylotu i odlotu 
zawodn. na Porubanku

J.otnrk •ląd. stań
Giedgowd 12.27 12.49
Pascwahl 12.311 12.50
Scidi inan 12.0(1 13.27
Oi.łerkamp 12.62 13.35
Bayer 12.54 13.19
Huliricli 12.59 13.30
Skrzypiński 13.10 13.37
Zaeek 13.18 14.19
Anderle 13.18 14.10
Ambruz 13,19 14.10
flirt li 13.24 14j01
Bajan 13.58 15.14
Fraucois 14.13 15.01
S an /iii 14.14 15.01
P hnic/y  u sk i 1 1.55 15.45
Buczyński 15.9(1 10.05

Akad niickif Związek Sp or l owy  prz ypo mi na t  
ubiegłej  soboty swoje  d awn e  dzieje,  o rgan izu jąc  
„żywą gaze tkę"  pod lyl.  .Regaty hu mor u" .

Nie powdem j edna k ż, by tekst  gazetki  był  
1, a r  Izo h u m o r y  styczny.  J edyni e  może  ostatni  
wys tęp . lózeloweczki  byt  pod względem h u m o ­
ru rzeczywiście  u d a n y m  p u n k t em  p r ogr amu.

Trzeba j e d n a k  z całyin u z nan iem  przyznać,  
ze gazetka liyta sta,rannie p r zyg ot ow ana  i w y ­
padła nieźle,  / b y t  dużo posiadała  może  nie 
płotrzi lmego sen t yment al izmu,  a i osobi s tych 
wycieczek,  k t óre  byty n i ez r ozumi ał e  dla  szer ­
szego ogółu.

Najlepiej  wypadł y meloib k l amaej e  p. E.  Zie- 
niewicziu, który  nieżyt  cały tck.d gazetki  Szwan- 
J iowata  muzyku.  GHary z n u i o d f ,  ' c a f k o n  ieii1, a 
śpiew bez a k o m p a n i a m e n t u  ji sl tern czem jaz 
da żaglówką bez wi at ru

Na jbardz ie j  podo ba ły  się zg r oma dzone j  p u ­
bl iczności  djalogi  z k t ó r ych  na j l epszym była 
r o zmo w a  oj co z synem w czasie zwiedzania  p a ­
mią tek  p 0 LZS. Niezłe byty rńwiyeż wyjątki  
/  Kur je rn Mal rymon.  jalnego".

Ze.spót śp iewaczy sk ładał  ,-dę z pp.: I lotowni.  
Kwia t kowski ego  i Zieniewieza.

MOTOCYKLIŚt J STRZELCA 
TRI M  l A.

D owia duj emy się, iż motocykl i śc i  Strzelca 
szykuj ą  się nadzwyczaj  s t a r an n i e  do zawod ów 
mot oc yk l uwo  drzi  leckich j ak i e  m a j ą  się odbyć 
w Kielcach na trasie Kielce— Kraków.  W i lnianie 
t r enu j ą  obecnie  w s t rzelaniu,  oraz  z ac zyna j ą  z a ­
poz n awa ć  sie z terenoz.na wsi wem,  z d e j mu ją c  
szkice.

Zawody motocyklowo- ' , I rzuleckie  odbędą  się 
13 września .  Strzelec wi leński  zamierza  wystać 
9 z aw od n ik ó w i k i erownika .

'  'zij z ło ży łeś  ofiarę na 
pow odzian  ?

jak się rozbuduje,  o lrzj  niując trybunę
( Wiadomości o jirzylocii zawodników do U arszawy na sir. t-cjY.

KURJER SPORTOWY
ŻYWA GAZETKA SPORTOW A.

Model fregaty 
greckiej

Nie wszystkie,  co p r a wda ,  wys tawy miały 
-Co do wys tawiania ,  a le  znać  w tum dowci p r o ­
dowi tych Wi l ni an .  iNie sz tuka  wył adować  g m a ­
chy i place  różneni i  r óżnośc iami ,  śc iągnąć  go­
ści i .sapiąc z zadowolenia ,  i mp on ow ać  im swo­
im, eza-ami wą t pl i we j  war tości  i pochodzenia ,  
dor obki em.  Ab z a r e k la m ow a ć  szumnie ,  opisać 
barwnie ,  j ak  ra roga ,  coś, co-się ma  n i by  zrobić,  
a nie rolii się, s p o w o d u w a r  n a pł yw publ iczności  
swojej  i nieswojej ,  pokazać  im guzik,  a pol em 
z n ów urządzić  pod obn ą  hecę i z nów mieć g o ­
ści —  to jesl dop ie r o  sz t uka  i na leni polu 
m a m y  za sobą znaczni  dorobek,  k t ó r y m  nie 
wszyscy mogą się pochwal ić  Tr udn o,  do wszy­
stkiego Lrzetia mieć talent.

A skorośoiy  już tak wielkiej  wp r a w y  nabra l i  
w u r ządz an i u h. rgów i w ys ła w i tak wybi tnych  
m a m y  fachowców- —  Irzelmby nagwał t ,  żeby 
.mii nie ubiegli ,  z or gan i zować  jeszcze j edną  wy 
.sławę —  ga r ba rs ką  — z oddz ia ł em f u t r z a r ­
skim.

Nie l aką g a r bar ską ,  co to p o k a zu j e  się skóry  
wolowe i zelówki  b r a n / l e  i buka ty ,  j uch t y  i 
c h r o m y  i one dla fachowców tylko zrozm 
[iiiafo produkt u.  Nasza w y s l a .. a g a r b a r s ka  b y ­
łaby l iawskros  orygi na l ną .  I ze względu na  
ckspona i  , i na  eksponenlow.

C.zotowe miej sce  na wys tawi e  zaję łyby e ks ­
p ona ty  r z ądo we  i s a m o r zą d ow e  W  oddzie lnych 
. szaikaeb oszklonych i gablot kach — poborcy 
magis l r  i cry sekweś l ra torzy ,  komor nic y.  A obok 
nich — skórki ,  skórki ,  skórki . . .  Przy p obor cac h 
magi.slrackiet i  —* n a jm n i e j  po t rzy:  s k ó r k a  za 
podatki ,  skórka  za wodę,  sk ór ka  za e lek t rycz ­
ność,  k t ór e  się zdziera  z. mi esz kań có w sy s t ema ­
tycznie i od lawna.  Tezy «( k we s t r a t o ra eb  i ko- 
mounikaeb  —  też a s o r t y m e n t y  skórek,  od n a j ­
d roższych,  binlveh wy de l ika conyc h do n a j l i c h ­
szych.  proslyeh,  c za rnych  Tyci) Ostatnich ze 
b ra łoby  się n ajwię t ej .

Osobne  liiiejsci z a j ą ł by  p awi lon  ubezpie 
(żalni  społecznej .  W ys ła wi ła by  la ins tytucja  
p o t r o j ne  i poczwórne ,  b a r dz o  dobrze  w y ro b i o ­
ne skorki ,  śniągnięle za składki  tudzież bogaty  
a so r ty me n t  ż.rt i kiszek,  wyciągniętych z k l ie n­
tów i imbu l a t o r jów podczas  mies ięcznych wę­
d r ówe k  po po r udn i ae b:  s-to razy  do okienek,  
raz  do l ekarza  W oddzie lnej  gablotce  —  k o ­
lekcja  p ięknyc h żylaczków,  k t ór ych  n a b aw i a ją  
się kl ienci  podczas  wy s t awa ni a  w kole jkach.  
A w oddzia le  f u t r za r sk i m —  włosy,  k t óre  s tają  
dęba n a  myśl  o po t r ze bi e  dos t an ia  się do b'k..- 
r za  kasowego oraz  siwe włosy* niemowlęcia ,  k io 
re m a t k a  przynios ła  do przychodni  dla zaszcze 
pienia ospy  i które,  po d ł ug iem oczekiwaniu ,  
i ibezpieczuhi ia pogrzelia.ła na  własny k"szt  już 
j a k o  s ta ruszka.  F a c h ow yc h  wy j aśn i eń  udz ie l a­
l iby lu u r zędnicy  ubezpieczalni .

ź wys ta wc ó w p r y w a t n y c h  okaza le  mógłby 
wys tąpić  l ombard ,  zwłaszcza len z H e t m a ń ­
skiej.  .Skórek, kbiro- zdziera  z uboższej  ludno 
śei p owi ni en  mieć l ak dużo,  a  do tego tak róż ­
norod nyc h.  że u r z ąd z i  nie większego pawi lonu  
nic przmlsbiwia łoby dian  większych t rudnośD.

Niemu ej l icznie mogl iby obesłać wys tawę  
spr zedawcy got owych  ulu Ki. Mimo,  i-ź g atunek  
wys ta wi ony ch  w ich pawi lon i e  skór ek  nie  im 
punow l łby jakością ,  gdyż 'maj ą  p rzeważnie  
ski ki proste,  s łabo wy rob i one  zato w ogrom 
ncj ilości, gdyż z wyk Li po czlery,  pięć i więcej  
zdz.ier.ie z jednego os^dmiKa.

(Wystawę uzupołnićby mogli  drobni ej s i  eks- 
ponenei ,  jak h an dla rze ,  przekupni e,  różni  p o ­
średnicy k t ór zy  przy  ka żde j  okazj i  mulski ibują  
skorki  k o n s u m e n t ó w  i mogl iby się zdobyć na  
j .arę lid, ki lka skórek.

ż r e s z  tą fnchowcy sąmi na j l epie j  wliedzip 
z czyim udziałem i jak z or gan i zował oby  się 
Wisławę, kt órą  tu zapro j ck l ow i liśmy.

Grurtl lo i u i c j a h w ą ,  a lę właśnie  da jemy.

...wifcz.

    ..
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P R Z Y B Y L I  WOJACY
C) d w u n a s u j  zaczęło iść uiicsj Micku  

■wtcza p o w r ac aj ą ce  z ćwiczeń  wojsko.  
S z lo  city ba gudzfaię. P ierwszy  pułk,  p ia­
ty,  szósty,  j)otem saperzy,  l -szy PAL.  
Ogorzal i ,  czarni ,  niczcm lvairowie.  Moż- 
naby pomyśleć ,  żeto woj sko  kolonjalne.  
ko lorowe,  k l óre  przy jechało z owe  j, na­
rzucanej  kiedyś Polsat  Angoli ,  żeby od 
począć  w rodz innych  pieleszach.  W  zczer 
m ał y ch ,  ale ha rdy ch  twarzach,  w ocięża 
ł y c h  nogach,  schylonych  grzbii  lach wy­
cz uw ał o  się piekielne znużenie,  w y c z e r ­
panie,  wynu  rzenie w ciągu wi e l oty god ­

niowej ,  meprzerwan<“j mordęgi  4  polii. 
M-C na komendę:  ,,l?a-ć/.'tu>.ść! w prawo 

.patrz!'1, s e t k i  i tysiące nóg pręży ły  się i 
w y bi ja ły  takt marsza,  grzbiety proslow a 
ły się, rogata dusza żołnierska robiła swn 
je 1 ly lko po b ia łych  od kurzu bułach,  
rzęsistych kroplach  potu i ga ł ązkach  w jk  
l inowych,  k lór em i  zamiast  ba lów,  żoł ­
nierze popędzali  konie,  można było p< z 
nać, że to nic zwykła  defi lada,  lecz k o ń ­
cowy etap długiej  i zaszc/.y taej  drogi.

Uśmiech b łąka ł  się ca ły  niemal  czas 
na ustach pr zy jm uj ąc ego  defi ladę gen

Sic Warczyńskiego.  Uśmiechem wilał  oli 
cerów i żołnierzy A zarazem uśmiechem 
lym żegnał  się z żołnierzami.  Ostatni 
dzień maszerowal i  wcz ora j  w ordynku 
Dano im do .reszty za s m a ko w a ć  twarde  
go, żołnierskiego- chleba.  nauczono po 
kazano,  co żołnierz może i powinien z.rn 
bić, czego Ojcz yzna  od niego wymaga.  
\ teraz do domu.  do cywi la.

Wiedzą  o tern żołnierze.  I dlatego 
chyba  lak śpieszyl i  wczora j  do koszar 
l»o choc iaż  i dobrze w wojsku,  ale z a w ­
sze <lom i rodzina nęci.

Pratownicy państwowi 
w Pulsce

O gólna liczba p raco w n ik ó w  państw  o w y m  w 
1V)1m-c (u rzędnicy , .sędziowie, nauczycie le  i t. d. 
o raz  I iiiik e jo n a rju sze  niżsi) w ynosi, w edług b u d ­
żetu  11.1 ro k  -  -1-ii.000 osób Z liczby
lej p rz y p ad a  na  m im sle rs t wc> sp raw  w o jsk o ­
w ych 07.000 osób, na m in is te rs tw o  sp raw  we- 
w n ętrz  lyeli 41.000 osób. n a  m in iste rstw o  sk a rb u  
25.000, n a  m in is te rs tw o  sp raw ied liw ości 21.000, 
na m in is te rs lw o  w y zn ań  re lig ijn y ch  i oświec-ic- 
r,a pub licznego  84.000 iw tem  nauczycie le  77000) 
oraz. n a  p rzed sięb io rs tw a  i rnono])ole państw ow e 
192.(,'00 osób w tem  na  p o lsk ie  k o le je  p ań stw o ­
we 141 000 o.sul>

W p o ró w n an iu  z. ro k iem  b u d żetow ym  1938/744 
liczba p raco w n ik ó w  pań slw o w y cli zw iększy ła  
się o 3.000 osób  w p o ró w n a n iu  zaś z r. 1932/33 
zm n ie jszy ła  się  o 10.000 -osób.

Pełna tabela wygranych w 8-m dniu ciągnienia 4 klasy  
30-ej Polskiej Loterji Klasowej

G fc O W N E  W Y G R A N E
1.

Po Zł. 10.000: 40403 97581 141491
107985 

Po Zl. 5.000: 128213 
Po Zł. 2.000: 641 11129 19954 25921 

28298 30212 4084b 51409 53137 OSS97
752'>9 115474 122886 i3G434 148588
154656 164466 

Po Zł. 1.000: 5263 7124 7455 9576
9931 18848 19S79 23908 23962 25975
370S8 3-S567 40985 413S8 5US70 59001
65726 67934 71ÓSI- 73543 80239 9o547
•93.546 9o090 9S527 99737 103326 105780 
1366S3 137169 137629 138825 142332
144857 145413 115755 U6w73 144135
153796 153320 158.585 160024 164342
167992 168698

II.
Zl. 50.000 na nr 124608.
Zl. 10.000 na n -ry .  8004 24S01 7S7S7

89019 1567.39.
21. 5 000 na h -ry :  14672 41 165 o3173 

104978 113660 147566 162S72
Z? 2.000 na n - r y  1S57I 33633 50572 

52S16 59558 6169 80665 91.673 91034
92244 9S429 110855 122764 127929 155454 

Zl. 1.000 na n -ry :  2203 4689 7322
10446 41905 42568 47418 54433 61045
83004 85752 98291 104312 106676 110043 
I I 1991 118125 123833 132066 13S9S[
140834 147848 151 loO 152322 154439;
156552.

S T A W K I
I  I I l - s r l e  c i ą g n i e n i e

ol 283 9o 323 450 5o 541 6(9 37 744 
90 895 931 1230 80 324 95 484 558 ólu 
732 936 2141 o4 221 38 515 59 637 75 < 
807 37 59 85 991 3029 47 186 323 86 4(>4 
521 82 864 910 42S5 459 600 39 317 952 
S19 216 20 360 426 629 707 52 6262 85 
283 730 71 888 932 7U01 170 260 371 -.91 
75U 930 85 s6 8048 103 218 71 528 91 
920 30 896 982 9091 133 75 214 bo 357 
564 o48 907 8

10026 84 150 246 337 76 80 529 69 683 
711 880 11022 25 222 27 38 405 546 97 
633 48 83 711 993 12152 53 346 467 549 
640 86d 987 13127 235 489 544 640 69 75 
74v 78 99 14o70 258 85 315 86 90 482 
593 602 833 919 15085 151 86 254 65 !4 
83 84 371 '90  672 791 924 25 16049 229 
314 509 615 783 91 17067 107 252 33o 
507 84 602 3 749 814 17 54 18121 624 
821 19058 208 21 79 302 48 487 <9o 665 

2003o 62 237 53 3o5 93 410 005 91 731 
923 21c3u 389 462 521 o3 806 62 22050 
. , 8  21 76 81 335 40 67 43 61 506 13 622
78 819 59 23124 35 49 213 99 402 15 86 
99 5żó 713 15 20 24031 108 18 254 346
54 bl 536 b43 810 31 940 25C15 1*5 37
79 388 523 48 611 18 30 46 89 717 909
26005 59 536 648 27098 109 247 329 498 
066 7’ i 881 28096 114 209 48 63 339 82 
4 b l 98 565 817 914 291 ul 90 259 347 -19 
890 947

3> >062 104 9 504 654 827 97 932 91 
51189 3oo -.33 87 630 49 93 751 32381 
427 82 626 92 972 83 33227 93 436 568
656 757 o3 854 924 72 34047 288 454 88
3 Ś 124 260 98 481 553 620 72 7s7 7o 825 
1982 36442 612 33 899 37020 83 128 46b 
5 o i 70 093 772 808 44 993 96 38056 754 
843 39072 205 67 73 89 456 651 851. 970

40072 83 134 255 394 530 7o0 915 bs 
41009 186 212 81 322 427 86 557 683 752 
S i 42088 184 200 68 308 466 590 60.3 704 
■840 43088 134 220 44 562 624 54 ”27 
83 44144 82 92 222 32 39 456 70a 71 451.51
61 238 89 312 557 720 46050 397 564 814
55 ^7012 33 103 61 70 208 36 512 14 673 
894 962 48072 107 238 321 14 457 519 
98 673 77o 971 49081 178 213 329 33 49 
-521 627 894

50027 176 379 594 601 822 30 51009 15 
28 lz l  468 530 803 997 52081 19o 227 54 

-302 i 18 531 813 46 909 67 78 89 53348 
-430 »4 o83 060 95y 54218 350 700 914 70 
55002 156 215.313 94 413 75 82 577 678 
928 56014 63 116 236 51 378 90 612 734 
890 964 79 92 57025 567 670 83 14 710 
14 65 98 832 61 58056 135 226 52 564 641 
821 48 57 59015 53 212 18 336 91 431 53 
639 61 707 807 902 3S 42 *6 95

o0ol3 889 o n 4 3  308 65b 789 864 974 
62029 120 22 236 62 385 507 54 62 880 
9u7 63025 32 59 75 117 323 91 461 7ih> 
87 9? 86 64089 134 72 82 219 3o2 426
62 8 6 f5 23 67 744 65114 227 356 70 
4o« 748 865 964 6b017 305 41” 599 677 
709 815 907 67039 379 475 688 90 837 
68001 16 346 78 421 40 515 68 7y 038 
745 o9025 295 458 57ó ”99

7 )1 30 235 92 727 95 71101 33 469 576
657 79° 72077 123 316 ,0  44= 49 531 838 
958 73480 656 98 868 77 945 58 9o 74033 
215 24 77 554 6u 810 % 4 75140 72 463 
60 72 616 773

76313 4.3 181 599 77713 918 60 78084 
260 534 706 35 79 862 963 83 79021) 
277 366 88 435 702 20 23 920

*0016 30 279 85 306 45. 631 944 92
81046 50 113 31 56 250 385 880 82141 
368 841 900 70 83091 92 376 677 97 
752 60 823 84031 71 191 276 858 910 
2 3n 85234 323 53 543 49 659 7*5 8 | 
834 59 54 66047 232 343 476 543 650 
9i>o 87118 292 407 80 801 88048 75 05 
l a l  296 317 42 500 > 95 g^p 97
969 79 8908 3 212 300 83 546 l l  ‘ 67
756 37 829 950. {

90050 188 203 11 94 423 561 725
91233 30.3 13 67o 79 709 41 75 805 71
900 90 92110 364 644 48 713 859 82
992 93014 58 96 119 81 a07 23 51 67
68 548 50 56 624 94213 21 407 507 82
777 955 95023 57 86 113 28 69 299
632 714 98 S42 96124 36 61 73 228 41 
. 1 367 69 6r>4 703 831 45 944 98 97076 
82 jog 46 212 301 13 503 55 625 861
910 51 65 981(04 5 30 245 344 425 32
43 71 5)2 94 774 871 903 99042 85 
204 39 48 98 389 432 500 II 68 782
900.

100092 109 19 332 452 605 56 86 946 
89 101098 13.3 74 240 365 468 75 9, 
521 632 740 99 864 975 102100 47 282 
308 407 99 601 21 751 103115 29 47 
256 73 76 411 536 64 65o 90 7J6 42
80 8111 985 104113 221 364 446 58 539
86 759 801 105178 309 69 402 79 578
710 4s 49 92 917 55 58 1 )6102 241 44)1 
94 107050 93 596 683 847 82 870 108017
76 179 290 381 471 554 68 605 70 1 846
52 981 109214 90 402 27 67 540 625
757 835 970 96.

110082 106 54 86 87 218 28 399 479 
557 74 629 702 876 I l io m  91 576 6a8
112013 336 456 75 548 660 750 113020
9/ 124 253 350 485- 642 47 601 93 764
74 93 828 114)35 76 416 62 86 94 810 
960 115001 42 78 170 263 409 5* 528 
63 660 80 745 s40 57 62 116025 84
91 „ la  15 495 817 38 117029 135 4 , 3)9 
36 349 607 44 988 118132 62 227 46 62 
411 535 617 56 82 798 811 63 80 91
945 H9297 445 82 625 55 93 751 64
844 958.

120018 40 36 296 415 96 514 30 751 
831 121072 136 52 487 545 862 9 ii!
132100 337 52 445 5l 64 576 892 942 
123047 217 416 5» 63 574 83 643 722 
65 124033 12e 54 207 99 447 645 52 
734 36 62 8ó 125031 120 52 247 48u
534 730 70 022 29 126132 223 326 72
77 415 522 42 774 919 127000 411 6 
89 522 04 1 8.3 128246 59 87 332 77 460 
521 635 736 56 814 74 129010 71 218 
44 492 502.

130104 19 20 301 49 581 773 88 887 
982 131062 84 102 283 398 403 943 90 
132052 llfi 245 378 93 64-3 55 76 700 
89 133116 349 98 416 47 97 545 89 700 
12 78 805 78 134015 65 93 365 83 624 
74 720 827 3 9 967 1 35029 4 4 94 143
239 329 80 454 507 610 20 91 770 136042
7o l i  317 4U 648 59 895 137625 222
372 579 642 825 95 118373 573 607 14 
52 812 905 15 139045 203 409 87 514 
637 854 78.
140131 248 89 331 94 424 506 32 904 
141376 401 571 603 58 73 927 142159 
223 36 502 98 628 795 887 926 83 143018 
268 328 568 652 79u 914 37 1 44 210 
3.36 4.3? «10 25 81 936 78 145247 301 
82 84 429 73 535 63 75 605 32 799 836 
96 958 146225 366 478 546 64 643 60 
1T 751 8-5 800 6« 147064 110 274 315 
417 510 58 663 82 717 148320 400 705 
52 sos <0 92 140056 U l  220 45 75 89 
330 513 601 3.3 81 087.

150040 /90 287 362 487 530 30 651 
823 52 91 936 47 57 151005 182 214
320 414 41 75 82 704 844 86 87 9b2
*52111 106 98 360 4.34 698 701 70 873
901 153101 7! 341 53 57 417 38 750
51 8,31 906 154182 274 448 7? 599 911
28 37 72 1 55023 1 50 98 212 .375 4 84 
533 56 707 821 44 51 90 999 156046 90 
284 817 23 29 9U7 157002 23 38 142 
239 444 582 626 58 67 928 67 89 158117 
261 321 35 450 571 637 70? 61 815 39 
159153 96 349 403 581 87 676 722.

16000- 48 126 52 ”78 565 904 3 8 57 
161115 624 07 603 815 162144 279 473 
517 6-13 715 16dl4y SS 241 3J4 453 06

634 718 40 981 164095 105 12 268 80 
349 69 507 12 99-673 76 94 731 1651)05 
134 -360 536 43 643 52 75 721 59 uO 
892 166015 90 \(&  2SS 96 45b 941 653
96 840 942 58 91 167154 554 S53 918
44 16S098 381 593 94 99 712 91 S03 
92 926 67 SB 169395 194 234 386 551
70 642 47 84 765.
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234 669 801 1563 2217 73 3168 3.36 405 
510 59 7.35 826 12 914 4277 432 689 815 ' 
948 5348 77 91 656 751 6026 360 496 
774 81 7024 296 444 5,35 53 709 817 
8183 399 773 9416

10029 100 6)j3 44 764 11873 918 75 
12214 331 813 13239 46 421 510 971
14.365 401 64 652 77 15297 .377 422 25 
746 812 4*1 16126 416 543 609 17048 213 
399 649 706 38 89 18348 523 795 19.104 
556

20205 388 704 875 991 94 21734
22101 255 23273 91 532 851 <b5 24419 
25060 460 726 92 981 26326 o64 812 910 
27203 33 451 87 832 28766 837 29289 
843 76

30235 400 619 58 31241 803 32002 77 
85 861 913 74 33080 221 349 68J 721 
34326 86 448 721 832 34 .35154 670 831
82 947 36340 592 984 37104 303 535 652 
38002 326 555 666 73 750 937 49 39485 
672

40278 450 949 41346 644 71-3 42179 
43046 669 45204 605 46307 831 952
47342 58 515 979 48264 429 535 42 4a 
656 53 71 749 809 49144 97 354

55523 668 818 51400 541 u76 774
52367 450 516 35 965 53053 237 603
b4(H)7 290 559 872 55137 469 852 56lo9 
418 o5 500 883 57229 700 854 980 5S170
83 716 960 95 59209 4b 80 344 64 582 
75” 895

60241 322 648 71 79 800 942 61349 
500 92 6P059 212 591 701 835 57 995 
63206 859 64074 190 624 65043 93 185 
200 350 613 66241 457 62 9S 529 67127 
403 82 625 727 859 68021 121 37 363 
479 75o 69273 9 ,6

70156 72 33 273 558 628 934 71155 
.301 36 413 992 72458 637 871 73039 „2 
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487 7s4 103149 303 4.32 37 104475 552 
&56 U 91 818 940 105004 138 259 94 
418 684 718 973 106169 95 333 >07020 
1»4 303 526 32 645 811 916 1081i l  260 
584 87 768 109436 

U0ż58 518 752 61 11093 458 644 60 
844 112055 123 229 90 304 653 930 
113017 475 552 773.
111112 21 374 709 84 115564 809 116.398 
586 766 89.5 9.33 117100 59 1 637 7 81

18142 163 756 868 I I 901 u 235 ,14 4 669 
819 946

120759 121581 631 746 900 122077 *52 
331 410 19 123216 595 693 1*4056 5*3 
665 743 7,35 80 25172 226 40 514
126186 237 77 (27157 208 415 683 860 
12804.- 781 95 832 129285 423 956 77 

130062 231 345 73 530 831 916 26
1,31108 355 452 558 787 919 51 132282 
602 37 859 952 133016 523 856 85 9 ,3  
'34146 200 507 776 135019 102 203 515 
41 725 997 13627o 332 486 905 137607 
7.53 9a.i 138265 85 444 *899 i392> i 405 
662 711 869

140003 127 226 430 36 96 585 864 
141408 558 70 688 95 767 997 142475 
608 858 143157 316 32 533 699 998 
144058 ? ] “ 450 559 611 886 145076 239 
364 415 621 y03 ” 1 54 146152 214 *57 
555 66 833 61 974 147177 80 306 969 
148383 466 792 852 14902 319 1 44 55 
813 974 78

150075 112 350 446 541 56 151417 527 
826 78

152072 232  80 153515 54 718 154383 
431 525 793 155662 8f)7 927 156429 
733 157501 96 905 158095 607 8 794 
840 937 159100 4 243 467 632 

160188 203 369 519 68 96 959
161874 76 162024 lT3 15 97 875 9 5^ 
163175 616 780 164027 246 515
165249 396 503 819 46 924 166143 *37 
906 167032 125 77 391 572 605 7 13 
8°4 941 16S071 117 7 8 * 403 859
169007 SO 159 391 564' 155

Złoto z nieba
A sironom  am erykański, G. 

lla w ier , klóry posiada w sw o­
ich zbiorach odłam ki k ilkudzie­
sięciu n ie lcorylów , stw ierdził po  
poddaniu ich analizie  chem icz­
nej, że w w ielu z tych od łam ­
ków znajdują sic  ślady złota. 
Należy jednak zasirzec się  zgó- 
ry, że wto-fco, o klórcin m ówi 
llaw ler, znajduje się  w nieteo  
ryłach w postaci m alutkich zia 
renek, drobinek dostrzegalnych  
ly lk o  przy oglądaniu przez
szkło  pow iększające. W artości 
więc handl) woj z io le  kosm icz­
ne no posiada i nic reprezen­
tuje-

A jednak, clioć nic m oże tu 
łiuć inowy o skarbach z łotod aj­
nych (ilondykc, htóreby spada­
ły z nieba, sam  fakt istn ienia  
złota w m eteorytach posiada  
w ielk ie znaczenie naukow e. 
Oki. eiiość złotych drobinek w 
przy by szach z zaśw iatów  s tą ­
pi wi pendant do obecności mi 
kroskepijnych djam entów , k ló ­
re znajdow ano rów nież w m e­
teorytach. Skąd. jak pow stać  
m ogły djam enty w m eteory 
taoli? Odłamki pędzące p o­
przez przestrzeń Kosmiczną z 
szybkością  fantastyczną do 40 
kilomktrów na sekundę rozża­
rzają s ię  po w eisciu  w atinos- 
f,-rę ziem i naskulck  larria w 
pcw ielrzu  do takiego stopnia, 
że św iecą przy spadku jak 
gw iazdy. Otóż w ytw orzona wy 
soka tem peratura przyczynia  
się n iew ątp liw ie do pow stania  
djam entów  w takim  odłamku. 
Tem peratura spadającego m ele  
orytu sięga spew nośeią do 400!) 
stopni Celsjusza, eo przy W yso­
kiem  ciśnien iu  um ożliw ia utw o  
rżenie się djnm ciitii. jak to w y,- 
kazały już daw niej dośw iadczę  
nia chem ika francusk iego Mo- 
issan‘a.

Inaczej jednak m usi odby­
wać się  proces, którem u zaw­
dzięczać należy obeena.śe złota  
w odłam kach m eteorytów spa­
dających nazicm ię. Należy przy 
puszczać, żc z łoto  m usi w c h o ­
dzić jak o  pierw iastek w skład  
tych gwiazd, których odłam ki 
po ich pęknięciu wędrują w 
kosm osie. Analiza spektralna  
nic w ykazała  dotąd obecności 
zl. ta w sk ładzie chem icznym  
słońca, aczkolw iek stw ierdzono  
tam  obecność w szystk ich  pra 
wic znanych nam jn eta li. Nie 
stw ierdzono rów nież obecności 
złota na innych planetach. Cze 
go jednak nie stw ierdziła  d o ­
tąd analiza spektralna, to po­
tw ierdziły  w yn ik i badan profe­
sora H aw ler‘a. M ożna w ięe  
tw ierdzić, że z łoto  znajduje się  
jako sk ładnik chem iczny na 
pew nych gw iazdach, krążących  
w przestrzeniach kosm osu. J a ­
kie to są gwiazdy — ni e wiem y  
jeszcze. W  iem y tj lk o , że rzad­
ki ten na ziem i m etal znajduje  
sic we w szeehśw iecie . M. o.

Nasze dzieci

a  <4 $

ilz te ro lc ln i K aro lek  jirzy g ląd a  
się uw ażn ie , ja k  z a sp ak a ja  sw ój 
ap e ty t jego  now o nn ro d zo n y  b ra  
ciszek. Po d łuższe j cln \ iii ob ­
se rw acji m ow i:

—- Ależ m am u siu , czy 011 k o ­
n ieczn ie  m u si o p ró żn ić  oba  sy­
fony?
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WIEŚC I  I OBRAZK I  Z KRAJU
Projekt budowy linji kolejowe: do NaroczaMołodeczno

NOW Y ZARZĄD M IEJSKI.
W  dn iu  12 bni.  o<Fhyły się w y b o r y  

do Zarządu Mie jsk iego  ni. Mołodeczna  
W  w y n i k u  w y b o r ó w  zostali  wybrani :  
Rylski  Tadeusz,  d o t y c h c z a s o w y  bur 
mistrz j a k o  burmistrz .  B ielawski  Ed 
win  —  wiceburmistrz.  Ł a w n i cy :  Soło*g»b 
Stefan,  Kołcz  W ła d ys ła w  i Z> l iński  \- 
dam.

Nowo-Swiąciany
l-S Z E  ZEB R A N IE N O W E J RADY M IE JS K IE J.

\Vj dn. 8.IX X b. zo sta ło  zw o łam  , p ierw sze  
p o sie d ze n ie  n o w ej R ad) M iejsk., k tó re  trw a ło  
b a rd z o  k ró tk o . O gó ln ie  sąd zo n o  że będą  p o ru ­
sz o n e  sp raw y  a k tu a ln e , t. rn . g o sp o d a rk i m ie j­
sk ie j ,  tym czasem  p rzew o d n iczący  w iceb u rm is trz  
p. N\ M ichałow ski w p ro w ad z ił na  p o rząd ek  
d z ie n n y  ty lk o  sp raw ę  w y n ag ro d zeń  d la  pp. b u r ­
m is trz a , w ic eb u rm is trz a  i ław n ik ó w  P orząd ek  
d z ie n n y  jak o ś  n ie  b a rd zo , ja k  n a  po czą tek  o d p o ­
w iad a  h asłu , pod jak ie m  o d b y w ały  się  w yb o ry  
d o  R ady M iejskiej. Obs.

DRUGI ZBIÓR MAI IN

W skutek w yjątkow o panujących długotrw a­
łych  upałów w naszym  pow iecie, pojaw iły  się  
m asow o na terenie maj. Grzyby, pow\ św ięriaii- 
sk iego  (w łaść. p. W ilhelm  O siński) św ieże m a­
liny, które w ypuściły  now e pędy, okw itly  i o- 
heenie  ow ocują. Zjaw iska tego n ie  pam iętają  
najstarsi ludzie. P. O siński uzupełnia sob ie za 
pasy konfitur św ieżym i m alinam i.

W YSTĘP CHÓRU DANA.

Prz> d k i lk u n a s tu  d n iam i m ie jsco w e  ..Ogni 
% sk o "  gościło  w sw o je j sali C h ó r D ana. Goście 

w y k aza li, że św ie tn ie  z b ie ra ją  layiry n aw et na  
te re n ie  zag ran iczn y m . M imo w y sok ich  cen b i­
le tó w  (od 1 do 8 zt.l .a ła  z ap e łn io n a , a o k la s ­
k o m  m e b y k i końca. T ak isg o  m c h u  p rzed  „O g­
n isk ie m 1' n igdy n ie  w idz ie liśm y, z jech a ło  się 
n aw et w iele osób sam o ch o d am i ze Św ięcian . 
G oście w y jech a li z pe łnem i k ieszen iam i.

Szkoda, że n ik t nie p o m y ś l a ł  fi p o w o d z ia ­
n ach ! Obs.

POW STANIE BOISKA SPORTOWEGO.

P. nacz  U rbanow icz , ^k om endan t Strzcilca, 
ro z u m ie ją c  zn aczen ie  p .isiad  in ia  b o isk a  sp o rto -  
w ego, k tó reg o  b ra k  w n asze tn  m ia s te cz k u  d aw ał 

»• się  siln ie  odczuć, ro zp o czą ł w czesną w iosną s ta ­
ra n ia  u w ień czo n e  pom yślny m sk u tk iem  Przy 
pom ocy  ludzi d o b re j woli, U ren  pod  b o isk o  w 
po ło w ie  je s t ju ż  zn iw elo w an y  i jest n ad z ie ja , że 
jeszcze  w ly m  ro k u  będzie  ono w ykończone. 
W 20 ro czn icę  w y m arszu  I-szej K adrow ej p. 
U rb an o w icz  z o rg an izo w ał na  bo isk u  dzień  p racy  
sp o łeczn e j, to te ż  n a  p lacu  z a ro iło  się , p rzede- 
w szystk /em  od m łodzieży szk o ln ej.

D o c en ia jąc  zn aczen ie  i p o lrz ib ę  b o isk a  spor 
tr wego, szereg  o rg a n iz ac y j spo łecznych  przy 
rzek ło  sw o ją  w sp ó łp racę . I tak . K PW  ze sw oim  
1 rezesem  p. in ż  Dow n a ro w irz e in , p rezes ż y ­
d o w sk ie j m łodzieży  sp o rto w e j p. G urdns i 1. d. 
G dyby o rg a n iz ac je  te jeszcze  w jym  ro k u  zg ło ­
sił?  sw o ją  p racę , zdoby łby  so b ie  u s lrze lcó w  
i c a łe j m łodzieży  sp o rto w e j p raw d ziw ą  w dzięcz­
ność, a że tak  będzie  n ik t w to  n ie w ątp i. Obs.

M IE J S K I  T E A T R  L E T N I  MI
w  O g ro d z ie  po -  B e r n a r d y ń s k im .

D z iś  i J u trO  o g o d z.  8 m . 30 w iecz .

SPRAWIEDLIWO ŚĆ

W ła d z e  ko le jow e  badaj:) projekt  zbu 
dowamia Dhtji ko le jowej  doj azd ow ej  na 
przestrzeni  Kobylnik  do poszczególnych  
schronisk poło żon ych  nad jeziorem Na 
rocz.

Zdaniem władz,  l inja taka pr zy ni o s­
łaby  pr zed ew szy s łk ie m  znaczną  korzyść  
dla wyc ieczkow iczów i turystów i  przez 
ło samo ruch tury styczny  nad jezioro 
Narocz, wz rós łby  olbrzymio,  gdyż obec­
nie1 od Koby lnika  do schroniska czy  to

P ra cy  Oby watelskie j Kobiet,  cz y  Akade  
l inckiego trzeba jechać  około lfi kim. 
okrą ża j ąc  jezioro.

S p r a w ą  b u d o w y  lin ji ko le jowej  nad 
jeziorem Narocz zainteresowały  się ży­
wo władze  centralne,  w zw ią z ku  z czimi 
należy  przypuszczać ,  iż projekt  ten  zo 
stanie w  przy sz łym  roku  zreal i zowany.

Koszt budowy takiej  linji yyraz ze 
s lacjami pr zys ta nko we m i  w y ni ó . łb y  o-
koło 2 mil. z łotych. fd)

Uszkodzenie toru na szlaku Królewszczyzirc-Podświle
O rgany P. K. P. stw ierdziły , iż na m oście  ręczę. P ociąg  osobow y, po otrzym aniu osirze- 

. lO le jo w -y m  n a  szlaku K rólew szczyzna—P odśw i- rżenia, przeszedł o  godz 8 - c j  zuprłn ie bezpierz  
le na 551 kim . zostały dek on an e następujące nie. D ochodzenie u sta liło  że  do w ykręcania śrub 
uszkodzenia, a mianow-Jeie nieznani spraw cy uży te były kam ienie i hak. M otywy dokonania  
odkręcili 8 śrub, łączących m ostow nicę z la- pow yższego uszkodzenia u tę są narazie ujaw- 
eliow ieą oraz rozluźnili śruby trzym ające po- nione.

Wyścig samolotu z motocyklem

Jed n y m  z p u n k ló w  w ie lk ich  zawodów- o nu- fcwie zd jęcie  p rz ed sta w ia  chw ilę , gdy m o to ry k !, 
rzoslw o 1- r a n r j i  w jeźd z ić  m otorow -ej, k lon - in im o  lia jw iększy i h wwsiłków kierowcy-, zaczy- 
tbyTy się w M ontldery , byl em o c jo n u jący  w ,-s na u legać sam olo tow i.

sir 
odby
rig  sam o lo tu  z m otocyk lem . D oskonali ueliws

Lekarzy ubezpieczalni społecznej
będzie wybierała ludność

W z w i ą z k u  ze zb li żającą  się juz re­
a l izac ją  reform ubezpieczalni  społecz­
nej d ow ia d uj em y  się. że lekarze rejono 
w i, inaczej  lak zwr. domowi ,  będą wybie  
ram  przez ubezpieczonych.  Miasto zo ­
stanie podz ie lone  na okręgi  i w każdy m 
okręgu  będzie wystaw ionych  ki lku k a n ­
dydatów —  lekarzy.  Każdy  / ubczpieczo 
nyclt  będzie m óg ł  w y b r a ć  takiego Icka 
rza,  jak i  mu przypadła do gustu i u k t ó ­
rego zamierza  stale się leczyć.  Raz doko  
n a n y  yyybór będzie mógł  b y ć  zmie nio ­
n y  dopiero po upł yw ie  roku  od dnia wy

boru. W  c iągu roku będzie m ó g ł  l e c z y ć  
się tylko u w-ybraneigo przez siebie loka 
rza, a jedynie  w  w-ypadkacb poyvażnycn 
o trzyma  .skierow-ame do specjal isty.

Lekarze  będą ordy now al i  wr ubezpie 
czalni  lub w gabinecie p r yw at n ym .  (a)

Ofiary na powodzian
W ileński W ojew ódzki K om itet Pom ocy O fia­

rom  Powodzi z eb ra ł do dn. 18.IX r. 1). w tącz im  
zt. 38.769.91.

Ustawa o obronie
przeciwlotniczej I przeciwgazo­

wej
W  „D zien n ik u  U slaw " Nr 80 z d n ia  11-go 

b  m. o p u b lik o w an a  zo sta ła  u staw a  z d n ia  15 
m arc a  r. b. o o b ro n ie  p rzec iw lo tn icze j i p rz e ­
ciw gazow ej.

Ustaw-a ta  u p ra w n ia  m in is tra  sp raw  w o jsk o ­
w ych  lu b  w y zn aczo n e  p rzez  niego w ładze  do  
z a rz ą d z a n ia  po g o to w ia  p rzec iw lo tn iczeg o  I p rz e ­
ciw gazow ego  na  całym  o b szarze  p ań stw a  tub 
jego częśoi

'Z arząd zen ie  po g o to w ia  pociąga za sobą  obu 
w iązek  św iadczeń  oso b isty ch  i rzeczow ych  w o­
jen n y ch  o raz  służby  p o m ocn icze j n a  czas p o ­
go to w ia  d la  poszczegó lnych  o b yw ateli.

A rty k u ł 5 pow yższej u staw y  u p o w a żn ia  ra d ę  
m in is tró w  do  o k re ś len ia  w d ro d z e  ro z p o rz ą d ze ń  
z ak re su  i spo so b u  p rz y g o to w an ia  w czasie  po­
k o ju  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw g azo w ej, 
jak rów n ież  zw iązan y ch  z tą o b ro n ą  o b o w iąz ­
ków  osób Ł izyrznycl’ i p raw n y ch  o raz  in s ty tu -  
cyj i w ładz.

R A 0 J 0
W  WILNIE

SOBOTA d n ia  13 w rześn ia  193+ roku .
6+5: P ieśń . M uzyka. G im nastyka . M uzyka. 

D zień. po r. M uzyka. C h w ilka  p ań  dom u. 7 łO: 
Z apow iedź p ro g ram u . 7.50: K oncert rek lam o w y . 
7+55: G iełda ro ln icza  11.57: Czas 12.95. P ro g r . 
dzienny . 12.10: K o ncert. 13.00: D zień. po t. 13.Oo 
P ieśni a rty s ty c zn e  (p łyty). 15.30: W ind. e k sp o rt. 
15.35: Codz. ode. j,o\V. 15.+5. N ow ości p ty to w f. 
16 30: S łuchow isko . 17 00 K oncert k a m e ra l ly .  
17.50: „ K o n sty tu c ja  n a jm n ie jsz eg o  p a ń -d w a" --  
j)ogad, 18.00: P rzeg ląd  p ra sy  ro ln . k ra jo w e j i 
z ag rań . 18 10: T y g o d n ik  litew sk i. 18.15: W esrd a  
au d y c ja . 18.40: R ep o rta ż  19.00: K oncert lieb- 
Tajskii li p ieśn i do słów  poety  h e b ra jsk ieg o  Cl). 
N R ialika  z o k az ji GO-letn. ju b ileuszu  w wyk 
C hóru  H ebrajsk iego  pod dyr. k a n to ra  W Dur- 
m aszk ina. 19.45: P rogr. n a  niedzielę. 19.50: W iad  
sport. 19.56: W it wiad. spo rt.; 20.00: M uzyka z  
p łyt. 20.30: P iosenki M. Fogga. 20.45: Dzień, 
wiecz. 20.55: „ Ja k  p racu jem y  w Polsce". 21.00, 
R ecital fo rtep . 21.45: „W ybuch  w ojny  —  w spom  
n ien ią  osobiste" —  wygi Z K isielew ski. 22.00 
U l list z l .o n d y n u  —  Ant B ohdziew icza. 22.15: 
Muzyika taneczna . 23.00: Kom m eteor. 23 05: II 
au d y cja  „Loży Szyderców , 23.35: Kom . m eteor. 
23.40: M uzyka tan eczn a  (płyty). 24.00: d u z y k a  
taneczna.

N IED ZIELA , d n ia  16 w rześn ia  1934
9.00: P ieśń; M uzyka. G im nastyka. M uzyka 

Dzień po r M uzyka. C hw ilka Pań Dom u. 9.55. 
P ro g ram  dzienny . 10.05 N abożeństw o. 11.57: 
Czas. 12.03: Koni. m eteor. 12.05. „ Ja k  zasadzić  
d rzew k a  ow ocow e" —  odczyt ro ln . wygi. R o m an  
K raus, d y r. P ań stw . Szkoły  O grodn. w W ilnie. 
1245: P o ra n e k  m uzyczny 13.00: O dczyt 13.15: 
D c. p o r. m uz. 14 00: M uzyka p o p u la rn a  (jsłyty). 
14.25: T ran sm . z lo tn iska  m oko tow sk iego  odlot-u 
sam o lo to w  do p ró b y  szybkości. 15.00: P ogad . roi 
nicza. 15.15: \u d . d la  w szystk ich : 1) M uzyka,
2) Chw ila h u m o ru  w  wyk. 1. Szym ańsk ie j. 3) Mu 
zyka, 4) W spom nien ia  szkolne z czasów  n iew o­
li"  -— pogad. K. Petaszew skiego , 5) M uzyka 
l j.ó o ; T rans, z lo tn isk a  przy lo tu  zw ycięscy T u r 
n ie ju  lotu. W ar.sz 16.30. R ecilal śp iew aczy  B en­
dera. 16.45: Aud. d la  dzieci 17.00: M uzyka d o  
l a m a  17.50: T ran sm . z lo tn isk a  zam knięc ia  tu r ­
n ieju  18.30- S łuchow isko : „M oralność P an i Dul 
sk ie; w-g Z apo lsk ie j . 19.Iv>: „Życie m łodzieży" 
— pogad. 19.30: k o n re r l .  19.4,): P ro g ram  na po­
n ied z ia łek  19.50: W y n ik  T u rn ie ju  Lotniczego
1934“ —  pog. p łk . Kw iecińskiego. 20.00- K on­
cert 20.45: Dzieli, wiecz. 20.55: „ Ja k  jiracii jem y 
w Polsce". 21 00 W esoła lw ow ska  fa la . 21.45: 

(W iad. spo rt, z R ozgłośni. 22.00. Z eśw ia la  ra d jo  
wego pogad wyg. \  Dauii. 22.15: „C io tka  Albi 
now a m ów i" —  1'clj. w esoły. 22.30: A udycja m ek 
sy k an sk a . 23.00 Kom. T u rn ie ju  lotn. 23.05 
Kom. m eteor. 23.10 K oncert życzeń (płyly).

A r tu r  M i l l s 12

APASZKA
P O W I E Ś Ć  

Przekład autoryzowany z angielskiego
—  Pamiętasz tę sw o j ą  niebieską  szarfę? Pyszni łaś  

się nią ja k  p a w  ogonem
—  Mam ją  jeszcze.

—  Ta  sw oja  suknia  musiała kosztował  ze sześć­
dzies iąt  franków Ja mam auto,  które czeka  na mnii 
na ulicy,  warte parę ładnych setek tysięcy.

—  Tw o j e ?

Pont Le eBc  zaśmiał  się krótko.
—  W tej chwi li  moje,  a to najważnie jsze.
T o  oni mogli  p l an o wa ć?  J en uebara kteryzowal  

się na mi ljonera,  tamten. No. tamten musiał  być  
ostrożny

Pont Le Bec ws ka za ł  wzrokiem Henryka.
—  Jesteś ctziś w  dobrem tow arz.y Mw ie.
Żeby tylko, łotr nie zechciał  się zaz naj om ić  przez 

jej  pośrednic two z tym poe-zciwy ni Miglikiem
—  Moi kli jent.  Przychodzi  ze mną tańczyć.
Pont Le eBc  wiedz ia ł  doskonale,  k im by ł  Henryk

lecz nie chc ia ł  jej  tego m ów ić  M u z y k a  umilkła P r z e ­
stali tańczyć i on rzekł:

—  Od pr o wa dz ę  cię do twego przy jaciela.  Nie

powinnaś  gin zos lawia i  d ługo  samego.
Nie potrzebujesz  innie odprowadzać .  Sam a pójdę.  

Ho widzenia.  Dukayne.
—  Zap amięta łaś?  — - spojrzał  na nią ba da w c zy m  

yy zrokiem
—  < zv umiesz p a m ię ta ć  o Marych przy jac io łac h?
—  Poyy-iedziałam ci, że z Jakóbem s k o ń c z y ł a m  

raz na zawsze.  1 yyolałabym. żebyś mnie nie zac z e­
piał  dopóki  jesteś jego przy jac ielem.  Przeciyyko tobie 
nie mam mir. tylko...  t rzymaj  się ode mnie zdaleka.

—  A jeżeli  znajdz iemy się... przypa dkie m w jednej  
komp anj i?

—  Obejdz ie  -.ę bez przypadku.  T r z y m a j  się z.da- 
leka i koniec.

A jak b y  sió co zdarzyło? A  jakby wy pa dło  
nam.,  spotkać się...

—  Ko mu ?

Nam. poyyiadain. Może się zdarz yć  (o i  owo.
•Spojrzał na nią ni to przy-jaźnie, ni drwiąco .  P a ­

miętała z d a w n y c h  czasów,  że wz ro k  ten Oznaczał  u 
mego  groźbę.  Ale nie duła się nastraszyć.

—  Powiedz ia łam di, że nie chcę yvas znać I nie 
chcę sły szeć o żadny ch  wa sz y ch  kombinac jach.

—  Nic się nie dowiesz,  nie. Chc ia łem się fvlko d o ­
wiedzieć,  cobyś zrobiła,  gdy byś  się p r zy pa dk ie m  cz e­
go dowiedz ia ła  ?

—  sic dow ie m  sic Nit *hcę o w-as słyszeć.
—  Ale jeżehby.ś s.ie dowiedz ia ła?

Ć1 er żyło ją. że lak nalegał.  Wi doc zn ie  miał  coś 
na myśli.  Siali  j eszcze na środku sal i .  choc iaż  już

wpszyscy  niedziel1. Anglik siedział  sam Musiał  się d z i ­
wić,  d laczego  ona tak długo nie przychodzi ,  Za nic 
w  świecie nie zgodziłaby się, żeby się dowiedział ,  k i m  
b y ł  Pon t  Le Bec.

—  Nie mogę z tobą dłużej  gawędzić.  Muszę już
riść.

Stanął  tak, że zas łoni ł  sobą Henryka.

—  Jeszcze chwi lę.  O dpowiedź  mi na jedno jryta­
mie. Co, zrobisz,  jeżeli  dow iesz się o naszych  p l ana ch?  
Mam pcrwóćl, żeby- cię o lo jpyUtć Wiesz,  j a k ?  Tak,  ż e  
pr aw dop odo bn ie  doyyiesz się o yvs'zystkiem. Gdy byś  
nie zna ła  mnie i Jakóba,  nie domyśti łaby> się niczego,  
a le  tak jak rzeczy  stoją,  możesz coś przi wąchać

Ta d w u zn ac z na  gadanina  mogła  znaczyć  tylko  
jedno.

Godna  d wó jk a  zamierza ła  widocznie o p ra co w a ć  
wśród Judzi, ktoryel i  ona znała, czy  mogła  poznać.  
B y ła  to w y s o c e  p r z y kr a . o ko l i cz n o ść ,  ale ze yyzględu 
na d aw n e  cz as y  postanow na nac iągnąć  sumienu do 
ostatnich granlic elastyczności .

—  Jeżel '  zostawic ie  w .spokoju mnie i moich p r z y ­
jaciół, to będę ślepa na yyszystko.

—  A jeżeli  to się nie da zrobić?
—  Musi sie dać —  rzekła krótko.  —  Tafcie s ą  mo­

je warunki .
—  V j e ż e l i  ich nie d o t r z y m a m 1 ?

Pont Le Bec polral  ił robi. takie same przeraża-
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Szerokie plany miejscowych etnografówPrzyjazd 
wycleczKi dziennikarzy 
niemieckich oo Wilna

I)nia 19 lim. p r zy w a  do W  i Ln-j w y ­
c i eczka  dzic nnd ar.zy n i emieckich  w  iio 
c i  10 osób. N h czele wyc iec zk i  >̂1 oi lir. 
Schw7erin naczelny  redaktor  . .Natinnal 
Zeitung'  Dz iennikarze niemieccy,  k t ó ­
rzy reprezentują  na jpoważnie jsze p is­
m a  i agencje  n iemieckie zwiedzaj zabyt  
k i  hisk)r\czne W  i kia, pr zyczem za p o z­
nają  sit; ze stanc in naszego przemysłu i 
handlu.  Równocześnie  należy spodzie, 
w a ć  się, iż goście  na więż ą  s tosunki  z ko 
legami  z Wi lna.  (d)

Uczeni niemieccy 
przyjadą do Wilna

Do W iln a  n ad esz ła  w iadom ość, iż w ty cli 
<i Iliach d o  W ilna  p rzy b y w a w łasnym  sam o ch o ­
dem  w ycieczka h is to ry k ó w  n iem ieck ich  n a  cze­
le  z proi'. D agobel 1 rey z W roc  i E ngenD iarda 
t le m jd a  z D rezna.

l ' czeni  n i emi eccy  odhy wajij podróż  n a u k o w y

Kiedy radny traci 
mandat?

Ze w zględu n a  n ied aw n o  p rzep ro w ad zo n o  wy 
Dory w ładze sam orządow e o tizy m ały  wy ja mie ­
n ie . k ied y  ulega zaw ieszeniu  m an d a t członków cia 
ła  sam orządow ego . O kazu je  się, że zaw ieszeniu 
ulega m an d a t n ie ty lko  w tedy, gdy członek  wclio 
d i i  w  n iedozw olony  d o sn iie k  z sam o rząd em  oso 
L iście. b ęd ąc  głów nym  w łaścic ie lem  p rzed się ­
b io rstw a, zaw ierającego  tran zak c ję  z sam orzą- 

■dem lec2 i w tedy , gdy tym  w łaścicielem  jest żo 
n a  Jub k rew n y  członka.

U w agi te m uszą zap am ię tać  ra d n y  aby  przez 
ro z ta rg n ien ie  n ie u trac ić  p ra w a  do m an d a tó w .

( a )

Na co nie można polować 
w październiku

Na p o d staw ie  p rzep isó w  łow ieckich , ob o w ią­
zu jący ch  w całym  k ra ju , w p ażaz ie r liku  p rzy ­
pad a  czas oehronny  n a  n as tęp u jącą  zw ierzynę 
i p tac tw o : Ł osie  b y k i je len ie  byki, d a n ie le  — 
ro g acze , sa rn i-k o z y , łan ie , je len ie  i d an ie le , za 
ją c e  sza ra k i, z a jąc e  b ie lak i, rysie , b o rsu k i, we 
w ió rk i, g łaszcze, c ie trzew ie  b a ża n ty  d ro p ie , ka 
m io n k i, d z ik ie  indyki, k u n y  d nork i.

Wybryk pastucha
O k u io  K o l. H o io w  a r z e ,  g m . o p e s k i e j  n a  l o ­

r z e  k o l e jo w y m  p o ł o ż o n y  z o s t a ł  w  p o p r z e k  s z y n  
p o d k ł a d  k o le jo w y ,  e o  s p o w o d o w a ło  z a t r z y m a n i e  
s i ę  p e e i ą g u  o s o b o w e g o ,  z d ą ż a j ą c e g o  z I h ik s z l  
d p  I r u i .

W edług op in ji w ładz kolejow-yeh podłożenie  
podkładu nit zagrażało katastrofą kolejow ą. 
D ochod zen ie  ustaliło , iż podłożył podkład naj 
praw dopodobniej pastuch pasący w pobliżu  
trzodę.

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w  zakresie o d  I — VIII k lasy  g l m n a z ja m .
z e  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w .
( s p e c j a l n o ś ć ,  p o l s k i .  m s ł e m , t v k i  i f i zyka)
u d z i e l a  b y ł y  nauczycie l g im n a z ju m .
W a r u n k i  s k r o m n e  p o s t ę p y  w  n a u c e  i w y n i ­

ki  p o d  g w a r a n c j ą .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a :
W iln o ,  u l. K r ó le w s k a  7/2, m .  13.

W  m ie js co w y ch  ko łac h  e t no gra f ic z­
nych  pr zy  poparc iu  wł adz  powsta ł  pro 
jekt  wy bu d ow an ia  specjalnego  osiedla 
dla m uze um  etnograf  i cznego l  SR. Osicd 
le to by łoby  wzorowani! na  p o d o b i u m  
osiedlu sz we d zk ie go  niuzcuńi  e tnogra­
ficznego w  Skansen.  W  miejscowośc i  tej 
e tnografowie  szwedzcy  odt worzy l i  ory 
guiahie b u d o w l e  ludowe i rozmieści l i  w 
nich /.ubytki etnograf iczne,  przez co  jesz. 
cze bardz ie j  uwydatni l i  i unaocznil i  wa r  
to.ść i p i ę k n o  swojszczyzny szwedzkiej .  
W  analog iczny  sposób chcą urządz ić  mu 
zeunt mie jscowe kola  etnograficzne.

P o m y sł  tembiirdzicj  godny  uznania 
że zb iorom etnograf icznym jest za c ias­
no w obecnem m u z e u m  przy ul. Zumko 
wej.  Obejmuje  ono bowiem,  jako  m u ze ­
um o ch ara kt er ze  reg jonalnym,  m o c  zbio

Wczoraj' w związku z przylot* in oa lo tn i­
sko w I*oruban ku zaw odników , biorących u- 
dzial w m iędzynardew ych zaw odach lotniczych , 
tysiące w ilnian śp ieszy ło  na 1’orubanek

l*ai uiący w wngonaeli i w autobusach oraz  
na szosie  tłok sp ow odow ał dw a nieszczęśliw e  
wypadki:

Zrana z  pociągu idącego do Uorubanku wy 
padł 19-letni ch iop iee  W acław  Zalew ski. D oz­
nał en bardzo pow ażnych potłuczeń, szczególn ie  
dolnej części ciała.

W czoraj w ieczorem  dozorca toru w yścigo ­
wego na P ośp ięszce zauw ażył wpobliżu stajni 
w yścigow ej jakiegoś podejrzanego osobnika, 
którego chciał zatrzym ać. W  chw ili jednak gdy 
podszedł b lisko do n ieznajom ego, ten ostatn i 
chw ycił łopatę i uderzył nią dnzoręę po głow ic  
Padając, dozorca zdołał w ydobyć rew olw er i 
dw ukrotn ie strzelić  w  kierunku napastnika.

T e a tr  L etn i w y staw ił now ą sz tu k ę  po lską . 
Je s t n ią  k o m ed ja  W in cen teg o  R apackiego  ,Czło 
w iek. k tó ry  n it p ije “ .

rów z obszernego terenu z iem północno- 
wschodnich:  Wilenszczy z m  Noyvogród 
czyzny ,  yvojeyvództyva poleskiego i częi.ś- 
cioyvo białostocki!  go. Muzeum zawiera 
następujące działy:  zb ieractwo,  łowiec!  
w o, rybołóstwo (największe zbiory w 
Potsce),  hodowla zwierząt ,  pszczelnie!  
WC), w y r o b y  z kości,  narzędzia obróbki :  
drzewa,  nici, włók na  i gl iny odzież,  bu- 
downiclwn.  sprzęty gospodarskie i d o ­
mowe,  środki  komunikacj i ,  feHika ludo 
w a, zabudowania ,  ins trumenty m u z y c z ­
ne, obrzędowość  i l eśnictwo ludowe.

Muzeum posiada arc hiwum,  w skład 
którego wc ho d zą  rękopisy,  kl isze i od­
bitki  fotograf iczne,  kwest jot iar jusze i re 
j t s t ry  ora/ płyty fonograf iczne  w l iczbie 
płigeszło 100 -sztuk. (aj

P ogotow ie ratunkowe, po udzieleniu mu pier 
wszi j pom ocy, przew iozło  go w stan ie ciężkim  
dn szp ita la  Św. Jakuba.

Ifrugi n ieszczęśliw y wypadek m iał m iejsce  
na szosie tuż przy lotnisku, gdzie nieznana ko 
bieta wpadła pou autobus „Arbnuu". Na szczę  
śeie szofer  w porę zaham ow ał m aszynę, skut 
kięm  czego niew iasta  w yszła cało  odnosząc nie  
znaczne obrażenia ciała. P om ocy lekarsk iej u 
dzielono jej na m iejscu . (c).

Strzały jednak chybiły. Na odgłos wystrza  
łów nadbiegł przechodzący w pobliżu posterun  
koWy, który po krótkim  pościgu napastnika zat 
rzyilMit. O kazał się nim  niejaki S tan isław  Lej 
lis —  znany zaw.sdowy złodziej, zam w  „Cyr 
ku'* przy ulicy P ołnekiej -1

Praw dopodobnie L ejlis p lanow ał okraść staj 
nie w yścigow e.

No zd jęciu  —  p. p, J u b ień sk a , Jan c i ka . 
Y.9licz i 1 ln y d ziiisk i w jednej ze scen te j ko- 
m odji.

Zmiany w komunikacji 
autobusowej

7. dn iem  lti 1). ni. k o m u n ik a c ja  na lin ji a u to ­
b u so w ej Nr. 4 u legn ie  zm ian ie  n a s tę p u ją c e j ' 

w dn ie  s-w iąteezne:
o d jazd y  z pl OrzeszKOwej o godz 8, 9. 10, 

11, 17, l ś '  19 i 20.
Odjazd z Je ro zo lim k i o godz.: 8 00. 9.30.

10.30 11.30. 17.30. 18.30. 19.30 i 20.30 
Od dn. 17 li. m. w dnie pow szedni1': 
o d jazd y  z. PI. O rzeszkow ej o godz.: 7.45, 9.30, 

14, l(i, 1 8 'i 21
o d jazd y  z Je ro zo lim k i o godz. 8.15, 10. 14 .‘$0,

1 (>.20. 18.:i() i 21 30.
Jed n o cześn ie  p rzy p o m in a  się, że z dn iem  

17 b m  zo sta je  p rz e rw a n a  k o m u n ik a c ja  do Po- 
śp ieszk i —• wozy Jimji Nr 3 będ ą  d o ch odziły  do  
ul. T ram w a jo w ej.

Giełda zbożowo-towarowa 
i Iniarska w W lnie

z dnia 14.1X 1934 r.
Za 100 kg. p a ry te t  W ilno . •
L en y  tra n z a k c y jn e : Ż yło J1 s la n d a r l  14.50—  

14.70. .Mąka pszenna  gal. I C 30.50— 31.5.5 M ąka 
żyfuru ,)5"/o 24.2’,) '-i2ó. O tręby  ży tn ie  9.00.

Ceny o r je n ta c y jn e  Ż yto I s la n d a r l  10.15—- 
!<>.25. P szen ica  z b ie ran a  18— 19. Jęzm ień  15—  
17).50. Owies 1J.80— 15. M ąka p szen n a  ga l. I It 
34.50. M ąka pszen n a  gat. II ib 20— 27. M ąka 
p szen n a  gal II G 22— 23 M ąka p szen n a  gat III 
A 20— 20.7)0. M ąka p szen n a  gal. 111 R 13.50— 14 
M ąka ży tn ia  0.)°/o 20.50— 21.. S itk o w a  16.50 R a ­
zow a 17. O tręb y  p szen n e  m ia łk ie  11— 11.25, Sia 
no  3 ń 0 —4.50. S łom a 2.75— 3.40. Siem ię ln ia n e  
ba.ęis 90°/o fran co  W iln o  40.50— 41.

Ceny nabiału i jaj
w edług n o to w ań  Z w iązku  Spółdzie ln i M leczar­
sk ich  i Ja  jczn rsk ich  w W iln ie , K o ń sk a  12 
D nia  W JA  1934 r.

M asło za 1 kg. w zł.: W y b o ro w e  2.20 (h u rt) , 
2.40 (ddtsJ). S to łow e 2.—  (h u r t1, 2.20 (d e ta li. 
So lone 2.20 (b u rt),. 2.40 (detal).

Sery za 1 kg. w zł. N ow ogródzki 2.20 (b u rt). 
2.00 (detat, Ł eeh ick i 1.90 (hu rt). 2.20 (deta l). 
I.itpw ski 1.70 (bu rt), 2.—  (detal).

J a ja :  Nr. 1 4,20 za 60 szt., 0.08 za 1 szt. 
Na. 2 3.60 za 00 szt. 0.07 za 1 szt. Nr. 3 3.—  za 
00 szt., 0.06 za 1 szl.

Udogodnienie w kores­
pondenci! lotnicze]

D y rek c ja  Poczt i T e leg ra fó w  w W Tlnle wy 
d a ła  za rząd zen ie , aby po leco n e  lis ty  lo tn icze  by 
ły p rz y jm o w a n e  p rzez  ca łą  dobę bez p rzerw y .

O ddzielnej d o p ła ty  ?a n a d aw a n ie  p o d o b n y ch  
listów w g o d z in a 1*!] n o cnych  poczta m e będz-ie 
p o b ie ra ła . (a) ,

Zaliczenia kolejowe
k lo re  w p ły n ę ły  do K asy T o w aro w ej P. K P  

s iac ji W ilno  
D nia  14-go w rześnia .

503159 554759 5Ó5849 898 556113 316 502 579
630 659 701 808 839 848 892 909 933 948 961
557007 022 029 030 037 074 099 110 557141 148 
150 159 166 178 184 185 189 195 196 210 212
2.30 238 258 259 261 289 299 301 308 309 311
335 352 ,366 557402 423 429 449 474 483,

Sprostowanie
W  a rty k u le  p. 1 . „N iem cy w obec sw oich w ie­

rzycie li"  zam ieszczonym  w  n u m erze  w czo ra j 
szvm  jed n o  zdan ie  zostało  zn ieksz ta łcone  W y 
druK ow ano „Logiczna k o n s tru k c ja  tej a rg u m e n ­
tac ji nie w ym aga w y ja śn ien ia" . Chodzi o rcce 
p tę  d ra  S ch acb ta  d l i  p rzezw yciężen ia  św iatow e- 
ge k ry zy su  ekonom icznego . P o w in n o  być: „Lo­
giczna, n iedorzeczność  tej a rg u m e n ta c ji n ie  w y 
m aga  w y ja śn ień " .

Owa nieszczęśliwe wypadki

Zajście przy torze wyścigowym

j ą c e  m i n y  jak  Levarde.  Ale Twonka nie dała za w y g r a ­
ną Z tak im  osobnikiem naj lepszą t ak t y ką  Dyło o t ­
w a r t e  wyzw ani e .

T w a r z  jej  się zmieniła,  dołek  w  brodzlie pogłębił  
się, a o czy  zwęzi ły,  praw ie  z a m k n ę ły  Odpowiedz ia ła ,  
n iema l  nie porusza jąc  ustami

—  Jeżeli  nie dotrzymacie,  to Jakób p o w r óc i  tam, 
s k ą d  uciekł ,  ale tym razem z tobą.

Zrobi łabyś  to? —  sykn ął  Pont  L e  Bec
—  Zrobi łabym Teraz  wiesz.  Dobranoc!

Opuści ła  g o  i odeszła do Henryka.

R O Z D Z I A Ł  V.

Pont  Le  Bec b y ł  wśc iek ły ,  lecz życie nauczy ło go 
u ni ka ć  scen wobec  ludzi.  Cofn ął  się tedy spokojnie 
<io swego  s tol ika  i posłał  ch łopaka  po płaszcz i k a p e ­

lusz.
T y m c z a s e m  l w o n k a  przysiadła  się sp owrolem do 

Henryka ,  któ.  , zd en er wo w ał  się cz eka nie m  na nią 
i powiedz ia ł  sobie, że jest  s k oń cz o ny m  g łupcem,  bo co 

g o  to w s z y st k o  mogło  obchodzie.  Ale kiedy wreszcie  
Hrróciła,  rozpromieni ł  się z radości.

— Myśla łem,  że już pani  do mnie nie wróci .

—  O! W s z a k  powiedz ia łam,  że wrócę.  To  był  mój  

zn a jo im  Już odszedł.
—  Długo  pani  z nim rozmaw lała

Młoda kobieta  zacięła n e r w o w o  usta.  Czyż by  co 

z a u w a ży ł ?  P raw d a,  że roz mawia ła  z Pont le B e c ‘ iem

dosyć  długo, ule przecież nie mogl i  się z niczem zd r a ­
dzić.  By ła  n iezadowolona,  że czarujący kl ient  pognał  
je j  męża.  T e g o  jeszcze  brakowało ,  żeby .,ię dowiedział  
wszystk iego o niej. Nie przyszedłby  więcej ,  a tego nie 

chciała.  Za nic w7 świecie.
Iw on ka  niełatwo oddawała  serce, lecz w  sw ych  

symp at ja ch  i antyipatjach by ła  b łyska wicz nie  w r a ż ­
l iwa  i ujmu jący7 młody Angl ik  zrobi ł  na niej  odrazu  
śmie wrażenie.  Naturalnie znajomość  poszła o tvłe 
łatwo,  że m ó w i ł  po f rancusku.  Ale z tem wszy^tkiem 

sy m pa ty cz ny  gość mi a ł  w y j ą t k o w o  miłe usposobienie.  
I dobre se rce v Bo  przecież wr pr ze c i w ny m  raz ie nie 
zatroszczyłby się o n ieznajomą dzicwyczynę do tego 

stopina żeby  naraż ać  się na aw ant urę  z apaszem 
Czuła dla niego wielką  wdzięczność i prze.z w d zi ęc z­
ność ostrzegła przed osznkańczemi sz tuc zka mi  kełne 
rów7 Teraz,  po zaniknięciu kabaretu,  może  pójdę r a ­

zem gdzieindziej .
Napr zyk ład  dokąd?  Może d o ' B a r u  Adrienne na 

B uc  de Riehclicu.  S y m pa ty cz ny  lokal,  o wiele s y m p a ­

tyczniejszy ,  niż oblegany7 przez tury7stow Moul in d'Or.  
Można sobie tańczyć,  siedzieć,  rozmawiać  —  ja k  się 
podoba.  Ale cz y  011 się zgodzi  tam iść? Może pow ie  jej 
poprosil i  dobranoc  i więcej  się nie ;pokaże.  .Chociaż 
chyrba nie1. Miała nadzieję,  że <się lo lak złe nie skoń 

czy.
H enr yk  zapłaci ł  rachunek.  Publ iczność  zaczęła 

w7ycl iodzić.  Trze ba  się by ło  zdecy dować.  Co robi  Me-

riel? Albo zabaw ia się gdzieś z Gervisem Thorem. a lbo  
już  śpi. Ostatnio przestał  jej  mówńć dobranoc  jeżeli  
w7rac a ł  późno,  bo nie lubiła,  gdy  ją budzi ł  Sam nie 
b y ł  wrcale śp iący i zas tanawia ł  się tylko,  czy nie popeł ­
nia g łupstwa.

Sp ojrza ł  p r zy pa dk ie m  na towarzyszkę .  Czyżby go  
o cz a r ow ał a ?  Rozpatrywania szczegółowm, nie była w ł a ­
śc iwie ładna,  ty lko  ta br ódka  z dołeczkiem.  le kk o  z a ­
darty  nosek  i wesołe  z lo ło piwn e  oczy u życ za ł y  je j  
f i luternego wdzięku.  P oza  tem b y ł a  cudow nie świeża.  
Wp ros t  nie chciało- .Hę wierzy*ć, że spędzała noce w 
kabarecie .

Ale by ł o  coś, co m u  daw ało  do myślenia.  W sz ak  
po wied z ia ł  Meriel.  gdy7 go nam awia ła ,  aby zatań cz y ł  
w  Moulin d ‘Or z którąś  z z a w o d o w y c h  tancerek,  że  
wszystk ie  one zas ługują  na miano  p i jawek.  T a k i m  
chodzi  tylko o to, żeby  gościa w y ż y ł o w a ć  do ostatnich 
granie.  Coprawda Iw7onka ok aza ła  -się inna. ale może 
tylko  na początek.  Tegob\ t\ lko br ak ow ało ,  żeby  g o  
chytra  Fra n cu ze cz ka  wyst ryc hnę ła  na dudka.

Posta now i ł  ją  wTybadać.
—  Proszę pani,  chc ia łbym  jeszcze gdzie zaj rzeć,  

ille ob a wi am  się, że dla pani  bydaby7 to strata czasu.

—  Strata czasu!!? Nie rozumiem -—  spojrzała na 

niego ze śoiągniętomi br wi a m i ,  szczerze zdz iwiona,  
poczem dodała:  —  Nie, teraz jestem wolna .  W i ęc  

pójście z pa ne m  by ło by  dla mnie s t ratą  czasu?

(D. c. 11.)
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Ju l ro :  E u f e m j i  F .  M.

W i c h ó d  » ł oń c »  —  l o d z .  4  ro. 52 

Z a c l . ó d  j ł o ń c a  —  »odz.  5 m.  37

S p o s trz e że n ia  7 ak iad u  M eteorelogji U. S. B. 
w Wilnie z dnia I4/1X — 1934 .oku.

C iśn ien ie  770
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  4  13 
T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  4- >8 
T e m p e ra tu ra  n a jn iższa  7 
O pad  —
W ia tr  pó łn o cn y  
T e n d e n c ja  bez zm ian  
U w agi: dość pogodnie.

Przepow iednia pogody.
N ocą i ra n k ie m  m ie jscam i m glisto , w ciągu 

d n ia  pogoda  słoneczna  i dość  c iep ło . Słabe, cłiwi 
łam i u m ia rk o w an e  w ia try  z p ó łnoco-w schodu . 
W  g ó rach  w nocy  m ożliw e p rzy m ro zk i

MIEJSKA
—  I n s p e k e j a  sa n ita rn a  s ta tk ó w  W  o sta tn ich  

d n iac h  m ie jsk ie  w ładze s a n i ta rn e  d o k o n a ły  lu ­
s t ra c j i  s ta tk ó w  w celu  z rew id o w a n ia  zachow a 
n ia  n a  n ic h  w a ru n k ó w  sa n ita rn y ch .

W  w y n ik u  lu s tra c ji  s tw ie rd zo n o  szereg  uchy 
bitni, w sk u tek  czego n a  w łaścic ie li s ta tk ó w  spo 
rząd zo n o  p ro to k o ły  ąj

  P o ży teczne  p o czy n an ia  S trze lca  v. R eńskie
go. Z in ic ja ty w ) o d d z ia łu  Nr, 1 Z w iązali S trze­
leck iego  zo sta ła  z o rg an izo w an a  -spółdzielnia ro ­
b o tn ik ó w  rzeźn iczy ch  za tru d n io n y c h  w rn :, m 
m ie jsk ie j. Z adan iem  now ej sp ó ld 4 e h u  jest jak  
n a js z e rsz e  z rze szan ie  ro b o tn ik ó w  tegd zaw odu  
w colu o h ro n y  in le rcsó w  w łasnych . Jed n  .cze l­
n ie  sp ó łd z ie ln ia  dążyć będzie  do un M i n o w a ­
n i a  p racy  i w y ru g o w an ia  n iez d ro w e j k o n k n re n  
c ji n a  te re n ie  rzczn i. iPozalem , now a społdz cl 
n ia  dołoży w ysiłków  w  k ie ru n k u  ohi iżom a cg-..

m ięsa  p rzez  w p ro w ad zen ie  jed n o lity c h  o p ła t 
za pracę .

W reszc ie , jak o  jed n o  z g łów nych  zadań , spć-ł 
d z ie ln ia  staw ia  so b ie  za cel d ążen ie  do podm o- 
s ien ia  p oziom u fach u  w śród ro b o tn ik ó w  r/cź -  
n ick ich . a  tak żo  podnii-sicu ic  jakość.i p ro d u k  
tów  m ięsnych , p rz ezn aczo n y ch  n a  ek sp o rt, na  
co z resz tą  zw rócił ju ż  uw agę m in is te r  ro lm e tw a  
i re fo rm  ro ln y ch .

Z yski o trzy m y w an e  p rzy  k o o p e racy jn y m  
sy s tem ie  p racy , sp ó łd z ie ln ia  p rz ez n ac za  na cele 
oddzia łu  n r. 1 Z w iązku  S trzeleck iego  w W ilnu '.

O ddział m a  z am ła r  użyć te p ien iąd ze  im  u- 
ru c h o n iien ie  spó łdz ie ln i in n y ch  zaw odów  z tem 
w y rach o w an iem , ab y  w szyscy b ezro b o tn i człon 
kow ie o d d z ia łu  o trzy m ali p racę . |a)i

OPIEKA SPOŁECZNA.
—  Św iadczen ia  O piek i S po łecznej w s ie rp n iu .

W  c iągu  s ie rp n ia  b. r. w y d z ia ł o p iek i s p o ł e c z ­

nej m a g is tra tu  na cele b e zp o śre d n ie  w y d a ł po­
n a d  9 ty sięcy  zło tych. Z te j sum y  2746 zt. w yda 
n o  gotów ką, ja k o  zapom ogę b ezzw ro tn ą , n a  wy

n a jem  m ieszk an ia  i 1. ]).; 2(586 zł. —  za p racę , 
k tó re j o p iek a  spo łeczna  w poszczególnych  w y­
pad k ach  udzie la  b ezro b o tn y m  n a  p rzec iąg  k ilk u  
d n i; 260 zł. na w y jazd y  (b ilety  kolejow e) d la  
p rag n ący ch  d o ta rc ia  do m ie jsca  zam ieszk an ia , 
w zględn ie  p ra cy ; około  1500 zł. n a  m leko  d la 
dzieci i c h o ry ch , w y d aw an e  ze s tacy j opieki 
w reszcie  około  1500 zł. nil ob iady , w ydaw ane 
w 4  ja d ło d a jn ia c h : ja d ło d a jn i Prac y O byw atel 
sk ie j K obiet p rz y  ul Z am kow ej, ja d ło d a jn i Mi 
g jem ńznej jrrzy ul. Ś w ię to jań sk i. ) 8, ja d ło d a jn i 
11 isy jsk ie j p rzy  ul. M ickiew icza 23 o raz  żydów  
sk ie j p rzy  ul. N ow ogródzk iej 8.

Do w y m ien io n e j sum y n ie  we b u d zą  je szc /c  
op ła ty  za .leczenie ubogiej lu dnośc i w szp ita lach  
i p rzy ch o d n iac h , o p ła ly  za u trzy m y w a n ie  s ta r 

„ców, k a lek  i dzieci w p rz y tu łk ac h  i o ch ro n ach  
i in. S tanow ią  one  rów n ież  b a rd zo  p o w ążną  po 
zycję w w y d a tk ach  o p iek i spo łecznej. (a).

RZEM IEŚLN ICZA .
Izba R zem ieśln icza  w W iln ie  o trzy m ała  

za rząd zen ie  ze Zw iązku lał) R zem ieśln iczych w 
sp ra w ie  u d z ie lan ia ' o p in ji o o sobach  u b ie g a ją ­
cych się o u zy sk an ih  licen cy j zaw odow ych  i do  
puszczen ia  do  eg zam inów  m id rz o w sk ir li  jak i 
cze ladn iczych .

■Ponieważ w szelk ie  ulgi w lvm w zględzie u- 
z s lcżn io n e  są od o p in ji Izby. zw iązek  zaleca 
stosow  in ie  oględności, bv  n ied o p u śc ic  do u z y ­
sk a n ia  k a r t  rzem ieśln iczych  p rzez osoby nie 
w y k w alifik o w an e  i fnndćciarzy . W  zasad z ie  o 
k a r ty  m ogą s ię  ub iegać rzem ieśln icy  liczący 
sk o ńczonych  lal 30. 01)'

rżO SPO nA R C Z*
—  łłr m o r ja l  k u p iee tw a  w sp ra w ie  z laęodze  

n ia  eg z '‘ku cv j i z re fo rm o w a n ia  obecnego  sy s te ­
m u licy tacy j. K upcy w ileńscy  złożyli do w ładz 
m en to r jał, w k ló ry m  dom ag a ją  się z łagodzen ia  
egzekucy j, k tó re  w yw ołu ją  żale  i n a rz e k a n ia  
( liodzi tu o zag ad n ien ie  t. zw'. licy tan tó w . k tó ­
rzy  jirzez sw o je  ^ le to d y  p o w o d u ją  znaczne  
zm n ie jszen ie  w arto śc i sp rzed aw an y ch  ruch o in o - 
-.ci ze szkodą d la  obu  za in te re so w an y ch  stro n .

U reg u lo w an ie  te j k w estji m ogłoby  - zd a ­
n iem  sfe r  k u p ieck ich  —■ n a stąp ić  p rzez  w c iąg ­
n ięcie  do p ra c y  sto w arzy szeń  ku p ieck ich , z a ­
w ia d am ian ia  ich o m ają cy c h  .się odbyć lic y ta ­
c jach , a to w ceiu um ożliw ien ia  członkom  s to ­
w arzy szeń  k u p ieck ich  b ra n ia  w n ich  ud z ia łu  
i p a ra liż o w a n ia  w- ten  sposób szk o d liw ej d z ia ła l­
ności zawodow-ych łicy lan  łów. (d)

SPR A W Y  SZK O LN E
—  C zas ro z p o cz y n an ia  n a u k i w Szkotach.

W  zw iązku  z a k tu a ln ą  obecn ie  k w estją  ro z p o ­
czy n an ia  lekcy j w 'S zk o tach  w ładzo szko lne  w y­
ja ś n ia ją , żi wi w szystk ich  szko łach  lekc ję  będą 
się  zaczy n a ły  o godz. 8 oj bez w zględu na po rę  
ro k u . Czas ten  o b o w iązu je  w  roku  szkolnym  
1934-1935.

W  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach , gdy szkoły 
(ty lko  p ryw atn i') z n a jd u ją  s ię  n a  od ległych 
p c ry fc r ja c łi  m iasta , w ładze  sako lne  (K u ra to r- 
ju) zezw olą na  późn ie jsze  ro zp o czy n an ie  lek- 
cyj o pó ł godziny  późn ie j. (a).

H E L IO S  | O tw a r c ie  s e z o n u !
N a j w i ę k s z a  e r o t y c z n a  r e w e l a c j a  p r o d u k c j i  
S O W I E C K I E J  193^ r o k u  w e d ł u g  s ł y n n e g o  

a r c y d i  e ł a  I I " i  0 7  A  “  w  w y k o n a n i u  a r t y s t ó w  M o s k i e w -
O s t r o w s k i e g o  s k i e g o  T e a t r u  A r t y s t y c z n e g o .
U W A G A !  N a d  p r ogTam;  W ie lk a  Rew|a S p o rto w a  n a  Pi  C z e r w o n y m  w K r e m l u  M o s k i e w a k i e m  
w  o b e c n o ś c i  r z ą d u  Z S S R .  H o n o r o w e  b i l e t y  n i e w a ż n e .  P o c z ą t e k  o g odz .  4 ej. o s t a t n i  s e a n s  10,20

BURZA
P  A S p o w o d u  k o l o s a l n e g o  p o w o ­

d z e n i a  j e s z c z e  dzi ś  I Przebój „Snwkma“
O ST A T N I A T A M A H  «f!N>EM«0-» J S S S S S

N a d  p r o g r a m :  „P a ra d a  sp o rto w a  w  L e n in g ra d z ie "  —  W s p a n i a ł y  d o d a t e k  so wi ec k i .  
N a s t ę p n y  p r o g r a m  „I CÓŻ D A L E J .  S Z A R Y  C Z Ł O W IE K U ? *  N a j p i ę k n i e j s z y  h y m n  m i ł o s n y  !

c a s i n o i D z i ś  r e w e l a c j a  
n o w e g o  s e z o n u  !
N a j n o w s z y  p r ze  

b ó j ,  w y t w ó r n i  A n g l o f i l m  w L o n d y n i e  p.  t 
W i e l k a  s e n s a c j a  e k r a n u  i s c e n y .  S t r a c h y  n a  s t .  Fa l  V a l e !  .. N i e b y w a ł a  k a t a s t r o f a  e k s p r e s u .  

N a d  p r o g r a m :  NsjliOW SZG d o d a t k i .  Dziś  p o c z ą t e k  o g. 2-ej  p.  p.
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W k i ó t c e  u r o c z y s t e  o t w a r c i e  s e z o n u  p e r ł ą  p r o d u k c j i  „ C O L U M B J 1 1*
K a r l p r a  A n n i f  f a E \ f e r * *  ^  ro** b o h a t e r k a  f i lmu „ Ki ng  K o n g ” F A Y  W R A Y  

V V O  i  j  d  U  ł Ą M i i i j f  L a l  v  C l  i b o ż y s z c z e  k o b i e t  . p l a t y n o w y  b l o n d y n "  Gene R a y ­
m o n d  ( b o h a t e r  f i lmu . S z a l o n a  N o c  w Z o o * ) ,  F i l m t e n  o t w i e r a  n o w ą  e r ę  w k i n e m a t o g r a f y !

Teatr-Kino REffJA| „Nie będziesz kurtyzaną1C e n y  o d  25 gr,
_____________________________  O t w a r c i e  s e z o n u  1
D z i ś  n a j l e p s z y  fi lm z H E N R Y  G A R A T E M  
N A  S C E NI E :  „P o la  Negri*4 a r c y w e s o ł a  k o m e d i a  w  1 a k c i e .  2) „C O L 0  M B  I N A “ o p e r e t k a  

R a p a c k i e g o .  —  J .  G r z y b o w s k a ,  Z. W in te r ,  W ł .  O rsz a -B o ja rs k l ,  St. J a n o w s k i ,  A d a m  
Oaal. T A H C E i  E W O L U C J E  ł.a ljano -  Carnerl.

W

OGNISKO I Dziś!
Fi lm,
k t ór y

p a m ię ta  t ię  c a łe  ży c ie  p t.
W r o l a c h  G A R Y  COO ■'ER n E L Ł H A  H A Y E S  I A O O L P H E  M E N J U U  N A D  P ł t O G K A M

DODATKI DŹW IĘKOWE. P o c z .  s e a n s ó w  c o d z i e n n i e  o g o d ź .  4 p.  p.

Pożegnanie z bronią

—  T lV O  KU RSÓW  TECIłNilCZNYCH W 
M TLNIF p ro w ad zi n a s tęp u jące  ku rsy  w ieczoro­
we: J) D rogow e, 2) M oljoracyjne, 3) M iernicze, 
4) R ad jo techn iczne , 5) K o respondency jne , b u d o ­
w lane i d rogow e o poziom ie średn im , 6) Sam o 
chodow e (am a to rsk ie  i zaw odow e) z w arsz ta ­
tam i. W y k ład y  b ęd ą  po łączone  z za jęc iam i pru 
k tyczncm i. In fo rm acy j udzie la  k a n ce la rja  od  g o ­
dziny 17 do 19 (prócz św iąt i sobó t).

A dres: W ilno , ul, H o len d ern ia  12.

ZE ZW IĄZKÓW  I STOWARZ.
—  CHALLENGE W  OGNISKU KOEF.IOW  

Dzi.ś i ju tro  14 i lS ^w rześn ia  jiod  łask aw y m  pro  
tek to ra te m  P a n a  D y rek to ra  Kolei in  , K. F a lk o ­
w skiego w  .sali O gniska K P W  ul. K olejow a 19 
o godzin ie  8-ej odbędzie  się  sensacy jne  w idowi-i 
sko C h a llen g eo w i p. t. „P o d n ieb n i R ycerze11 —  
p ió ra  L eo n a rd a  Lw icza w w y k o n an iu  zespołu 
T ea tru  E k sp ery m en ta ln eg o  z u d z ia łu n  w ybitnej 
śp iew aczki p. J a n in y  P law sk ic j. D ochód  n a  P o ­
w o d z ian  z M ałopolski. Pozostałe b ile ty  do n a ­
bycia p rzy  w ejściu.

— S to w arzy szen ie  Pań  M iłosierdzia  W in ­
cen teg o  ń P a u lo  w W iln ie  rozpoczyna  sw ą p racę  
d o b ro czy n n ą  po w a k ac jac h  od b ied n e j m ło d z ie ­
ży i 15 w rześn ia  w sobotę u rząd za  pub liczn ą  
kw oslę na  b u rsę  i szko łę  „Ź ródło  P racy ". Całe 
W ilno  k a to lick ie  zna p raco w n ię  „Ź ród ło  P ra c y 11 
założoną  p rzez  p rezesk ę  p. Z ofję K o śc ia lk o w sk ą  
w m aju  1923 ro k u . W  ciągu 10 lat rozw inęła  się 
ta in s ty tu c ja  n a  szkołę k ro ju , szycia, b ic liźn ia r- 
slw a i try k o la rs tw a  M lodzioż żeńska  uczy się 
tu  zajęć  p rak ty czn y ch  zw iązan y ch  z życiem  do- 
Inow em  i z n a jd u je  kaw ab-k  ch icha  n a  p rzy sz ­
łość. Minio ca łe j zapob ieg liw ośc i za rz ąd u  i u 
czennic, m im o  o p ła t za w y k o n an e  robo ty , b ied ­
na m łodzież  żeńska n ie  m o że  p o k ry ć  w ob ec­
nych czasach  w szystk ich  kosztów  szko lnych , a 
iuż zw łaszcza  u trzy m an ia  w lm rsie , k tó rą  trze  
ba  z ao p a trzy ć  w o p a ł na  z im ę i w środk i żyw 
n ości.

Tc b ra k i w z ra s ta jąc e  z d n ia  na  dzień  w 
Ź ródło  iBrucy11 p ra g n ie  zm nie jszyć  S tow arzy  

•szeniń P ań  M iłosierdzia  i przez, n ied z ie ln ą  zb ió r 
kę odw pła  się do litościw ych  serc  W iln ia n ■ o 
pom oc dla le j tak  uży teczn i j, d la  n a sz e j b ie r ­
nej m łodzieży  in sty tu c ji.

Z w ie lką  w dzięczością p rzy jm ą  P u n ie  M iło­
sie rd z ia  w sze lk ie  o fia ry  w n a tu rz e , jak to  to  w 
opale , czy w śro d k a ch  żyw ności n a  zim ę, k tó re  
m ożna  zgłaszać u p. Z ofji K o scia łk o w sk iej przy  
ul. R aksz ta  10.

—  K u rs  z P szcze la rsk i. Za rzail T o w arzy stw a  
P s .cze ln iczcg o  z. W ile ń sk ie j z aw iad am ia  w szy­
stk ich  sw oich  członków  o raz  m iło śn ik ó w  p sz c ze ­
la rs tw a  o u ru c h o m ien iu  10-dniow ego k u rsu  
pszcze larsk iego .

W y k ład y  odbyw ać się  b ęd ą  w lo k a lu  W ileń 
sk ie j Izby R o ln iczej w godz in ach  w ieczorow ych

Z ap jsy  n a  w y m ien io n y  k u rs  p rz y jm u je  Sek­
re ta r ia t  T o w arzy stw a  P szczeln iezego  z. W  ■ I. 
-ve w to rk i i piątkii od  godz. 12-ej do 13 ej w  
lo k alu  Izby R o ln icze j —■ D om in ik ań sk a  13. - 
Z ap isy  p rz y jm u je  się  do dn. 25 w rześn ia  1). r.

O tw arcie  k u rsu  n as tąp i 30 w rześn ia  b. r. o 
godz 12 w lo k a lu  Izby R oln iczej —• D om in i­
k ań sk a  13.
"uhmh > * * t e a n a in B M a m M iM a M n

O b stru k c ja . L ek a rze  spec jaliści zaśw iadcza  ją, 
że z d z ia łan u i n a tu ra ln e j  w ody  g o rzk ie j ,.F r a n ­
c iszk a  Jó z e fa 11 i ą  pod  k ażdym  w zgiędein  zado 
w olem

Teatr i muzyka
TEA TR L ET N I POHULANKA.

—  U roczyste  o tw arc ie  sezonu  1934/35 w T e ­
a trz e  na  P o h u lan ce . Dziś, w sobo tę  d n ia  15-go 
w rześn ia  o godz. «-ej wiecz. T e a tr  M iejski na  
P o h u lan ce  d a je  na p rzed staw ien ie  in a u g u ra ­
c y jn e  p re m je rę  .M. G rab ow sk ie j p. t. „ S p ra w ied ­
liw ość" w w y k o n an iu  (now ych sili Z. S tach o ­
wie/. u ta le n to w an e j a r ty s ty  ki T ea tró w  Poz­
n a ń sk ich  i M. R ay-R ydzew i.kiego - z n ak o m ite ­
go a r ty s ty  tea tró w  sto łeczn y ch  o raz  u lu b ie ń só w  
YYilna p p . : I. Ja siń sk ic j-D e tk o w sk ie j. L. W o ł- 
łe jk i, U. W ęg rzy n a  i W. N euhclta. A kcja sz tuki 
ro zg ry w a  się w w ięzien iu  jed n eg o  z p ro w in c jo - 
la ln y c i. m .a d  Ri ży se rja  —< M. Szpak iew icza

I)t k o rac jo  —  W  M ako jn ika .
Ju rro , w n iedz .e lę  o  godz. 8 w. ..Spraw ieclh- 

w ość".
—  N iedzie lna  p o p o łu d n ió w k n  w T  a trz e  n a  

P o h u lan ce . W  w e '1 -ielę d n  16 h. m. o godz. 4 
p ierw sze  p rzed staw ien ie  po p o łu d n io w e  w  T e­
a trz e  n a  P o h u la n ce  w ypełni d o sk o n a łą  kom e- 
d ja  fran c u sk a  M. A th a rd a  p. t. „Diim h w b ie li" , 
z lf. S k rzy d lew sk ą  i A. R odzińsk im  w * ro lach  
g łów nych. C eny p ro p agandow e.

U w aga! Z n iżk i d o  T ea tru  .M iejskiego na P o ­
h u lan ce! A d m in is tra c ja  T ea tru  M iejskiego n a  
P o h u lan ce  p o d a je  do w iadom ości, iż wydaje- 
leg ity m acje  zn iżkow e na sezon 1931/35 od godz. 
11 do 3 po  poł. —  d la  in s ty tu cy j p a ń s tw o w y c h , 
p ry w a tn y ch  i k o m u n a ln y ch , sto w arzy szeń , o r 
gnn izacy j i zw iązk ó w  zaw odow ych  na lis ty  z.bio- 
rorwi z w yszczególn ien iem  nazw isk .

Zniżki stertow ane będą w sk a li 25°/o. C ena 
leg ity m acji wy-nosi t zl. L eg ity m acje  w y d aw an e  
będą na  o k re s  pó łroczny  I. j do k o ń ca  lu teg o  
1995 r.

TEA TR MUZYCZNY „ L l/T N IA 1.
—  „H r. L u x em b u rg ‘’ po cen ach  z n iżo n y ch . 

W ystępy  Ja n in y  K ulczyck ie j. Dziś u k aże  się p o  
raz  d w u n a sty  po cen ach  ’ zn iżo n y ch  tę tn iąc a  ży- 
c i .m  i m łodzieńczą  w erw ą m elo d y jn a  o p e re tk a  
l a h a r a  „ l i r .  L u y em liu rg "  W ro lac h  g łiiw nycłr 
z b ie ra ją  zas łu żo n e  o k lask i J. K u lczy ck a  i K- 
Demboyyski. Do pow odzen ia  całości p rzy czy n ia  
się pom ysłow a g ra  I ł  ilm irsk ie j, Dom osławskie-- 
g<- i Szczaw ińsk iego . B ędzie to jed n o  z ostał- 
nich  p rzed staw ień  te j ogó ln ie  łu b ian e j oj>eretki.

U w aga: noyye zn iżk i b ile tow e do  te a t ru
-.L u tn ia '1 z w ażnością  do 1-go styczn ia , o trzy - 
myrwać m ożna  w a d m in is tra c ji  te a tru  10— 1 pp.

— Ju trz e jsz a  p o p n łu d n ió w k u  w „ L u tn i" . 
Ju tro  na p rz  U staw ieniu  pop o łu d n io w em  no ce ­
nach  p ro p ag an d o w y ch  u jr /y m y  cioszącą się w y- 
ja tk o w em  poyyodzcnicni e fek to w n ą  o p e re tk ę  
„O rłów -1 z J. K ulczycką i K, D em bow skim  n a  
czele p ro m je ro w e j obsady .

—  W idow isko  p ro p a g an d o w e  w „ L u tn i" .  
Pon led /ia lk  >we przoOstayy-cnie jiro p ag an d o w e  
w ypełni yyartościow a o-peretka Z elle ra  „Ptasznik- 
/  T y ro lu "  Geny p ro p ag u u d o w e od 25 g r

■— Sala  K o n serw ato riu m . Dziś w sobo tę  15 
w rześn ią  odbędzie  się o s ta tn i w ie lk i yy ieczór 
m uzyki jazzoyyęj 'U dział b io rą  s łynn i k o m p o ­
zy to rzy  A rtu r  Gold i Je rzy  P e te rsb u rsk i i ich 
cały  zespó ł o rk ie s tro w y  o ra z  zn ak o m ic i so liśc i 
L. U enrykow sk i i p ro f. l in k ó w . W  p ro g ra m ie ’ 
n a jn o w sze  .szlagiery i due t n a  2 fo r te p ia n a c h .

P o z o sta łe  b ile ty  n ab y w ać  m ożna w k asie  Sali 
K o n serw ato rh im  (K ońska 1) od 11 ran o .

Dr. J. Rernsztejn
c h o ro b y  sk ó rn e , w en ery czn e  1 

m oczop łciow e 
M ick iew icza 28, m. 5 

p rz y jm u je  od  9— 1 i 4— 9

Dr. 6'nsberg
C h o r o b y  nlcórne,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p ł c i o w e
u L W ile ń s k a  3, tel. 5-67

P r z y j m .  o d  8 — 1 p p .  i 4 — 8 w.

Or. IN. Wołodźko
O r d y n a t o r  s z p i t a l a  S a w i c z  

c h o r o b y

skórne i weneryczne

ul. Zawalna 22 ui. 14.42
p o w r ó c i ł

Ur. Emilja S a l it
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e

przeprowadziła się na ul. 
Zawalną 7 m 4 tel. 3-49

i p r z y j m u j e  o d  5 d o  7-e],

DOKTÓR

Blumowicz
Choroby w eneryczne, sk ó rn e  

i m oczop łciow e,
Ul. W ie lk a  N r. 21. 

te le to n  9 21, od  9 — 1 i 3 —-8.

Poszukiwany pracownik
z w y ż s z e m  Wykształceniem rolniczem, e k o n o ­
micznym  lub prawniczem do instytucji  rolniczo-  
społecznej .  Oterty z do kła dny m ż y c . o r y i e m  
składa ć  w A d n y n  pod „P osz uk iw an y pracownik"

Lekcyj angielskiego  
i francuskiego

u d z i e l a  p o  p o w r o c i e  ze  s t u d j ó w  
z a g r a n i c z n y c h  ( C o m b r i d g e - S o r o -  
b o n n e )  w / g  n a j n o w s z y c h  m e t o d  
( t akże  s y s t e m e m  9 L i n g u a p h o n e ” 
n a  p ł y t a c h )  A n n e t t e  R a b i n o w i c z ,  
Z a m k o w a  18/8,  w e j ś c i e  z zauł .  

Św.  M i c h a ł a  2.

BON MARCHE1
W I E L K A  3

n a j w i ę k s z y  w y b ó r  m o d n y c h

s w i p r o w  f p|jrnivFP(pv

Mieszkanie
4 p o k o j e  k u c h n i a ,  w e r a n d a  z 
o g r ó d k i e m  d o  w y n a j ę c i a  pr zy  

ul.  S z es z k i ń s k i e j  8.

T a m ż e  p r z y j m u j e  s i ę  e m e r y t ó w  
z u t r z y m a n i e m .

Miestkanla
4, 5, 6 i 7 p o k o jo w e  do  wy- 
lia j^c ia . L uksusow e, systeaa k o ­
ry ta rz o w y , n a d a ją  się d la  in~ 
s ty tu cy j. O koło  Sqdu. Ul. P o r ­
to w a  28, ul. Ad. M ick iew icza  

41 i ul. S ie rak o w sk ieg o  24.

DRUKARNIA

i:

INTROLIGATOR NIA

„ZNICZ”
W ilno  ui. Biskupia 4,

T e l e t o n  3-40  
D zieła  I cuiążkowe k . i ą ż k i  
d l a  u r z ę d ó w ,  b i l e t y  w i z y ­
t o w e .  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
sz e n i a ,  at .  se i w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  r o b o t y  d r u k a r s k i e  

W YKONYW A 
—  P U N K T U A L N I E  —  
T A N I O  i S O L I D N I E

REDAKCJA i AUM1NISTKACJA 
A dm inistracja  czynna od

k C JA : W ilno, B iskupia  4. Telefony Redakcji 79, A dm inistracji 99. R edaktor n aczelny  przy jm uje  od godz . 2 —  3 ppoł. S ekretarz  redakcji przy jm uje  od g o d z . 1 — 3 p p o ł 
go d z . 9 1/ , — 3 1/, p po ł. R ękopisów  R edakcja n ie  zw raca. D y rek to r w ydaw nictw a p rzy jm uje  od godz. 1 —  2 p po ł. O g łoszen ia  są  p rzy jm o w an e: od  godz . 9 1/ ,— 3 7 ,  1 7 — 9 w iecz '

Konto czekowe P.jK O. Nr. 30.750. Drukarnia — ul. Biskupia 4. Telefon 3-40.
CENA PRENUM ERATY: m iesięczn ie  z odnoszen iem  do dom u lu b  p rzesy łk ą  po cz to w ą  i dodatk iem  książkow ym  3 zł., z odb iorem  w adm in istracji 2 zł. 50 gr źag ran icą  6 zł. CENA O O ŁO S7EN - Za w iersz  
M ilim etrow y p rzed  tekstem  — 75 gr., w tekście  60 g r., za tek s te m — 30 gr., kronika redakc., kom unika ty  —  7 0 g r .z a  mm. jed n o szp ., o g łoszen ia  m ieszkaniow e —  30 g r.za  w yraz. Do ty ch  cen d o lic z a 's ię  

* a . og łoszen ia  cyfrow e i tab e lary czn e  5 0% , w  num erach  n iedz ie lnych  i św iątecznych  25% , zagraniczne 100% , zam iejscow e 25% . D la poszukujących  pracy 50%  ^ni*ki Za n u ra u  dow odow y 15 g> 
______________U kład og ło szeń  w tekście  4-ro  łam ow y, za tekstem  6-cio łam ow y. A dm in istracja  zas trzeg a  sob ie  p raw o zm iany  term inu  druku  o g łoszeń  i n ie  p rzy jm uje  zas trzeżeń  m iejsca.

W ydaw nictw o „Kurjer W ileński" S-ka z ogr. odp Dr ukarnia „ZNICZ", W ilno, B iskupia 4, teL 3-40. Redaktor odpow iedzialny W itold  K is /k ls


